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brygadzista piecowy i starszy mistrz ZDZISŁAW KACZMARCZYK przy urządzeniach czwartego pieca.

Chemia dla rolnictwa. Od roku już Krakowskie Zakłady Przemysłu Nieorganicznego „Bonarka”, na czwartym piecu produkują fosforan paszowy
jako dodatek do pasz treściwych dla bydła, trzody chlewnej i drobiu Na zdjęciu od lewej: EDWARD GRUCHACZ — technik, STANISŁAWRADWAN
— brygadzista piecowy i starszy mistrz ZDZISŁAW KACZMARCZYK przy urządzeniach czwartego pieca. Fot. OTTO LINK

Posiedzenie Prezydium Rządu
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Irena Santor.

System prawa na miarę
zadań współczesnego państwa

(WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik pra­

sowy rządu — 28 bm. odbyło
się posiedzenie Prezydium
Rządu, na którym rozpatrzono
problem usprawnienia proce­
su tworzenia prawa oraz

wstępne założenia prac nad
porządkowaniem prawa.

Prezydium Rządu stanęło na

Stanowisku, że wykonanie po­
stanowień VI Zjazdu Partii w

sprawie uporządkowania obo­
wiązującego systemu prawa,
jąko

'

ważnego instrumentu
działania państwa ludowego
.wymaga kompleksowego re­
gulowania prawnego poszcze­
gólnych dziedzin życia społe­
cznego i gospodarczego kraju

z równoczesnym uchylaniem
przepisów, które nie odpowia­
dają obecnemu etapowi spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju
państwa. Realizacja tych zało­
żeń wymaga podjęcia przez
ministrów i kierowników u-

rzędów centralnych prac nad
całościową kodyfikacją po­
szczególnych
Konieczne
rozwiązania
pewniające
zadań.

Prezydium Rządu podjęło
decyzje, w której ustala dwa
etapy porządkowania systemu
prawa. W pierwszym etanie,
obejmującym okres do 1975
roku zamierza się uporządko-

kodyfikacją
dziedzin prawa,

stają się również
organizacyjne za-

wykonanie tych

wać obowiązujący system
prawa oraz usunąć zeń akty
prawne i postanowienia nie od­
powiadające zadaniom współ­
czesnego państwa. W tym cza­
sie powinno także nastąpić
wypełnienie istniejących luk
w regulacji prawnej ważnych
problemów oraz opracowanie
dalszych aktów prawnych ty­
pu kodyfikacyjnego.

W okresie po 1975 roku, sta­
nowiącym drugi etap prac,
proces porządkowania prawa
powinien objąć zagadnienia,
których obecna regulacja pra­
wna nie jest zadowalająca, lub
które nie zostały dotąd ure­
gulowane, lecz ze względu na

ich mniejsze znaczenie spo-

łeczne i gospodarcze lub z u-

wagi na konieczność przepro­
wadzenia
muszą lub
rządkówane
terminie.

Prezydium
kierowników, resortów do opraco­
wania resortowych programów po­
rządkowania przepisów prawnych.
Zalecono również wzmocnienie
komórek prawniczych w minister­
stwach 1 urzędach centralnych. :

Zmierzając dó żśpćwnieńiśt śżer-
szego udziału ludzi nauki w pro­
cesie tworzenia prawa oraz peł­
niejszego wykorąyśtąnia bazy na­
ukowo-badawczej, postanowiono
utworzyć Radę Legislacyjną, jako
organu doradczego I opinlodawcze-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
23 bm. w siedzibie Polskie) A-

genęji Artystyczne) „Pagart" zapo­
znano dziennikarzy ze stanem

przygotowań do XII Międzynaro­
dowego Festiwalu Piosenki w So­
pocie.

W konkursie międzynarodowym
udział weźmie 27 piosenkarzy, zaś
w dniu płytowym — 35. Po raz

pierwszy na sopockiej estradzie
wystąpią przedstawiciele: Cejlonu.
Iranu, Libanu i Wenezueli. Poza
konkursem zaproszeni zostali pio­
senkarze — z ZSRR
głajenko, z USA —

Doris Trop, z Polski
sem będzie śpiewać
W dniu płytowym Polskę reprezen­
tować będą Urszula Sipińska, Ta­
deusz Woźniak, Piotr Figiel l A-
libabkl.

Kierownictwo artystyczne festi­
walu sprawują — Danuta Badusz­
kowo, Andrzej Kurylewicz, Xyme-
na Zaniewska, Mariusz Chwedczuk
i Henryk Debtch. Prezenterami fe­
stiwalu będą m. in. znani polscy
aktorzy Edmund Fetting i Stani­
sław Zaczyk. Artystom towarzy­
szyć będzie Orkiestra Rozrywkowa
Polskiego Radia l Telewizji
dzi pod dyrekcją Henryka
cha.

„Wyroki" ferować będzie
składające się z 30 członków
dniu międzynarodowym i 23

dniu płytowym. Przyjazd swój za­
powiedziało również 303 obserwa­
torów oraz 25 dziennikarzy zagra­
nicznych.
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Pismo na piasku
Jestem

nad morzem, pisanie felietonów na plaży wydoje mi
się zajęciem tak samo zabawnym, jak chodzenie nago po
krakowskim Rynku. Nie muszę dodawać, że jest to zajęcie
wyjątkowo nietaktowne jeżeli zważyć, te w tym samym

czasie, gdy ja leżę na brzuchu Inni pracują w upale. W tej
sytuacjt wygłaszanie jakichkolwiek „własnych zdań". czyli ordy­
narne wymądrzanie się na pierwszej stronie „Gazety" jest po­
zbawione sensu. Nie może mieć przecież racji człowiek leżący
tyłkiem do słońca. Dowiodła te) prawdy historia. Spieszę więc
czym prędzej zakomunikować, że plszę pod przymusem i na

tematy nie dotyczące nasze) racji stanu. Z góry przyznają, te
w ostrości widzenia naszej polskiej rzeczywistości nie dorównuję
Żadnemu z tych, którzy w lipcu zostali w pracy.

Mnie samego najbardziej irytowały zawsze relacje bywałych
w śmiecie albo korespondencje wyjeżdżających do wód.
suje taki facet recepty na zbawienie świata datekopisem,
przecinków pcha się ta duma bywalca superkomfortowych
i zjadacza wiedeńskich śniadań dyplomatycznych. Ja to
stko czytam w ciasnej stołówce l nikt na śmiecie mi wówczas
nie udowodni, że chodzi o ważkie problemy cywilizacji czy nową
platformę porozumienia. Mnie tam bez przerwy chodzą po głowie
te cocktaile w oczekiwaniu na nieświeży bigos. Znam ten ból,
więc jestem pełen skruchy, choć wyjechać ml przyszło tylko do
Rewala na wczasy FWP — m każdym razie bliżej stąd do Ber­
lina i Szwecji niż do Krakowa. Pomijam kwestię zbliżenia na

plaży różnych nacji, w tym Szwedów, Niemców I Polaków. Nie
chcę być posądzony o zakłamanie wytrawnego demagoga. To
są sprawy mniej ważne. Przechodzę więc od plaży do cocktaili.
Spieszę zakomunikować, że specjalnością tutejsze) kuchni są
placki ziemniaczane ze śmietaną, albo zsiadłym mlekiem. Tu
właśnie, w starej szopie dochodzi do prywatnej wymiany poglą­
dów politycznych. Tu serwuje placki człowiek o złotych rącz­
kach i brudne) patelni. W sięgającej kllkusetmetrów kolejce do
jednej szopy zbliżenie ma charakter nie tylko dosłowny, ale
i konstruktywny. Jeszcze raz sprawdza się stara prawda, te

pól świata można kupić i sprzedać w kuluarach. Szanuję ONZ,
ale doceniam starą walącą się szopę z gryzącą wonią smażonych
placków. Nawyk reporterski kazał zapisać mi dla
kilka węzłowych dla polityki pytań i odpowiedzi.

Pytanie Szweda (tłumaczenie własne):
„Jeśli tak bardzo lubicie ciastka z ziemniaków,

jest czynna tylko 1 szopa?".
Odpowiedź Polaka: ..Mnie się pan pytaszżlll"
SZWED: „Ja na pana miejscu otworzyłbym zaraz

i zbił interes, a nie sta! w tej kolejce,
do parlamentu".

POLAK: „Daj ml pan pożyczkę w

pozwolenia i podatki".
SZWED: „Ja na dolar ciężko pracuję

pożyczać bez procentu?"
POLAK: „No widzi Pani Napisz se

SZWED: „Dym".
NIEMIEC: „On nie rozumie".
POLAK: „Jak postoi to zrozumie".
NIEMIEC: „On plącze — dym go w oczy gryzie".
POLAK: „To dobrze, niech nte myśli, te w socjalizmie placki

same spadają z nieba. Na dolarach świat nie stoi. Przy patelni
wszyscyśmy równi. Niech się udławi tą swoją logiką. Zapomnieli
Zagłobę!!!".

Po tej szczerej kontrowersji nastąpiła chwila, w której milcz-
kiem wszyscy jedli. A Szwed staropolskim obyczajem siorbal
kwaśne mleko najgłośniej.

Tym kończę, nie kładąc nijakie) konkluzji — bom leżący na

brzuchu i myśli mam płoche raczej.*

Rewal — lipiec. — Pisane palcem na plasku.

Czytelników

to dlaczego

drugą szopę
Albo sprawę bym zgłosił

dolarach na przepchanie
— to niby dlaczego mam

Pan do parlamentu".

szerszych badań
mogą być upo-

w późniejszym

Rządu zobowiązało

Rolnicy kończą już
zbiórkę żyta

Poplonów stale za mało

(Inf. wł.) Wczorajsza po- skim. W rejonie tym skoszono
chmurna pogoda sprzyjała roi- już prawie 8 tys. ha żyta,
nikom w trudnej pracy żniw- znaczną część pszenicy i jęcz-
nej. Wprawdzie ciężkie kom- mienia jarego, rozpoczęto też

bajny stały bezczynnie ale roi- sprzęt owsa. Około
nicy indywidualni wykorzysty­
wali lżejsze maszyny do kosze­
nia zbóż. Na polach powiatów
krakowskiego, miechowskiego
i proszowickiego spotykano
licznych rolników. Najdalej za­
awansowane są podorywki i
siewy poplonów w pow. brze-

80 proc.
zostało zasiane po-ściernisk

plonami.
Również

zbiór żyta
nięto też ponad 50 proc, pszenicy,
a koszenie jęczmienia jarego 1
owsa jest poważnie zaawansowane.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

w powiecie tarnowskim
dobiega końca. Sprząt-

Kiedy
z wysokości 125 metrów spoj­

rzeć na kipiącą w dole Angarę, kie­
dy popatrzeć na otaczającą nas ze

wszystkich stron bryłę setek tysięcy
ton betonu, z którego można było swo­
bodnie zbudować drogę z Bracka do Mo­
skwy — trudno wprost uwierzyć, że je­
szcze nie tak dawno stała nad brzegami
Angary tajga, otulająca koryto Jedynego
odpływu Bajkału,

— Niedawno — mówi Lew Abłogin —

tak właśnie trzeba pisać. U nas na Syberii
sto gram nie wódka, sto mil nie dystans,
więc i osiemnaście lat od przyjazdu pierw­
szych budowniczych najlepiej określić:
'..iedawno.

Kiedy się na nią zamierzali — tajga byia
taka sama jak w całej Syberii: nieprze­
byta, niechętna gościom, broniąca się przed
nimi całą swoja przemyślnością 1 pomysło-
i iścią. W sukurs tajdze szła Angara, spa­
dająca z szybkością 12 albo i więcej kilo­
metrów na godzinę, rozlewająca swoje
wody w zimie, hucząca nimi na porohach
1 wodospadach — i wcale nie zamierza­
jąca pracować dla człowieka. Przyjechali
w 1954 r. okiełzać rzekę i odepchnąć tajgę
od miejsca, gdzie dzisiaj łączą się skały
i bryły betonu, zakutego w zaporę. Mieli
ciąć jej drzewa, budując osiedla przyszłe­
go miasta i ciągnące się setkami kilome­
trów linie wysokiego napięcia. Mieli w

głowie plany, przywieźli projekty i po-

mysly. Wzięli się z Angarą i z tajgą zS
bary. Z zawziętością młodych, z ambicją
niedoświadczonych jeszcze (bo i gdzie mieli
się doświadczyć), z zaciekłością równą nie­
chętnej Im przyrodzie. Hasłem było: kto

kogo?
W tajdze pobudowali namioty, z wycię­

tych drzew stawiali pierwsze baraki. Zimą
pracowali na 50-stopniowym mrozie, roz­
palając setki ognisk i ogrzewając twarz
wcale nie tak często dowożonymi tu pa­
pierosami czy tytoniem, Latem bronili się
przed „maszką". przekleństwem tajgi, gor-j
szym stokroć od moskitów i do dzisiaj ze

zgrozą wspominanym. Niedźwiedzie, cza­
sem zaglądające pod szałasy i namioty za­
częły się bać budowniczych, niewiele do’
ludzi podobnych, wściekłych na wodę
i skały, popuchniętych od „maszki”. prze-!
mrożonych, niedojedzonych, zatwardzia­
łych w uporze. Kto kogo?

Zjeżdżali nowi z całego kraju. Zaciąg na’
budowę trwał we wszystkich organizacjach
komsomolskich. W 1956 roku pracowało już
tutaj 16 tysięcy budowniczych. Przed po­
łudniem — na budowle, po południu zamie­
niali wycięte w tajdze drzewa w drewniane
domki pierwszych osiedli. Nawet nie my-
ślell, że w kilkanaście lat później Brack
stanie się miastem, jednym z największych
w Syberii 200-tysięcznym miastem mło­
dych.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Dr Michał Róźyński

JAK ZACHOWAĆ
MŁODOŚĆ?

starzenia wywola-
prawdopodobnie

czynnikami.

Proces

ny jest
wieloma

Choroby towarzyszące
starzeniu są wynikiem nie­
higienicznego trybu naszego
życia. Jeszcze 40—50 lat
wstecz lekarze szukali cu­
downego leku (hormonj’ —

Woronow), czy diety (Jo-
gort — Mieczników), które
by mogły przedłużyć życie,
odmłodzić. Geriatria nie
szuka panaceum mogącego
przedłużyć życie czy mło-

dość. Jej celem jest zmniej­
szyć ciężar lat, zapewnić
osobnikom wieku starszego
możliwość cieszenia się w

pełni pięknem życia.
Gerontologowie są prze­

konani, że istnieje proces
starzenia się, raczej kon­
glomerat wielo procesów
że jest to zjawisko odrębne
od zwykłej choroby. Wyda-
je się, że podlega on dru­
giemu prawu termodynami­
ki, które mówi, że z biegiem
czasu entropia (zwrócenie
się, obrót) wykazuje zawsze

tendencje wzrostowe (Gco-
rge A. W. Boehm). Potwier­
dza to obraz komórek oglą­
danych pod mikroskopem.

W tkankach osób młodych
komórki wyglądają mniej
więcej podobnie, u osób
starszych zaznacza się wiel­
ka rozmaitość, co z biegiem
czasu zaczyna powodować
chaotyczność prowadzącą
do dezorganizacji, która na­
rasta z biegiem lat. Według
Shocka — ogólna utrata

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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najpiękniejszych regionów naszego kraju. Na zdjęciu: malowniczeBIESZCZADY — jeden z

„obwodnicy" k. Wetliny.
serpentyny bieszczadzkiej

CAF — Kwiatkowski
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| est ich tutaj dziś Drawie pię-
I ciuset. Drążą kanały dla
* przewodów ciepła, zimnej i

gorącej wody, pary technolo­
gicznej i kilometrów splecio­
nych kabli. Układają w prze­
paścistych wykopach pociągi
masy betonowej. Precyzyjnie
„rektyfikują" i spawają sta­
lowe konstrukcje budynków i
urządzeń produkcyjnych. Tra­
dycyjnym, dziedziczonym z

pokolenia na pokolenie kunsz­
tem ciesielskim wznoszą ścia­
ny szalowali. Załoga wielkiej
budowy, która zapyliła drogi
wokół Makowa Podhalańskie­
go — Fabryki Osłonek Białko­
wych w Białej Podhalańskiej.

Kiedy w upalne południe
idziemy przez rozkopy placu
budowy, przelatujące obok wy­
wrotki podnoszą chmury słod-
kawego pyłu gliniastego. Ta­
kie same, jakie lat temu dwa­
dzieścia wisiały nad polami
Bieńczyc i Mogiły zamienio­
nymi w plac budowy wielkiej
Huty. Dookoła piętrzą się sto­
sy materiałów ściennych i izo­
lacyjnych. Warczą koparki i

, spychacze. Pod ścianą przy-

brudzonego baraczku, wedle
okienka nakrytego półmetro­
wym niby-daszkiem, skleco­
nym z desek, formuje się ko­
lejka zgrzanych ludzi, żeby
kupić bułki, trochę
czy oranżadę. Stop!

Budowa bialskiej
ma, jak się to mówi
prasę. Ten piękny, nowoczesny
i kapitalnie ważny dla zaopa­
trzenia naszych stołów w prze­
twory mięsne obiekt z entu­
zjazmem pokazuje reporterom
kierownik budowy mgr inż.
STANISŁAW DOBKIEWICZ.
Problemy produkcji budowla­
nej, potrzeby w zakresie szyb­
szych dostaw materiałów 1 e-

lcmentów — bo zakład załoga
postanowiła wznieść o rok
szybciej niż pierwotnie plano­
wano — są szeroko znane i
każde- zahamowanie wywołuje
pomoc lub interwencje w wy-
sokuh ogniwach władzy. To
dobrze, tak być powinno.

Ale to tylko jedna, ważna,
lecz tylko jedna strona meda­
lu. Bo inż. Dobkiewicz poka­
zuje nam pomieszczenia przy­
szłych warsztatów prowizory-

wędliny

fabryki
— dobrą

cznle przygotowane na przy­
jęcie ochotniczych brygad stu­
denckich, które zasilą załogę
budowy w miesiącach waka­
cyjnych. I z uzasadnioną sa­
tysfakcją pokazuje reportero­
wi wykazy płac. Zarobki ro­
botników na tej budowie są
wysokie. Sięgają w niektó­
rych wypadkach 5—6 tys. zło­
tych. Przeciętnie nie schodzą
poniżej 3’—4 tysięcy. Nie dzię­
ki stosowaniu „długiego o-

łówka", lecz w wyniku wyso­
kiej wydajności pracy. Dzię­
ki wysiłkowi produkcyjnemu
ludzi i gorącemu rytmowi so­
lidnej roboty. A przecież tym
co uderza przybysza na bu­
dowie i co pojawia się jako o-

stra, ważka sprawa jej istnie­
nia i dalszego rozwoju, jest o-

gronmy, żenujący prymityw w

zorganizowaniu życia i atmo­
sfery codziennego bytowania

półtysięcznej załogi. Kierowni­
ctwo budowy naświetla szero­
ko trudności na jakie napo­
tyka werbunek robotników w

okolicznych wsiach pod Ba­
bią Górą. Komitet Powiatowy
Partii w Suchej i Powiatowa
Rada Narodowa prowadzą
nieustanną kampanię rekru­
tacji załogi dla tej budowy.
I nie tylko budowy. Przecież
za kilkanaście miesięcy, aby
zakład dał pełne efekty wy­
rosnąć tu musi kadrowy trzon

stałych pracowników wytwór­
ni. Muszą zdobyć kwalifikacje
fachowcy, którzy obsługiwać
będą precyzyjne automaty i
szybkie linie fizyko-chemicz­
nej obróbki surowca.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Zmarła Mieczysława ĆWIKLIŃSKA
Kultura polska poniosła niepowetowaną stratę. Wczo­

raj 28 bm. w Warszawie zmarła w wieku 92 lat nestor-
ka polskiej sceny — MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA,
jedna z najznakomitszych aktorek w historii naszego
teatru.

Świetną i długą karierę artystyczną rozpoczęła od niewiel­
kiej roli Helenki w „Grubych rybach” Bałuckiego 2. XII. 1900
r. w Teatrze Ludowym w Warszawie pod dyrekcją swego oj­
ca Marcelego Trapszy, Wkrótce potem wystąpiła w komedii
Fredry „Gwałtu co się dzieje” na otwarcie Teatru Nowości,
wraz z matką, znakomitą aktorką charakterystyczną. Grala
następnie w farsach, wodewilach 1 komediach pod panień­
skim nazwiskiem babki Jako Mieczysława Ćwiklińska.

Marząc o karierze wokalnej uclala się na studia do Paryża.
Po powrocie do kraju w 1918 r. występowała w teatrach Let­
nim, Nowośel i Nowym. Podstawą jej działalności były głów­
nie operetki, w których zdobyła poważne sukcesy. W 1922 prze­
szła do teatrów dramatycznych Polskiego, Małego, a następnie
Narodowego. Wspaniały rozkwit jej talentu przypada na okres
międzywojenny, kiedy to stworzyła szereg niezapomnianych
kreacji aktorskich w komediach Fredry, równocześnie po mis­
trzowsku odtwarzając postacie kobiece w repertuarze współ­
czesnym. Do wybuchu drugiej wojny światowej stworzyła rów­
nież wiele kreacji filmowych („Dziewczęta z Nowolipek”,
„Testament profesora Wilczura” i In ),

Pierwszą sceną, na której M, Ćwiklińska wystąpiła po dru­
giej wojnie światowej był Teatr Im. Słowackiego w Krakowie.
W 1948 r. powróciła M. Ćwiklińska do Teatru Polskiego, aby tu
na przestrzeni ok. 20 lat tworzyć nowe kteacje. W ciągu ostat­
nich kilkunastu lat stała Się symbolem wielkich tradycji I ży­
wotności polskiej sceny, prowadząc mimo podeszłego wieku
żywą działalność artystyczną, kontyouująo występy aktorskie
na terenie całego kraju, objeżdżając jego najdalsze zakątki ze

sztuka „Drzewa umierają stojąc” A. Casony.
W Polsce Ludowej ulubiona przez publiczność „Pani Mię­

cia”, którą A. Grzymała-Siedlecki nazwał „uśmiechem, rado­
ścią i szczęściem sceny polskiej” święciła trzykrotnie swe ju­
bileusze. Dwukrotnie w Warszawie w 1950 r. — 50-lecia, w 1960
r. — 60-lecia pracy artystycznej oraz w 1970 r., w rodzinnym
Lublinie — 70-lecia, występując w sztuce „Drzewa umierają
stojąc” - po raz 1235.

W 1971 r. artystka odbyła udane tournee za Oceanem, dając
17 występów w 14 miastach USA I Kanady.

Laureatka nagrody państwowej 1 nagrody m. Warszawy, od­
znaczona Krzyżem Wielkim Orderu Odrodzenia Polski za wy­
bitne osiągnięcia w dziedzinie sztuki teatralnej.
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Z kraju
i ze świata

I Posiedzenie
Prezydium Rządu

W

Międzynarodowe
obrady fizyków

(p) Od 25 bm. obraduje
Warszawie XI Międzynarodo­
wa Konferencja Fizyki Pół­
przewodników. W dyskusji ni.
in. przedstawiciele krajów III

świata podnieśli zarzuty,
rozwinięte kraje kapitalistycz­
ne odbierają Im nie tylko
Wykształconych wielkim kosz­
tem naukowców, lecz i wyniki
Ich prac.

że

Współpraca dziennikarzy
Polski i NRD

Wczoraj podpisana została w

siedzibie SDP w Warszawie u-

Biowa o współpracy pomiędzy
Stowarzyszeniem Dziennikarzy
Polskich i Związkiem Dzien­
nikarzy NRD na okres od
1972 do 1975 r.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

go prezesa Rady Ministrów. Jej za­
daniem będzie m. in. dokonywanie
ocen stanu prawa i opiniowanie
kierunków prac legislacyjnych,

W związku z utworzeniem Rady
Legislacyjnej zniesiona została
Centralna Konrsja do spraw Po-

tządkovania Ustawodawstwa Ad­
ministracyjnego.

• Z kolei Prezydium Rządu
rozpatrzyło projekt uchwały
Rady Ministrów w sprawie
dalszego rozwoju elektryfika
cji rolnictwa. Uchwała w spo
sób kompleksowy reguluje ca­
łość problemów warunkują
cych szerokie wykorzystanie
energii elektrycznej w pro­
dukcji rolniczej i zaspokojenie
socjalno-bytowych potrzeb lu­
dności wiejskiej.

• W kolejnym punkcie Pre-

zydium Rządu rozpatrzyło
projekt uchwały Rady Mini­
strów w sprawie niektórych
zasad organizacji i gospodar­
ki finansowej przedsiębior­
stwa międzynarodowych prze­
wozów samochodowych „Pe­
kaes”. Uchwala zmierza do u-

zyskania optymalnego mode­
lu ekonomicznego przedsię­
biorstwa.

® Następnie Prezydium Rzą­
du rozpatrzyło sprawę ry­
czałtów za noclegi w podró­
żach służbowych. Powzięto po­
stanowienie rozciągające za­
sady wypłacania podwyższo­
nych ryczałtów za noclegi w

podróżach służbowych, stoso­
wane dotychczas w 27-więk­
szych miastach na wszystkie
miasta w kraju.

Większe dostawy
artykułów
żywnościowych

Na temat eskalacji działań wojennych USA SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Memorandum DRW W Tour de Pologne

Podejmujemy produkcję
maszyn frankujących

W zakładach przemysłu au­
tomatyki i aparatury pomiaro­
wej „Mera” w Zabrzu zostanie
uruchomiona — po raz pier­
wszy w Polsce — produkcja
maszyn frankujących, przy
czym będą to urządzenia o naj­
wyższym aktualnie w święcie
poziomie techniki. Odbywać

to będzie w kooperacji z

przedsiębiorstwami Berlina Za­
chodniego. Prototypowa w

Polsce produkcja zaspokajać
będzie potrzeby przedsiębiorstw
masowo wysyłających kore­
spondencje.

„Blokada morska
W. Brytanii

W piątek rano zamarła całko­
wicie praca we wszystkich
głównych portach W. Brytanii.
Rozpoczął się strajk powszech­
ny 42 tys. dokerów, domagają­
cych się od rządu i dyrekcji
portów gwarancji zatrudnienia
W związku z wprowadzeniem
w portach brytyjskich na co­
raz szerszą skalę automatyzacji
prac.

zbiórkę
Rolnicy kończą już

s

Kazimierz Wypych wraz z synem
koszenie pszenicy.

Markiem z Ptetrzejowic kończą
Fot. OTTO LINK

8

Pompidou zakończy!
rozmowy w Rzymie

Prezydent Francji G. Pom­
pidou powrócił w piątek do

Paryża z Włoch, gdzie przeby­
wał z dwudniową wizytą nieo­
ficjalną. Przeprowadził on roz­
mowy z przywódcami włoski­
mi, które dotyczyły głównie
kwestii zwołania na jesieni br.

zachodnioeuropejskiej konfe­
rencji na szczycie.

Współpraca ZSRR-USA
w dziedzinie nauki

i techniki

W Białym Domu podpisano
protokół
zumienia
ZSRR w

techniki,
protokołu
dent R. Nixon, sekretarz sta­
nu W. Rogers*^al?- amhasador-
ZSRR w USA A. Dobrynln.

dwustronnego poro-
o współpracy USA i
dziedzinie nauki i

W czasie podpisania
obecni- byli prezy-

„Kosmos-512"
W piątek w Związku Ra­

dzieckim wystrzelono kolejne­
go sztucznego satelitę ziemi

?,Kosmos-512”.
Aparatura zainstalowana na

pokładzie sputnika działa pra­
widłowo. Centrum koordyna-
cyjno-obliczeniowe opracowuje
dostarczone informacje.

Finlandia - NRD

MSZ Finlandii poinformowa­
ło, że w poniedziałek rozpocz-

ną się w Helsinkach rozmowy
przedstawicieli MSZ NRD i

Finlandii, na temat nawiązania
Stosunków dyplomatycznych
między obu krajami.

Sukces. Mikulskiego
W ogłoszonej w praskim ty­

godniku ilustrowanym „Kvety”
ankiecie na najlepszego i naj­
popularniejszego aktora filmo­
wego i telewizyjnego z krajów
socjalistycznych, . największą
ilość głosów otrzymali polski
aktor Stanisław Mikulski oraz

aktorka z NRD Urszula Ka-

russeit.

nie szczędzili również

innych rejonach woje-
Wszędzie pracowano jak
dotychczasowy pogodny

rozmawialiśmy z kie-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Rolnicy tamtejszego regionu wyko­
nali popiony na powierzchni około
35 proc, ściernisk. Podobnie jest w

Dąbrowie Tarnowskiej, gdzie na

polach nie widać Już stojącego ży­
ta, a tylko gdzieniegdzie pszenicę.
Obecnie, prace koncentrują się
przy koszeniu owsa, jęczmienia ja­
rego, podorywkach i sianiu poplo-
nów.

W ostatnich dniach usprawniono
też działalność placówek handlo­
wych. Zabezpieczona została prze­
de wszystkim dostawa pieczywa,
gorzej jest natomiast z konserwa­
mi mięsnymi i wędlinami, których
nie we wszystkich sklepach jest
dostateczna ilość.

Rolnicy
trudu w

wództwa.
w każdy
dzień.

Wczoraj
równikiem wydziału rolnictwa pre­
zydium WRN Marianem Frączkiem
pytając 'O 'dotychczasowe prognozy
zbioru zbóż. - A oto co zanotowaliśr

my w odpowiedzi. ■■■• >

— Jak wynika z dotychczaso­
wych omlotów w gospodarstwach
uspołecznionych najlepiej zapowia­
da się zbiór jęczmienia. Na przy­
kład w Karniowicach zebrano pra­
wie 42 q ziarna z 1 ha. w Rudawie

jęczmień sypnął 33 q. Równie do­
brze obrodziły zboża w innych go­
spodarstwach. Okazuje się jednak
że w niektórych rejonach obficie

występująca rdza poważnie zaszko­
dziła pszenicy.

Równie wysokie zbiory notuje się
w gospodarstwach Krakowskiej
Hodowli Roślin, Stacji Hodowli
Roślin Ogrodniczych Wyższej Szko­
ły Rolniczej. Jeszcze raz udowod­
niono że używanie ziarna kwalifi­
kowanego, wysokie nawożenie 1
terminowe zabiegi agrotechniczne
sprzyjają wysokim urodzajom.

W dalszym ciągu jednak mimo

sprzyjającej pogody zbyt mato wi­
dzi się na polach niektórych po­
wiatów — rolników wykonujących
podorywki I siew poplonów. A

przecież wiadomo że rozwój hodo­
wli w. następnych miesiącach zale­
żeć będzie w głównej mierze od

zgromadzenia dostatecznej ilości

paszy zielonej, którą można wyko­
rzystać na zimowe kiszonki. Zada­
niem służby rolnej jest więc przy­
pominanie o potrzebie wykorzysta­
nia zwiększonych możliwości pro­
dukcyjnych. (EP-CM)

W punktach skupu
przybywa warzyw

(Inf. wł.) Wczx>raj w godzinach
popołudniowych przeprowadziliś­
my rekonesans w powiatach kra­
kowskim 1 proszowickim, aby
przekonać się, co aktualnie do­
starczają rolnicy do punktów sku­
pu owoców i warzyw. W zwiadzie

naszym uczestniczył również dy­
rektor okręgu CSO Adam Ostrow­
ski.

Mimo nie najlepszej pogody przed
punktanfi skupu w Więclawicach,
Kocmyrzowie, Osądzy, Proszowi­
cach 1 Innych gromadzili się rol­
nicy przywożąc większe niż prze­
widywano ilości warzyw. W Wię-
cławlcach punkt skupu przyjmo­
wał głównie ogórki, których
pierwsze partie przywieźli miej­
scowi rolnicy w tym roku. Naj­
okazalej prezentował się punkt
skupu Spółdzielni Ogrodniczej Zie­
mi Krakowskiej w Dojazdowie,
który posiadał . pełen J>uljjet,, ja­
rzyn. Również w Proszowicach,
które zaopatrują głównie rejony
turystyczne i 'przemysłowe woj.
krakowskiego można było otrzy-
mać dostateczne ilości warzyw.

Z każdym dniem przybywa wa­
rzyw w punktach skupu. Popra­
wiać się będzie również zaopatrze­
nie naszych miast.

Krótko i ciekawie
STRAŻNIK TEŻ CZŁOWIEK...

Francuski sąd orzekł, ie to­
ny występujące o rozwód nie

mają prawa zatrudniać prywat­
nej ochrony przed swymi mę­
żami.

Ostatnio rozpatrywana była
niecodzienna sprawa rozwodo­
wa. Bojąc się swego męża, to­
na wynajęta osobistego straż­
nika i. zamieszkała razem z

nim. Sąd orzekł, że w takim

wypadku ponosi ona co naj­
mniej w połowie winę za roz­
kład małżeństwa.

GANGSTERZY
W KRÓTKICH SPODENKACH

Granica wieku gangsterów
brazylijskich coraz bardziej się
obniża. Podczas obławy w Sao

Paulo policja aresztowała ban­
dę młodocianych przestępców
oraz jej 13-letnlego szefa. Mło­
dy gangster zeznał z najwięk­
szym spokojem, że osobiście
zabił dwóch strażników. Banda

plądrowała domy towarowe i

specjalizowała się w kradzieży
samochodów. Napadając na

ambulanse pocztowe i kasy
gangsterzy w „krótkich
denkach" zrabowali
100 000 dolarów.

spo-
około

I

(

!

Ji1
- Otrzymaliśmy kolejną relację
o wyprawie studentów WSP w

Krakowie — Instruktorów ZHP
— jachtem „Galatea” do Morza

Czarnego.

Mimo
wszystko jesteśmy w

Budapeszcie, co prawda z

jednodniowym opóźnie­
niem, ale zdrowi, cali t z

całym jachtem. A przydarzyło się
nam parę sytuacji bardzo poważ­
nych. ,

Żaglowiec na bardzo silnym prą­
dzie jest prawie bezwolną igrasz­
ką, a jeżeli dodam, że to jest je­
szcze były „Czerwoniak", to każ­
dy żeglarz zrozumie co to znaczy.

■Wyjście
tradnia

tracimy
steśmy
ny prąd przy lewym brzegu, który
znosi nas na potężne stalowe bar­
ki, jedną z nich mijamy na mili­
metry. niestety z drugą kolizja
nieunikniona. Uderzamy potężnie
lewą burtą od strony rufy, nikłą
ochronę daje nam ponton szczę­
śliwie holowany z te) burty, zgrzyt
blach, trzask pękającego steru t

przelatujemy jak pocisk wzdłuż

burty barki.

z portu fordawindem u-

nam potężny holownik,
wysokość i zmuszeni je-

do wejścia na bardzo sil-

NA MAPIE POGODY: Nit

baryczny leży w rejonie Islan­
dii, a drugi słabszy ośrodek ni­
żowy nad Belgią. Cała połud­
niowa Europa, a więc: Hiszpa­
nia, Włochy, Bałkany i Morza
Czarne oraz Kaukaz, znajdują
się w obszarze obniżonego ci­
śnienia. Wyż z centrum nad

Atlantykiem w rejonie Wysp
Azorskich łączy się poprzez
Wyspy Brytyjskie z wyżem
skandynawskim. Polska zntila-
zła się na jego skraju.

OD TATR PO BAŁTYK:
no mglisto, w ciągu dnia

chmurzenie niewielkie

umiarkowane, po południu
miejscami przejściowo duże, ze

skłonnością do burz i przelot­
nych opadów. Temperatura
najwyższa w dzień od 22 st. na

Podhalu do 27 st. w Krakow-
skiem i 30 st. w Rzeszowskiem.
Wiatry słabe i umiarkowane ze

wschodu.
WCZORAJ NA TERMOME­

TRZE: Od Ukrainy nad Polskę

Ra-

za-

lub

„Galateą" do Morza Czarnego

Jednak płyną

W I półroczu br. dostawy na

krajowy rynek artykułów żywno­
ściowych były o 9,4 proc, większe
niż w analogicznym okresie ub.
roku. Pomyślna na ogół sytuacja
w rolnictwie oraz rytmiczna praca
większości załóg zakładów i ca­
łych branż w przemyśle spożyw­
czym pozwalają przypuszczać, że

dostawy wielu artykułów żywno­
ściowych będą nadal wzrastać i że

w związku z tym konsumenci po­
winni otrzymać o ponad 10 proc,

więcej poszukiwanych wyrobów
niż w roku ub. Przewiduje się, że

dostawy m. in. mięsa i jego, prze­
tworów będą większe w br. o ok.
12 proc, drobiu o blisko 25 proc.,
makaronu o 14 proc., czekolady i

wyrobów czekoladowych o 16 proc.,
mleka o ponad 11 proc., masła o

10 proc., śmietany o prawie
12 proc.

Zespół,,Weselija’
opuszcza Kraków

(In/. wl.) Na ziemi krakow­
skiej, na zaproszenie Zarządu
Wojewódzkiego TPP-R, przez
czternaście dni przebywał ze­
spół pieśni i tańca „Weselija”
z Mołdawskiej SRR. Goście
dali 10 koncertów dla widzów
Krakowa oraz w kilku miej­
scowościach naszego wojewó­
dztwa. Wszędzie spotykali się
z miłym i ciepłym przyjęciem.
Prezentowane tańce i pieśni
mołdawskie wykonywane by­
ły na najwyższym poziomie.
W repertuarze nie brakło ró­
wnież znanych utworów pol­
skich.

Wczoraj goście z Mołdawii
spotkali się z przedstawiciela­
mi naszych władz, by na ko­
niec wizyty podzielić się wra­
żeniami z pobytu na naszej
ziemi. W spotkaniu uczestni­
czył m. in. sekretarz KW PZPR
w Krakowie — ANDR.ZEJ
CZYŻ. który sympatycznemu
zespołowi złożył wyrazy uzna­
nia oraz podziękował za nie­
zapomniane wzruszenia, jakie
wynieśli krakowscy widzowie
z występów. Pobyt zespołu —

stwierdził dalej A Czyż
przyczyni się niewątpliwie
jeszcze bliższego poznania
głębszego zacieśnienia kontak­
tów z radzieckimi przyjaciół­
mi. (r)

do
i

Lin Piso zginął
w katastrofie lotnicze]

we wrześniu 1971 r

PARYŻ (PAP)
Jak podają agencje Reutera

i France Fr.esse, oficjalni
przedstawiciele ambasad ChRL
w Algierze i 'Paryżu potwier­
dzili fakt śmierci desygnowa­
nego na następcę przewodni­
czącego Mao-Tse-tunga, Lin
Piao w katastrofie lotniczej,
która wydarzyła się nad Mon­
golią, 12 września 1971 roku.

południową zaczęło napływać
bardzo ciepłe powietrze zwrot­
nikowe z rejonu Morza Kaspij­
skiego. W związku z tym w

województwie rzeszowskim i

częściowo krakowskim (Tar­
nów, Nowy Sącz) wystąpiły roz­

pogodzenia i temperatura zna­
cznie podniosła się. Warto po­
dać dla przykładu, że Rzeszów
miał o godz. 13 jeszcze 25 st.,

aogodz.15 — 28 st., zaś Tar­
nów odpowiednio 23 i 26 st.

Ciepłe powietrze wnika coraz

dalej. O godzinie 13 notowano:

Zakopane 21, Kasprowy Wierch

13, Hala Gąsienicowa 16, Mu­
szyna 25, Lesko 27. Z połud­
niowych rejonów tylko Śląsk
miał jeszcze duże zachmurze­
nie i opady deszczu. Uprasz­
czając przegląd można przyjąć,
że na wschód od linii: Kosza­
lin — Poznań — Racibórz, do­
kąd napłynęło ciepłe powie­
trze. wystąpiły rozpogodzenia.

Na wybrzeżach Jugosławii ł

Bułgarii rano było słonecznie,
potem tworzyły się chmury
kłębiaste i wystąpiły burze. W
Dubrowniku i Warnie notowa­
no 27 st.

NASZ KOMENTARZ: Wczo­
raj mogliśmy zaobserwować
ciekawe zjawisko tzw. trans­

formacji frontu. W ubiegłych
dniach napierała od zachodu

masa powietrza chłodnego, do­
cierając przez Polskę, aż po
Białoruś. Wczoraj nastąpiła
przemiana frontów: ciepłe po­
wietrze przezwyciężając chłod­
ne, z kolei posuwa się na za­
chód, co powinno przynieść
znaczną poprawę pogody i wy­
soki wzrost temperatury. (Orl)

i(
(

i

Z kolizji wychodzimy bez spraw-

nego steru, co poza tym jeszcze
nie wiadomo. Zakładamy awaryj­
ny rumpel, uzyskujemy sterow­
ność akurat w samą porę, by u-

ciec na szlak przed potężną beto­
nową ostrogą, po części zalaną.

Sytuacja (jacht) zostaje opano­
wana — „żyjemy". Nawigator pod
poprzednim zapisem z dnia 12. 07.

z godz. 18.55 — wyjście z basenu

portowego dodaje — godz. 19.05 —

kolizja z barką, awaria steru. O

godz. 20.12 — cumujemy do bar­
ki t zabieramy się do „leczenia
ranu.

Rano okazuje się, że przecieki,
które były zmorą (ustawiczne
pompowanie 2ęzy) ustały. Wiatry
mieliśmy raczej korzystne, nie

mniej jednak u) pewnych okolicz­
nościach niewystarczające i zmu­
szały nas do różnych awaryjnych
manewrów...

W dzienniku pokładowym ra-

za-

Ze-
pis brzmi — 12.40 silnik nie
startował — rzucenie kotwicy,
by przejść pod mostem musimy
złożyć maszty, żeby złożyć maszty
musimy stanąć przed mostem. U-

ruchamiamy silnik, dajemy cumy
na ląd i napuszczamy się rufą pod
most, a tu silnik zagadał i zgasł,
a my z całą prędkością walimy w

most. Rzucamy kotwicę, nie trzy­
ma, rzucamy drugą — do mostu

około 100 metrów, prąd około
10 km/h, druga również nie trzy­
ma. Powoli zbliżamy się do mo­
stu.

Decyduję, wysłać bączek na

brzeg z cumą (50 m). Po drama­
tycznej walce z prądem, cumy na

ląd podane, przed połamaniem
masztu o most, jesteśmy urato­
wani. Teraz wybrać ręcznie 2 kot­
wice, po około 30 metrów lańcu?
cha i 50 metrów liny, uważać żeby
nie rozwalić-się o brzeg, napuścić
rufę i składać maszty (samo skła-

danie zajmuje około 2 godzin, sta­
wianie tyleż samo) przejść pod
mostem postawić maszty.

Jest nas siedmioro — trzy dziew­
czyny, czterech chłopców, z tego

jeden z dwoma lewymi rękami. Po

postawieniu masztów padamy na

nos. A tu czeka nas jeszcze około
200 km i cały czas wytężona pra­
ca. I tak bez przerwy. To dryf na

ostrogi bez wiatru, to poglębiarka,
a my z nawalonym silnikiem i bez
tchnienia wiatru i znów kotwice
i znów orka przy ich wybieraniu.
Ale Dunaj wynagradza nas fan­
tastycznymi widokami, a Węgrzy
powitaniem. Zapis w dzienniku
jachtowym z dnia 16. 07. godz. 8.00

znajdujemy się na km 1863 (Buda­
peszt 1 most 1655) godz. 09.00 —

brak wiatru, godz. 10.45 — powi­
tano nas z motorówki butelką wi­
na. Przepływająca obok nas mo­
torówka zrobiła rundę wokół nas,

podeszli do burty, zapytali Pola­
ki — tak — i wręczyli butelkę wi­
na, odpłynęli machając do nas rę­
kami — mieliśmy chyba niezbyt
mądre miny.

Stoimy w tej chwili w zacisznej
zatoce za ostatnim mostem i kla­
rujemy się do wyjścia.

' WOJCIECH SKIBIŃSKI
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HANOI (PAP)
Wietnamska Agencja Prasowa

nadała tekst ogłoszonego w dniu 27

lipca przez departament prasy i

informacji MSZ DRW memoran­
dum na temat nowej eskalacji a-

merykańskiej wojny przeciwko
DRW.

Od początku kwietnia br. — czy­
tamy w dokumencie — administra­
cja USA wzmogła bombardowania
Wietnamu Północnego. W ślad za

tym nastąpiło zaminowanie i blo­
kada portów DRW. Od początku
kwietnia do połowy lipca br. lot­
nictwo USA wykonało ponad 20

tys. lotów bojowych nad Wietna­
mem Północnym. W tymże okresie
naliczono około 5 tys. nalotów.

Obecna eksalacja przekracza ra­
my poprzedniej z łat 1965—1968.

Okręty VII floty USA operujące
u wybrzeży Wietnamu wystrzeliły
od kwietnia blisko 30 tys. pocisków
na 300 miejscowości nadmorskich
na odcinku od Vinh Linii do HaJ-

fongu. W tym okresie samoloty i

okręty USA zaatakowały blisko 200

szkól, 22 szpitale, zbombardowały
ponad 30 kościołów. Lotnictwo USA
wielokrotnie bombardowało tamy
i urządzenia irygacyjne w Wietna­
mie Północnym, wskutek

wystąpiły liczne powodzie
wiele ofiar w ludziach.

Wojna prowadzona przez
jest agresywną wojną neokolonia-

listyczną. mającą na celu utrzyma­
nie panowania amerykańskiego w

Wietnamie Południowym i uwiecz­
nienie podziału Wietnamu —

stwierdza memorandum, dodając,
że podjęta przez rząd USA nowa

eskalacja działań wojennych nie

pomoże administracji Stanów Zje-

dnoczonych w osiągnięciu celów,
jakie sobie stawia.

HANOI, WASZYNGTON (PAP)
Siły wyzwoleńcze zaatakowały w

czwartek pozycje wojsk południo-
wowietnamskieh wokół Sajgonu i

zajęły 4 miejscowości w odległości
50 km na pcłnocny wschód od Saj­
gonu leżące przy autostradzie nr 1

prowadzącej do stolicy Kambodży
Phnom

gorzały
gońskie
two.

Penh. W rejonie tym roz-

zacięte boje. Wojska saj-
wspierane są przez lotnie-

Nixon przyznają:
tamy w DRW

były bombardowane

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent USA, Nixon przyznał

w czwartek w czasie konferencji
prasowej, że ..niektóre tamy i gro­
ble na terytorium DRW były tra­
fione w czasie nalotów amerykań­
skich”. Prezydent zapewniał je­
dnak, iż stało się to „przez pomył­
kę”. utrzymywał on, że urządzeń
hydrotechnicznych nie ma na liście
obiektów będących stałym celem
nalotów amerykańskich.

czego
i było

USA

Wezwanie ŚRP
HELSINKI (PAP)

Światowa Rada Pokoju zwróciła

się z wezwaniem do szefów rzą­
dów wszystkich krajów, by podję­
li kroki w celu zapobieżenia klę­
skom grożącym ludności DRW w

wyniku barbarzyńskich bombar­
dowań tam przez lotnictwo ame­
rykańskie oraz wojny meteorolo­
gicznej prowadzonej przez Stany
Zjednoczone w Wietnamie.

Kontakty Tel Awiw — Amman

Gaza - portem jordańskim?
PARY2 (PAP)

Izraelski dziennik ,,Maariv” do­
nosi w piątek, że między Izraelem
a Jordanią doszło do „milczącego
porozumienia”, na mocy którego
okupowana przez Izraelczyków
Gaza przekształcona zostanie w

„port jordański na Morzu Śród­
ziemnym”. Przez port ten będą
przechodziły towary importowane
i eksportowane z Jordanii, przy
czym władze izraelskie podjęły
się przewożenia ich aż do jednego
z mostów na Jordanie. Dziennik
izraelski stwierdza, że władze jor-
dańskie napotykały do tej pory
poważne trudności przy eksporcie
i imporcie towarów poprzez Li­
ban i Syrię. W ostatnich latach

kilkakrotnie dochodziło do zamy­
kania granicy Bbańsko-syryjskiej,
bądź syryjsko-jordańskiej. Prze­
wożenie towarów wokół Afryki
przez Morze Czerwo-ne do portu
Akaba powoduje wzrost kosztów
o blisko 20 proc.

KAIR (PAP)

Artyleria izraelska otworzyła o-

gień na gęsto zaludniony rejon
Dżebcl Ar-Rus na południu Liba­
nu. W rezultacie tego ataku zni­
szczonych zostało wiele domów.

Wyrządzono też wielkie szkody na

pobliskich polach chłopów libań­
skich. Ataku artyleryjskiego do­
konano także na zaludniony rejon
Blida.

W pracy kolejarzy

Potrzebna większa
dyscyplina i odpowiedzialność

(Inf. wł.) Wczorajsza; nara­
da aktywu kolejarskiego
DOKP Kraków, rudziałem wi­
ceministra komunikacji Sta­
nisława Czermaka, poświęco­
na była zagadnieniom bezpie­
czeństwa i dyscypliny pracy.
Jak wynika z analizy I półro­
cza 1972 —. ilość wypadków
kolejowych w porównaniu z

analogicznym okresem ubie­
głego roku, nie zmniejszyła

się. W wypadkach tych zginę-'
ło 50 osób.

Konieczne jest wzmożenie dy­
scypliny w okręgu krakowskim,
wzmożenie odpowiedzialności. A-

naliza pracy aktywu kierownicze­
go przeprowadzona wnikliwie i

rzeczowo, pozwoli tutaj usunąć
wiele niedociągnięć, które — nie­
stety zbyt często — wynikają z

nieprzestrzegania obowiązków
służbowych. Na naradzie podjęto
program działania, który szybko i

radykalnie położy tamę niedociąg­
nięciom i zaniedbaniom.

70 osób zatruło się
w stołówce w

70 osób korzystających z posił­
ków w stołówce PTTK w Między­
zdrojach zgłosiło się do pogotowia
ratunkowego z objawami zatrucia

pokarmowego. Kontrola Sanepidu
wykazała, że ajent Andrzej Ma-
tuszczak prowadzący tę stołówkę
nie stosował się do zaleceń sani­
tarnych 1 mimo braku odpowied-
ich warunków przygotowywał

Międzyzdrojach
posiłki nie dla 400 lecz 600 osób.
Stołowali się tam turyści z cam­
pingu PTTK oraz z zakładowych
ośrodków wczasowych, m. in. pra­
cownicy wrocławskiego „Pafawa-
gu”. Oni też najliczniej ulegli za­
truciom, na szczęście niegroźnym.
Wystarczyła doraźna pomoc le­
karska. Sanepid prowadzi szcze­
gółowe dochodzenie.

Taksówka nr 5

Morderstwo w Zakopanem
Jak nas informuje Komenda Wo­

jewódzka MO — w dniu 26 lipca
br. około godz. 20.30 w Zakopanem
na Drodze do Białego został za­
mordowany w taksówce zarobko­
wej marki

ny 5, jej
dziad lat

nego.

Organa
ne działania celem ustalenia i uję­
cia sprawcy tej zbrodni. W rejo­
nie i w czasie dokonania zabój­
stwa widziany był przez świad­
ków, prawdopodobnie sprawca te­
go przestępstwa o następującym
rysopisie:

Wiek z wyglądu — 20—25 lat,
wzrost ok. 170 cm, budowa ciała

szczupła, twarz pociągła, cera bla­
da, nos prosty, cienki, włosy cie­
mne krótko strzyżone z tyłu i z

„warszawa” nr bocz-
właściciel Stanisław Pra-

85, mieszkaniec Zakopa-

milicji podjęły energicz-

boków, z przodu bujne, czesane

do góry. Ubrany był w garnitur
ciemny — szary, marynarka o dłu­
gich, wąskich klapach, stosunko­
wo długa, koszula koloru jasnego
(prawdopodobnie biała).

Komenda Wojewódzka MO w

Krakowie zwraca się z apelem do

wszystkich osób, które przebywa­
ły w rejonie dokonania zbrodni
lub korzystały z usług taksówki
nr boczny 5
26 lipca br.

jakiekolwiek
sprawie — o

lub pisemne
MO Wydział
pl. Szczepański 5, V
wewn. 847 lub 216-41

Miejskiej MO w

względnie do najbliższej jednostki
MO. Osobom zgłaszającym się za­
pewnia się całkowitą dyskrecję.

po godz. 20 w dniu

względnie posiadają
informacje w tej

osobiste, telefoniczne

zgłoszenie się w KW

Służby Kryminalnej
p. tel. 239-21
do Komendy
Zakopanem,

Czwarte zwycięstwo
Hiszpana

Wczoraj rozegrano przedos­
tatni, IX etap WDP na trasie
Zakopane — Sucha, długości
125 km. Czwarte już zwycię­
stwo wywalczył reprezentant
Hiszpanii, tym razem Tomas
Nistal. By} to ostatni etap z

górskimi premiami. Bezapela­
cyjny lider w klasyfikacji
górskiej, Hiszpan Jose Viejo
potwierdził swą klasę wspina­
cza wygrywając pierwszą pre­
mię górską, która była na

Cyhrli, 3,5 km od startu. Nie­
długo potem nastąpiła kraksa.
Najbardziej zostali poszkodo­
wani Sekciński (przewieziono
go do szpitala ze wstrząsem

mózgu) i Holender Van Groe-
zen. Upadek miał szósty ko­
larz wyścigu Jan Brzeżny, ale
po kilkunastu kilometrach do­
gonił peleton, natomiast ósmy,
kolarz wyścigu Stanisław Bo­
niecki po stłuczeniu nogi je­
chał wprawdzie dalej, ale wie­
le stracił. ,

Wyniki IX etapu: 1. Tomas
Nistal (Hiszpania) — 2.57,40, 2.
Stanisław Gazda (Star Biel­
sko), 3. Horst Wagner (NRD),
4. Zygmunt Hanusik (Górnik
Lędziny), 5. Edy Moreels (Bel­
gia), 6. Tadeusz Smyrak (Ler
gia) — wszyscy — 2.57,40.

Zapłonął olimpijski znicz
W piątek, 28 bm, w Olim­

pii — miejscu starożytnych i-

grzysk — odbyła się uroczy­
stość zapalenia olimpijskiej
pochodni „Święty ogień” prze­
niesiony zostanie przez szta­
fetę do Monachium, gdzie w

okresie cd 26 sierpnia do 10
.września będzie płonął jako
widomy symbol Igrzysk XX

Olimpiady.
Zgodnie z antyczną tradycją,

uroczystość odbyła się w świę­
tym gaju olimpijskim w samo

południe, kiedy słońce było w

zenicie. Przybyli przedstawi­
ciele komitetów olimpijskich
Francji. Grecji i NRF.

Przed ruinami dawnej świą­
tyni bogini H°ry ustawiono
urazę oliwną. Ubrana w tuni­
kę gręrkiej kapłanki aktorka

Maria Moscholiou, w towarzy­
stwie 20 młoduch dziewcząt a-

teńskich, zbliżyła się do wa-

zy i od promieni słonecznych
zapaliła pochodnię, ogłaszając
„olimpijski pokój”, Następnie
wypowiedziała ona tekst tra­
dycyjnej modlitwy do boga bo­
gów — Zeusa. Z jej rąk olim­
pijską pochodnię przejął atle­
ta — Constantin Roussis.

Czterech dżudowców

weźmie udział

w Olimpiadzie
Komisja sportowa PKOI. posta­

nowiła przyznać w dżudo piąte
kółka olimpijskie czterem zawod­
nikom. Kandydatami są: Adam

Adamczyk (Gwardia Warszawa),
Wojciech Dworczyński (Wisła Kra­
ków), Włodzimierz Lewin (AZS
Warszawa), Stanisław Mieszkow-
ski (Gwardia Warszawa), Adam

Rajter (GKS Wybrzeże), Marian

Tałaj (Gwardia Koszalin) i Antoni

Zajkowski (AZS Warszawa).

Miranda”
oczekiwana w Newport

Współtowarzyszom walki
i pracy, przyjaciołom, zna­
jomym, wszystkim, którzy
oddali hołd pamięci

Tow. Stanisława

TRYNKI

uczestnicząc w Jego po­
grzebie, serdeczne podzię­
kowania składa

ŻONA, SYN wraz

x całą RODZINĄ

JAN KOLCZAK

długoletni pracownik Huty
Szkła „Prądniczanka” w

Krakowie, po ciężkiej cho­
robie zmarł w dniu 27 lipca

1972 r.

W Zmarłym tracimy do­
brego pracownika i serde­
cznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
ZAŁOGA IIUTY SZKŁA

„PRĄDNICZANKA”
W KRAKOWIE

Mgr inż. Zbigniew WOŹNIAK
geodeta Wojewódzkiego Biura Geodezji i Urządzeń Rolnych
w Krakowie, zmarł tragicznie 25 lipca 1972 r., w czasie peł­

nienia obowiązków służbowych.
W Zmarłym tracimy cenionego pracownika 1 dobrego ko-

legę.
DYREKCJA, OOP PZPR, RADA

ODDZIAŁOWA ZW. ZAWODOWEGO
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Kolejne doniesienia z mety
regat transatlantyckich doty­
czą trzech jachlów, które o-

statnio ukończyły regaty. Do
portu wszedł „Mex” Clausa
Hehnera (NRF), który spadnie
jednak na dalszą pozycję, bo­
wiem
karne
start,
czasu

Gipsy’
(USA) i Trimaran „Trumpe-
ter” Phillpa Welda. Jak in­
formuje rzecznik regat — na

mecie spodziewanych jest je-

dodano mu 24 godziny
i za spóźnienie się na

W niewielkim odstępie
do portu zawinęły „Blue

” Roberta Lancy-Burna

Żeglarskie mistrzostwa

Polski w Cetniewie

Uczestnicy odbywających się w

Cetnlewie międzynarodowych że­
glarskich mistrzostw Polski mają
już za sobą cztery wyścigi.

W klasie Finn na czoło wysunął
się żeglarz z Czechosłowacji —

Mlroslav Cada (Slovan -Bratysła­
wa). Wyprzedza on Manfreda
Weissa z Emporu Rostock oraz

Andrzeja Rymkiewiecza z AZS
Warszawa..

W klasie FD czołową pozycję u-

mocnlli Zbigniew Kania 1 Krzy­
sztof Szymczak z AZS Warszawa.
Na drugim miejscu znajduje się
załoga z NRD ze sternikiem Uwe

Staeingrossem, a na trzecim —

druga załoga z NRD, sternik

Wolfgang Haase.
W klasie Dragon sytuacja nie

uległa zmianie. W dalszym ciągu
prowadzi Jerzy Paszek ze Stali
Szczecin przed Witoldem Zdrojew­
skim i Jerzym Karpińskim, obaj
z AZS Szczecin.

szcze 19 jachtów. 29 żaglow­
ców stoi już w porcie.

*

Jak zwykle, najbardziej sen­
sacyjne są dla nas doniesienia
o polskich żeglarzach. Niespo­
dziewanie w nocy z czwartku
na piątek radiotelegrafistom
Radio Gdynia udało się uzy­
skać połączenie z kpt. Zbignie­
wem Puchalskim. Jego jacht
„Miranda” znajduje się na po­
zycji 41 stop. 10’n i 65 stop.
40’w. Oznacza to, że kpt. Pu­
chalski ma jeszcze ok. 280 mil
do Newport. W ciągu ostatnich
kilku dni, gdy nie było od nie­
go wiadomości--a— Puchalski
walczył ze sztormem, wysoką
falą i siłą wiatru dochodzącą
dó 11 stop. B. Jak poinformo­
wał radiem za pośrednictwem
statku „Pomorze”, znajdujące­
go się w okolicy Nowego Jor«
ku, wody i żywności ma do­
syć, czuje się zupełnie dobrze,
a takielunek jachtu i ożaglo­
wania są w porządku. Nieste­
ty, miał awarię samosteru, co

znacznie mu zmniejszyło tem­
po podróży.

Obecnie Puchalski płynie
popychany niezbyt silnym
wiatrem zachodnim i spodzie­
wa się, że 30 lipca uda mii

się zawinąć do Newport. Nasz

żeglarz samotnik żałuje, że

wybrał trasę znacznie dłuższą
od tej, którą popłynął Krzy­
sztof Baranowski.

Nadal nie ma wiadomości
o Teresie Remiszewskiej.

W sportowym duchu
walczyli uczestnicy kolonii
Ognisko Towarzystwa Krzewie­

nia Kultury Fizycznej w Starym
Sączu zorganizowało dla młodzie­
ży przebywającej na koloniach le­
tnich w tym mieście Międzykolo-
nijne Igrzyska Sportowe. Program
Igrzysk obejmował rozgrywki w

piłkę ręczną i siatkową chłopców
1 dziewcząt oraz zawody lekkoatle­
tyczne (bieg 60 m, skok w dal,
skok wzwyż 1 rzut piłką palan­
tową). W Imprezie wzięło udział
350 uczestników. A oto wyniki:
chłopcy: piłka ręczna — I. Kolo­
nia Zakładów Chemicznych Oświę­
cim, II. Kolonia PZT Warszawa,
III. Kolonia Huty Aluminium Ska­
wina, piłka ręczna: I. Huta Za-

W kilku wierszach
• W trzecim dniu międzynaro­

dowego turnieju o puchar im. Ju­
rija Gagarina w Tbilisi — olim­

pijska reprezentacja ZSRR poko­
nała CSRS 76:55 (35:28), młodzie­
żowa drużyna ZSRR wygrała z

Gruzją 94:68 (47:27), a zespół USA

zwyciężył Finlandię 81:80 (37:52).
W tabeli prowadzą bez porażki

zespoły ZSRR (olimpijski) i USA
— po 6 pkt. przed CSRS, młodzie­
żową repr. ZSRR i Gruzją — po
4 pkt. oraz Finlandią — 3 pkt

• W trzecim dniu mistrzostw
bałkańskich w koszykówce męż­
czyzn w Sarajewie Grecja wygra­
ła z Rumunią 79:61 (37:29), a Buł­
garia pokonała Turcję 88:69 (40:28).
W tabeli prowadzi Francja — 6

pkt. (3 gry) przed Jugosławią —

4 pkt. (2 mecze).
• Przebywająca w Jugosławii

olimpijska reprezentacja NRF w

koszykówce wygrała z drużyną
KK Zadar 91:76 (56:37).

• W międzypaństwowym meczu

w Bukareszcie siatkarze Rumunii

pokonali zespół USA 3:0. Obie te

drużyny będą przeciwnikami Po­
laków na przedolimpijskim tur­
nieju we Francji.

• Piłkarze ręczni Norwegii ro­
zegrali dwa spotkania międzypań­
stwowe z Islandią. Pierwsze w O-
slo zakończyło się remisem 14:14,
a w drugim w Sandefjord wygra­
li Norwegowie 14:12,

wlercie, II. Huta Aluminium Ska.

wina, III. CPL1A Warszawa. Dziew*

częta: piłka ręczna — Huta Alu­
minium Skawina, II. Zakłady Che­
miczne Oświęcim, III. PZT War­
szawa, piłka siatkowa — CPLIA
Warszawa, II. Zakłady Chemiczni

Oświęcim, III. Huta Zawiercie.
W rozgrywkach piłki nożnej zwy­

ciężyła reprezentacja Huty Za­
wiercie przed PZT Warszawa 1

CPLIA Warszawa. Najlepszy wy­
nik w biegu na 60 m uzyskała Sy­
donia Duda z Huty Aluminium
Skawina — 9,0, a wśród chłopców
Robert Kuciński z Warszawy —

8.5 . Skok w dal wygrała Teresa

Głogowska (CPLIA Warszawa) —

3,95, a skok wzwyż Ewa Grochow­
ska (PZT Warszawa)
skoku

Maciej
4,80, a

Mu sial
Pierwsze miejsce w rzucie piłką

palantową zajęła Ewa Brzezińska

(ZCh Oświęcim) — 39 ra 1 Zbigniew
Burda (Huta Aluminium Skawina)
— 59 m.

W punktacji ogólnej zwyciężyła
kolonia PZT Warszawa — 32 pkt.,
przed Hutą Aluminium Skawina —

28 pkt. i Zakładami Chemicznymi
Oświęcim — 27 pkt. Dalsze miejsca
zajęły: IV Huta Zawiercie, V.

CPLIA Warszawa — 14 pkt. 1 VI,
Bydgoszcz.

Bardzo sprawna organizacja Mię-
dzykolonijnych Igrzysk Młodzieży
spoczywała w rękach doświadczo­
nych działaczy ogniska TKKF Sta­
ry Sącz oraz Instruktorów, z któ­
rych należy wymienić T. Obrzuta,
M. Repelewicza 1 J. Grudzińskie­
go.

1,20. W
w dal chłopców zwyciężył

Pawłowicz (Oświęcim) ■—
w skoku wzwyż Bogdan
(PZT Warszawa) — 1,40.

SPROSTOWANIE

W Gazecie Krakowskiej z dnia
27 lipca w informacji sportowej
zniekształcono nazwisko zdobyw­
cy złotego medalu na VI Ogólno­
polskich Igrzyskach Młodzieży —

MARKA FARUGI z Oświęcimia,-
Przepraszamy.

- -
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Ewa Owsiany

Miłość

MORGI
Obie niegdysiejsze panny młode poznałam pod niską

powałą domu ich ojca. Niejednako wkroczyły w

akcję. Najpierw pojawiła się ta młodsza, czarna i
pełnokrwista, omiotła mnie palącym spojrzeniem, a sły­
sząc z czym przychodzę, zakręciła się po izbie, aby ukryć
zaskoczenie i gniew:, to, co o nich mówią, to by wnet
oszalał! — podniosła ręce do skroni. I taka' już pozostała
do końca rozmowy: gniewna i z każdym zdaniem od no­
wa zaskoczona, przywołująca na świadka swej krzywdy
cały świat, sąd i szykany teściowej.

Druga siostra wśliznęła się do izby bezszelestnie. Było
to gdzieś, w środku dyskusji o rodzinnych świadczeniach i
powinnościach. Padło wtedy imię jej męża, byłego męża i
raptem drgnęły drzwi, a przy kominie stanęła zjawa chu­
da i wysoka. Przerwaliśmy rozmowę, a ona założyła ręce
na podołku gestem, który zawierał w sobie zapowiedź
wybuchu. Zauważyłam najpierw muskuły ręki napinające
się pod skórą, potem spojrzałam w czarną studnię oczu,
zimnych od pogardy: niech się oni dowiedzą, jak się to
żeni i jak rozchodzi — usłyszałam.

Obie są jeszcze młode, obie mogłyby cieszyć się spra­
wami dnia, szacunkiem ludzi i miłością rodzin. Co im tak
poplątało losy?

-M.
J istoria jest zawiła, sądowe kąty wycierała nie raz ani

|~j nie dziesięć razy, pisaniną porosła jak drzewo jemio­
łą. Jak ją opowiedzieć, aby nie powiększać zgiełku

zbędnych słów?

Był sobie raz — niech się to zacznie jak bajka — dom z

ogrodem ustawiony między polami a szosą. Wielkie mia­
sto docierało tu zaduchem spalin, wieś zwartym szykiem

maków, zuchwalszych niż pszenica. A ludzie rośli na gra­
nicy, nie bardzo wiedząc, w którą stronę zwrócić serce.

Ojciec siłą nawyku został rolnikiem jak przodkowie, jego
synowie zaś pojechali w świat szukać fachu. Wkrótce za­
wód znaleźli i panny też. Z pannami od nowa pokochali
zagony.

Tak wygląda początek miłosnej opowieści w podkrako­
wskim wydaniu. Była miłość? Może i była, ale zagony
były na pewno.

I mnóstwo dobrych chęci. Wszyscy się na te dobre chęci
powołują. Kto mógł przypuszczać, że się tak życie splącze
niemiłosiernie! — biada matka chłopców. Cieszyłam się,
że w jednym domu się pożenią... — Skąd ich pieron przy­
gnał? — pomstuje matka dziewcząt. Ojce winowate, ban­
da kozacka. Wyprowadzili nas na dziady, i nas, i nasze

córki, i siebie. Wesele to było? — Jakie" tam wesele! Je­
szcze wcześniej stara wojnę szykowała, aby się syny nie
żenili, chciała im żony porozganiać. Ale myśmy chcieli
dobrze.

Powtarzają to zaklęcie w obu domach, a mnie mimo
woli przypomina się powiedzonko o dobrych chęciach,
którymi piekło jest brukowane.

Ach, jak gorąco! A wszyscy nosili cegiełki.

To było twarde postawienie sprawy. Ziemia, albo nie
dam dziecka na poniewierkę. Jedna pójdzie do teściów,
druga tu weźmie chłopa. Niech tamci zapiszą synowej

majątek, u nas — co będzie, zobaczymy. W każdym razie
jeśli ziemi nie zapiszą niech nie mają złudzeń. . .

.'Przypominamy tamte postanowienia siedząc pod niską
powałą w mroku i zaduchu kuchni. Liście leżą- do okien
jak ćmy, będzie deszcz z tego wiatru i chmur od lasu peł­
znących na dom. Gospodyni podnosi się z ławy — a cze­
mu te chmury na nich nie idą? — woła, chustka zsuwa

się jej z głowy. Ojciec siedzi przy stole,' wtrąca słowo od
czasu do czasu, palcami o stół bębni, czapki uchylił, oczy
wyszły z cienia, stanowcze, przezorne: chciał synów , u

mnie żenić — mówi — ziemia musiała być.
Ma na myśli ten piękny kawałek gruntu schodzący od

szosy w głąb pól schodkami kłosów. A już był nasz —

duma. I jest nasz — pociesza się — tak mówią wyroki.
Ale co z tego, wprawdzie ten stary zapisał gładko jak
chciałem, ale równie gładko odwołuje teraz darowiznę-
Awantury. Widły. Sądy. Motyka. Pani na darowiźnie z

powrotem w chałupie. Druga rozwód bierze. To nie jest
do życia!

Tę samą wobec świata pretensję zgłasza strona przeci­
wna. Patriarchę opozycji poznaję na posterunku MO.
Jakaś sąsiedzka sprzeczka. Składa więc zeznania, jak wi­
dać nieźle tu zadomowiony. Na moje powitanie uśmiecha '

się przymilnie. No tak — mówi — pozwoliłem się ogłu­
pić zapisując majątek synowi, który w ziemi nie chciał
robić. (To co mówi, jakoś dziwnie kontrastuje z tym przy­
milnym uśmiechem). Syn próżniak był, jeszcze za kawa­
lerki. A po ślubie wracał z miasta i wołał: róbcie w zie­
mi, róbcie na grób zarobicie. Czy. można było takiego
trzymać w chałupie? A jeszcze mnie pobił, prosżę pani.
Rażąca niewdzięczność. Więc chcę odebrać darowiznę. Je­
śli syn nie chce pracy w mieście rzucić dla ziemi — panie,
sześć mórg pola to bym jedną nogą obrobił — wtrąca

młody milicjant, najwyraźniej zniecierpliwiony. Jak by
mi tak kto co chwila zmieniał zdanie jak pan, to bym
myślał, że nieletni. Wie pani — zwraca się do mnie —

można tu dostać choroby nerwowej. To nie pierwsze ta­
kie scysje — widać, że spodobało mu się to słowo, bawi
się nim, dumny, że podpłynęło w sam czas. A ja myślę o

miłości, która zgubiła się gdzieś wśród tych milicyjnych
balustradek, wśród krętactw i awantur. I pewnie ani jej
maki, ani bławaty nie wskrzeszą, bo tutaj łan z bławata­
mi nie jest tłem miłości, ale przyczyną konfliktu. ,

Nie wiem, który z dwóch starszych panów grał w tej
sprawie pierwsze -skrzypce. Nie wiem i nigdy się nie
dowiem, kto był wytrwalszy w wydeptywaniu urzę­

dowych progów, aby mimo zakazu podziału gospodarstw
to gospodarstwo można było podzielić i podarować. Co
mądrzejsi urzędnicy uchylili się od zatwierdzenia daro­
wizny. Chcąc zamysł doprowadzić do skutku, gospodarz
(sam kręcąc na siebie bat) uzyskał w Gromadzkiej Radzie
bzdurne świadectwo, że parów rozdziela . jego gospodar­
stwo i wobec tego dojazd drogą wynosi 4 km. Oglądałam
ten „parów”. To zwykły, łagodny skłon stoku z kopkami
siana na dnie! Ale sąd uchylił się od rewizji postanowień
władz administracyjnych. Prawdy trudno dociec, ale wy-
daje się, że urzędnicy w sprawę wmieszani nie mają czy­
stego sumienia! Pewnego pięknego dnia syn przymilnie
uśmiechniętego staruszka został wraz z żoną właścicielem
lwiej części pola i wszystkich budynków gospodarskich.
Ustalono wysokość dożywocia. — Śmiesznie mała kwota,
jak ten stary mógł zgodzić się na taką głodową rację? —

powiedzieli mi w GRN.

Ale wróćmy do historii miłosnej. Dwa huczne weseli­
ska odbyły się w samą Gromniczną. Młoda żona za­
mieszkała u teściów i wtedy do akcji wkroczyła An­

na, siostra panów młodych. Z rodzicami pracowała od
dzieciństwa, tu sprowadziła męża i rodziła dzieci. Pewnie
myślała, że odziedziczy gospodarstwo, o ile miasto wchło­
nie braci na wieczne nieoddanie. Ale bracia zdobyli fach
i wrócili po ziemię. Z żonami. Ojciec zapisał córce tylko
kawałek ziemi. Co teraz robić? Dokąd odejść? Bratowa
już od wesela wołała: wynoś się, bo ja tu rządzę, ty mi się
kłaniaj, bo nie masz tu nic! Czy to mój kłopot, że ci ojce
domu nie zapisali? Bratowa kazała zaorać dojazd na

działkę. Bratowa nie pozwoliła wody brać ze studni, ku­
rom nogi łamała i rzucała świni. Bratowa...

Anna siedzi na ławie obok mnie, włosy pospiesznie
wpycha pod chustkę, niemowlaka w kremowe rajtki. Jest
zdenerwowana. Wie, że dom, w którym siedzimy już nie
należy do niej, ani jej rodziców, lada dzień zjawi się ko­
mornik, dokonać eksmisji, litera prawa tak stanowi.

Trzeba w tym miejscu zapytać czy sprawiedliwie? Czy
pochopne, niemądre decyzje muszą być nieodwołalne? A
jeśli syn sprzeda swoją ziemię i dom razem z rodzicami?

Nie mogę sądu wyręczyć. Mogę natomiast jeszcze raz

popatrzeć na naszą love story przez pryzmat owych czte­
rech fatalnych miesięcy wspólnoty paru rodzin pod jed­
nym dachem. Mogę jeszcze raz przywołać myślą scenę
obejmowania w posiadanie obsianej przez ojca działki,
kiedy to traktor z gnojem wjeżdżał w obejście jak czołg,
syn miał widły, a ojciec motykę. Nie jedź mi na te bura­
ki — krzyczał ojciec, ale już gnój spadał na niego z plat­
formy, krzyczały kobiety...

Albo scena przy młócce. Pomóżcie — prosi ojciec. — A
cóż to za gospodarz, co jeszcze młocki do tej pory nie zro­
bił — syn odpowiada.

Ktoś komuś wyrywał kable, aby udaremnić gotowanie
na maszynce. Ktoś komuś wrzucał ziemniaki do mleka.
He razy w ciągu tych czterech miesięcy zdążyli wypom­
nieć sobie nazwajem pośpiech, z jakim ślub był brany,
oskarżyć się o sfabrykowanie świadectw ciąży, o wsty­
dliwe choroby, dręczyć bezdzietnością i odsyłać do Kobie­
rzyna! Jeszcze w przeddzień ślubu ktoś usiłował zerwać
zapowiedzi fałszywym donosem...

Bohaterami tego reportażu jest pięć małżeńskich par.
Mieszkają na wsi dzisiejszej. Wygłaszają poglądy, które
do dziś nie pozwalają mi ochłonąć. Jeśli matka panien
woła w gniewie do córki „mogłaś do nas przyjść i nie
brać męża”, jeśli mąż Anny i ojciec trojga małych dzieci
odgraża się, że weźmie rozwód, gdy komornik pozbawi go
domu, jeśli jedna z panien młodych uzasadnia spór słowa­
mi: tu nie miasto, tu się człowiek żeni do ziemi — to o

czym to świadczy? Że bez morgów nie ma miłości. A nam

się wydawało, że to było dawno i nieprawda.

MT’('

(DOKOŃĆZENIE ZE STR. 1)

Dlatego, kiedy idziemy w

gęstniejącej chmurze py­
łu natrętnie nasuwają się

skojarzenia i wspomnienia. To
jest pył, który ma ten sam

smak jak tamten, w którego
kłębach ZMP-owskie brygady
budowniczych Huty jechały
na spektakl do krakowskich
teatrów. Wilgotny chłód nie­
wykończonej hali produkcyj­
nej jest taki sam jak tamten
w hali •warsztatów, do której
przybywały po godzinach pra­
cy najlepsze zespoły artysty­
czne i ekipy aktorów, ludzie
pióra i nauki na spotkania z

budowlaną, załogą, żeby o-

twierać przed „budowlańca­
mi” bogate obszary nowych nia w wygodnych — to praw-
przeżyć artystycznych i wy­
pełniać żywą treścią te godzi­
ny samotności, jakie przeży­
wają ludzie po raz pierwszy
wyrwani z rodzinnej okolicy
w hałaśliwy i skomplikowany
świat przemysłu.

Czesław Llstwan, Józef
Maćko i Stanisław Gut są
paczką koleżeńską z górskiej
wsi Grzechini. W ich bryga­
dzie ciesielskiej tylko czwar­
ty Wojciech Moskalik przybył
z odległej Szczawnicy. Kunszt
ciesielski, intymne obycie z

pachnącym drewnem, siekie­
rą i pionem przynieśli z sobą
na budowę z rodzinnej tra­
dycji. Zawoję, Lachowice,
Krowiarki i Zubrzycę, Białą
i Targanicę przez stulecia, z

pokolenia na pokolenie żywił
i wychowywał ogromny babio-!
górski las.
Ale w tych izbach rodzinnych

domów po południu gada tele­
wizor. Melodie radiowych
przebojów wplatają się w tra­
dycyjne nuty góralskich śpie­
wek. Aby podjąć pracę na

budowie, trzeba ten swoj­
ski świat zostawiać, zamie­
niać go na puste popołud-

da, — schludnych kwaterach
wynajętych przez budowę dla
robotników. Bo . wybór pracy
na budowie już dziś nie jest
dla nich ucieczką przed nędzą.
Przecież pod Makowem Pod­
halańskim zanikają już te
sławne dwumetrowe tarasy —

poletka, wyrywane kamieni­
stym stokom pod uprawę ow­
sa i kartofli. Wyrosły pod
Babią Górą w dwudziestu
ośmiu latach Polski Ludowej nego przedsiębiorstwa to za-

prężne spółdzielnie, wrasta­
jące w wiekową tradycję tego
terenu, w wyrobiony pokole­
niami kunszt obróbki drew­
na. Tokarki i ośniki w domach
chłopskich strugają dziś cha­
łupniczo elementy galanterii
drzewnej, otaczają figurki
szachów na eksport. Składają
pomysłowe mebelki też wę­
drujące na światowe rynki.
Rękodzieło chłopskie wyzwoli-

Przed laty, tak się o Dobczycach mówiło: kilka domów, ry­
nek, słowem dziura jakich wiele. Mieszkańcy pochłonięci
pracą myśleli. jedynie o znalezieniu jak najrychlej możli­

wości przeniesienia się do dużego miasta. Do tej swoistej
„nieruchawości” począł się jednak powoli przedosta-wać jakiś
dziwny ferment. Jego sprawcami byli członkowie amatorskie­
go zespołu teatralnego.

Starą budowlą zainteresowały się odpowiednie wtadze. Dziś zamek
znowu samotny i niedostępny na groźnej skale góruje nad miastem.
Jest on świadectwem dawnej świetności Dobczyc oraz umiłowania
miasta przez jego mieszkańców, o którym nikt już nie powie — dziu­
ra. „Komedianci”, jak ich tu jeszcze czasem niektórzy nazywają, zro­
bili swoje. Dla miasta dnia wczorajszego, dziś i jutra.

WCZORAJ...

Jest ono wcale odległe, bo powstanie Dobczyc łączy się z cza­
sami naszego pierwszego historycznego władcy. Założył je
kasztelan Do bek, któremu Mieszko I zlecił strzeżenie przed

rozbójnikami kupców przemierzających handlowy szlak na

Węgry. Jego synów nazywano Dobczycami, a z czasem nazwa

ta przylgnęła do całej osady.Ź początkiem XIII w. Dobczyce były już grodem królew­
skim. Tu w 1311 r. stanął obozem Władysław Łokietek przed
wyruszeniem na. zbuntowany Kraków. Kazimierz Wielki z

wdzięczności za pomoc okazaną ojcu, rozbudował miasto i o-

toczył gród murem obronnym.
Zamek wzniesiono w pierwszej połowie XIV w., a przebudowano

z końcem XV w. Spustoszyli go Szwedzi, ale do 1872 r. był zamiesz­
kały. Bezpośrednią przyczyną jego zagłady stal się wielki skarb zna­
leziony przez piastunkę w gotyckich murach. W całej okolicy zapa­
nowała swoista „gorączka złota”. Rozebrano mury, zasypano podzie­
mne lochy. W pierwszej połowie XIX w. ludzie nie znajdując bogactw
cegłę i kamień przeznaczyli na budowę nowego osiedla.

Teszkicownika

Antoniego

Wasilewskiego
Dobczyce, to jakby drugie

posiłkowe Bielany dla Krako­
wa w przyszłości. Stąd, za dwa
lata gród podwawelski czerpać
będzie wodę z Raby. Wialnie
tam na dole wre praca jak: za

.górą w kierunku Wieliczki. A
całość pracy, grobli przysłania­
ją ruiny zamku z XIV wieku,
który przed laty bronił prze­
praw przez rzekę, dzisiaj jest
celem wycieczek krakowian.

ło wieś pod Babią Górą z tra­
dycyjnej nędzy. Otwarło
pierwsze okno do współczes­
ności i wielkiego świata. Czego
więc szukają na wielkiej bu­
dowie młodzi ludzie z tego re­
gionu? Powiedzmy ostrzej,
czego nie potrafiła dotąd dać
im wielka budowa?

Te cztery — trzy tysią­
ce zarobione na budowie sze­
leszczą w kieszeni i niepokoją
pustką w której użytek z nich
zrobić najłatwiej w GS-ow-
skim barze. O tym mówimy z

Kazimierzem Łazankiem, Fran­
ciszkiem Podstawskim, Ja­
nem Hebdą i całą grupą elek-
tromonterską z krakowskiego
„Elektromontażu”. Ci kadro­
wi robotnicy wyspecjalizowa-

wodowi wędrownicy krakow­
skich budów. Ludzie o wyso­
kim poziomie wykształcenia
zawodowego. Reprezentują nie
półanalfabetę
dycyjnych wyobrażeń o bu­
downictwie lecz dużą — śred­
nio wyższą niż typowa dla
Europy kulturę umy­
słową. I porównują ten

plac budowy z dziesiątkiem
innych, leżących w atrakcyj-

nych ośrodkach, jak choćby
Tarnów. Dlatego w naszej roz­
mowie ostro i wyraziście ry­
suje się postulat: nie wystar­
czy nieźle zorganizować proce-
sy produkcji na budowie. Tu
skupia się i żyje setki ludzi
licząca zbiorowość ludzka. Tu
musi systematycznym i

pełnym rytmem płynąć stru­
mień zorganizowanego życia
kulturalnego i rozrywki.

Wracamy zatem do biura in­
westora, aby z tow, Aleksan­
drem Fabijanem z KW PZPR
i z-cą dyrektora budowy mgr
inż. Tadeuszem Barcikiem
podjąć ostrą dyskusję o ludz­
kiej, moralnej, kulturalnej
stronie przedsięwzięcia, jakim
jest budowa wielkiej fabryki.
Ta dyskusja nie zakończy się
na placu budowy w Białej.
Trzeba zarysowany w niej po­
stulat, aby kierownictwo dużej
budowy statutowo i etatowo
miało w swym składzie i pro-’
gramie pracy akcję kulturalną!
i socjalną przenieść dalej. Do
Zarządu Związku Zawodowe­
go Pracowników Budownictwa
i Przemysłu Materiałów BuJ
dowlanych. Do Wojewódzkiego
Komitetu Współpracy Organi­
zacji Młodzieżowych w Kra­
kowie. Przestańmy — towa­
rzysze rozmawiać o sprawie
tzw. stosunków międzyludz-

,,'łopatę” z tra- kich na budowach na okrągło.
Trzeba podjąć ogrom organiza­
torskiej roboty. Żeby pustka
popołudnia nie straszyła. Żeby
prymityw warunków bytowa­
nia i pracy budowlanych prze­
stał. unaoczniać regres, jaki w

tej dziedzinie nastąpił.

Jak „komedianci'4
zamek odbudowali

DZIŚ...

Nie zapomniano tutaj o dawnych tradycjach rzemiosła,
tylko, że niewielkie pracownie zamieniono na zakłady
pracy i spółdzielnie. Największe z nich, to Garbarnia No­

wotarskich Zakładów Przemysłu Skórzanego, Odzieżowa
Spółdzielnia ,Domes” i Spółdzielnia Szewsko-Cholewkarska.
Tylko o garncarstwie tu całkiem zapomniano. A szkoda, bo
niegdyś dobczyckim garnkom i misom żadne inne na jar--
markach dorównać nie mogły.

Społeczna postawa mieszkańców decyduje o pomyślnym u-

rzeczywistnieniu wszelkich zamierzeń i planów, które mają
na celu przekształcenie Dobczyc w nowoczesne miasteczko.
Sprawą najbardziej palącą jest gazyfikacja. Będzie ona kosz­
tować 3,5 min. złotych.

Za kilka lat. Dzisiaj natomiast bez przesady można Dobczyce naz­
wać miastem aktorów. Mieszka tu przecież; wcale nie tak wiele — 3,5
tysiąca osób a są aż dwa amatorskie zespoły teatralne. Jeden - two­
rzy się właśnie przy Świetlicy Międzyspółdzietnianej, natomiast drugi
może poszczycić się prawie trzydziestoletnia tradycją.

Opowiada o nim jeden z trzech braci Kowalskich. Włady­
sław, kustosz zamkowego muzeum, a także jeden z założycie­
li teatralnej grupy:

— Przez swą działalność chcemy przyczynić się do upow­
szechnienia. niejako przybliżenia teatru do naszego widza, a

zebrane tą drogą fundusze przeznaczyć na piękny cel: wyre­
montowaliśmy np. pomieszczenie na miejscowe kino, przyczy­
niliśmy się w dużym, stopniu do powstania obiektów klubu

sportowego „Raba" i nowej szkoły, a W 1960 r. sami rozpo­
częliśmy systemem gospodarczym prowadzenie wykopalisk
na zamku.

JUTRO...

Jak wynika z planów na najbliższe 6 lat — Dobczyce zmie­
nią się nie od poznania. W 1978 r, ukończone zostaną prace
przy budowie zbiornika wody pitnej dla Krakowa. Wodociąg
ruszy już w 1974 r.

Obecnie przystąpiono już do wywłaszczania terenów, powstaje za­
plecze socjalno-bytowe i techniczno-uslugowe, M. In, staną tu dwa
hotele, które po ostatecznym zakończeniu prac zmienią się w domy
wczasowe oraz 8 domów dwurodzinnych dla obsługi urządzeń. Dob­
czyce gwałtownie się rozrosną. Do 5 lat liczba mieszkańców osiągnie
10 tys.

Jakie będzie to miasto niedalekiej przyszłości? — pytam
przewodniczącego Miejskiej Rady Narodowej.

— Wprawdzie powstanie tak wielkiej inwestycji przyczyni
się do ogólnego rozwoju miasta, to jednak wcześniej trzeba
będzie rozwiązać wiele problemów wcale niebłahych. Likwi­
dacji ulegnie garbarnia — największy nasz zakład pracy dla
200 osób. Z uwagi na wieloletnie tradycje pragniemy, aby
powstał w obrębie Dobczyc nowy zakład produkcyjny tego ty­
pu. Od, kilku lat rozwija się u nas coraz bardziej turystyka.
Obecnie dysponujemy bazą noclegową w hotelu i w dwóch
schroniskach Mówiąc o mieście przyszłości myślimy o zagos­
podarowaniu nowych terenów rekreacyjnych, budowie no­
wych hoteli, parkingów, toru saneczkowego i skoczni narciar­
skiej, stworzeniu sieci usług. ELŻBIETA DZIWISZ

Wygrywali ten rajd turysty­
czno-sportowy w pięknym sty­
lu. Jechali od samego startu

bez punktu karnego. Trzy dni
po drogach i bezdrożach bes­
kidzkich. Noce spędzone przy
ognisku na wspólnych biwa­
kach, we dnie na wybranych
przez siebie trasach, w pogo­
ni za przygodą na koło rowe­
rów nawijając szosy i wąskie
Wstążeczki leśnych ścieżek.

Gdy zaczynali ten rajd dro­
ga mówiła — wstąpcie na mnie
a zaprowadzę was do zakątków
zacisznych, okukanych przez
kukułki, gdzie srebrna klinga
potoku rzucona między zielo­
ne tarcze łąk, a ponad nimi u

wzgórza zaczepione miastecz­
ko.

Uliczka zaczyna się w lesie;
staje dęba i biegnie ku ryn­
kowi. Niżej pochylili się nad
kierownicami. Jest tak wąsko,
że domy nachylone ku sobie
schodzą się szczytami. Na pię­
terku na parapecie drzemie
kot. Stare modrzewie otoczyły
miasteczko pierścieniem deli­
katnej zielem. Niektóre drzewa
weszły wprost na jezdnię.
Lanckorona — miejscowość
skrzypiących o zmierzchu stu­
dni i XIX-wiecznej jedynej la­
tarenki na rynku tak stromym,
że gdy z gospody wytaczają
beczkę piwa zlatuje w dół jak
po równi pochyłej. Miejsco­
wość nowoczesnych will i sta­
roświeckich domków z łama­
nymi dachami, z podcieniami
na drewnianych rzeźbionych
słupach, z chodnikami wysoko
nad jezdnię rzuconymi. Miej­
scowość z najpiękniejszą aleją
zakochanych, prowadzącą przez
starodrzew, niegdyś pełna
świetności wsławiona bohater­
ską obroną konfederatów bar­
skich, dziś omszała, ucichła
Zapomniana. Kto tu raz przy­

jechał — powraca. W pomro-
ce wieczoru — wysoko pod sa­
mym niebem jak gwiazdy bły­
szczą okna drewnianych dom­
ków utopionych w zieleni. Ci­
sza płynie z zamkniętych bram.
Modrzewiowe miasteczko —

dobranoc, do zobaczenia Lanc­
korono.

Karuzelą wirują krajobrazy,
wiele wrażeń, wiele chwil u-

trwalon; -h na kliszy. Regu­
lamin rt.Hu obok sprawnej
jazdy przewidywał wykonanie
zdjęć fotograficznych, znajo­
mość tereny znalezienie cieka­
wych zabytków przyrody i ar­
chitektury.

Przygotowy wali się do niego
kilka miesięcy. Studiowali ma­
py i przewodniki, chcieli jak
najgodniej reprezentować ko­
ło PTTK przy Papierni, w któ­
rej pracowali. Dyrektor powie­
dział im wprost — jeśli spi-
szecie się na medal, to możecie
liczyć na udział w wycieczce
do Bułgarii.

To była ich dodatkowa staw­
ka w tym rajdzie. Chcieli ko­
niecznie ją wygrać.

I wygrywali. Do mety pozo­
stało jeszcze 20 km. Trzy kwa­
dranse jazdy. Zwycięstwo mie­
li już w kieszeni. Nie ma ta­
kiej siły, która by im zdołała
je wydrzeć. Mocniej nacisnęli
pedały. Nie zaszkodzi być go­
dzinę przed czasem. Już wi­
dzieli ośnieżone góry Bałkanu,
stare meczety i miasteczka za­
lane słońcem południa. Zdobę­
dą miano najlepszej rajdowej
drużyny... i pojadą do Bułga­
rii. Nie zawiedli. Jeszcze tyl­
ko 15 km.

Wjechali w las. Brzozy i so­
sny. Mocny zapach żywicy.
Czasem wyskoczy z boku roz­
świetlone słońcem jasne oko
polany i znowu zwarta ściana

boru. Leśniczówka cała w

kwitnących tarninach. W górze
jak wieżyczka strażnicza go­
łębnik w odlotnej chmurze
białych skrzydeł. Ale nie ma

czasu na zatrzymywanie się
Regulamin za każdą minutę
spóźnienia przewiduje punkt
karny.

Droga wygięta jak tatarski
luk skręca na zachód. Jadą te­
raz wprost w rozdartą wierz­
chołkami drzew płonącą kulę
słońca. W bok od szosy na

wzgórzu porośniętym młodni­
kiem rdzawy poblask. Wyglą­
da tak, jakby zachód słońca
podpalił las. Jeszcze raz jak
na komendę wszyscy czterej
spoglądają w tamtą stronę.
Nad kępą świerków ledwie wi­
doczna błękitna mgła dymu.
Na gałęziach czerwone szpilki
płomieni. Dołem na wrzoso­
wisku złotawe żmije ognia.

W pierwszej chwili odrucho­
wo naciskają hamulce. Patrzą
w milczeniu na siebie. Każdy
z nich wie co myślą pozostali.
Czy na pół godziny przed me­
tą, o krok od zwycięstwa ma­
ją je zaprzepaścić? Przecież
mogli przejechać to miejsce,
niczego nie zauważywszy. Albo
jeszcze lepiej — dojechać do
mety nad Popradem i stam­
tąd próbować dotrzeć do ja­
kiegoś telefonu, by zawiado­
mić straż pożarną.

Możliwości jest kilka — ale
wiedzą, że jedna jest najwła­

ściwsza. Jak trudno się na nią
zdecydować, pożegnać marze­
nia o wycieczce do Bułgarii,
przekreślić trud wielomiesięcz­
nych przygotowań. Zrezygno­
wać... dla paru drzewek...

Powoli naciskają pedały. Nie
patrzą na siebie, pochyleni nad
kierownicami. Koła rowerów
wolno nawijają taśmę szosy.
Jeszcze jest czas, jeszcze moż­
na zawrócić. Ujechali zaledwie
kilkadziesiąt metrów.

I na co się przyda wyrze­
czenie? Z gołymi rękami na

ogień? Papiernia tak na nich
liczyła — mieli zdobyć rajdo­
wy proporzec, zabłysnąć przed
całym powiatem. I teraz mają
zawieść? Każdy na swój spo­
sób tłumaczy ycieczkę. Jeszcze
jedno naciśnięcie pedałów. Pło­
nący las został w tyle.

Pierwszy skręcił Andrzej.
Rower przechylił się na bok,
zamigotały szprychy. Za nim
jak cień trzej koledzy. Pędzi­
li. teraz drogą powrotną unie­
sieni nad siodełkami. Nie wy­
glądali już na turystów-raj-
dowców, raczej na kolarzy z

Wyścigu Pokoju jadących po
laurowy wieniec.

Zeskakiwali z rowerów
przed leśniczówką, z trudem
łapiąc powietrze.

Rozprysnęli się w gwiazdę
— leśnymi ścieżkami do po­
bliskich osad. Gęste nawisy
gałęzi utrudniają jazdę, sma­
gają po twarzach biczem, koła

grzęzną w piachu. W oczach
gryzący pot. Nogi — rozkręco­
ne młyńskie koło w górę i w

dół, w górę i w dół. Prędzej,
prędzej. Tchu brak.

A dookoła nich polski las
wesołymi brzeziniakami bie­
lejący, sosny i modrzewiowe
zagaje, a dalej rozciągnięta
wzdłuż Popradu lipowa pusz­
cza muszyńska pełna brzęcze­
nia pszczół jak wielka harfa.

Jadą leśnymi duktami, spra­
wni, mocni, zaprawieni na tu­
rystycznych wędrówkach.

Przydały się krajoznawcze
włóczęgi. Dla nich nie ma

złych dróg.
Już jedna leśna osada za­

wiadomiona. Chłopi z drąga­
mi, z łopatami wybiegają przed
domy. Głos żelaznej szyny

wzywa do czerwonego kura. Z

przeciwnej strony od wsi pę­
dzi ^strażacki wóz.

Las płonął Gałęzie powygi­
nane żarem zmieniały kształ­
ty, ożywione ogniem, rozdygo­
tane ulatywały w górę jak
wielkie płonące ptaki, roztrze-

potane iskrami, przysiadały
zwęglonymi odłamkami na są­
siednich drzewach. Płomienie

wylewały się z młodnika jak­
by ktoś chlustał ogniem.

Uderzyła ich fala żaru na­
cierająca niemal fizyczną si­
łą. Gryzący dym utrudniał od­
dech, łzawił oczy. Piach na tlą­
ce się żagwie. Przekopy. Stuk
siekier. Runęła zielona góra
ścięta toporu błyskiem. Prze­
ciąć drogę płomieniom. Liczy
się każda para rąk. Pracują
kilofem, drągiem, łopatą. Za­

pamiętale, wciągnięci do gry z

groźnym żywiołem.
Była już głęboka noc, gdy

wraz z innymi przebili się do
polany zagradzając drogę pło­
mieniom Otaczający ją staro­
drzew był uratowany. Przez
świeżą porębę postukując na

pniach z hurkotem zajeżdżały
beczkowozy.

Szli ścieżką od leśniczówki
prowadząc rowery, brudni, u-

trudzeni z wystrzępionymi rę­
kawami koszul. Nie było po­
trzeby na pośpiech Od kilku
godzin wszyscy byli już na

mecie Przegrali tytuł najle­
pszej drużyny rajdu. Żegnaj
piękna Bułgario

— „Nie czas żałować róż..;
Bułgarii... gdy lasy płoną” —

zażartował Andrzej Skwito­
wali żart milczeniem. Jednak
żal było przegrać — choć wy­
grywali przed sobą Lecz czuli
to wszyscy - gdyby jeszcze raz
mieli podjąć decyzję — postą­
piliby tak. samo.

„Ja nie żałuję, nie żałuję i

wszystko spełniłbym raz dru­
gi” — wyrecytował Andrzej
ulubionego Staffa — „Bo coś
w szaleństwach jest młodości,
wśród lotu wichru skrzydeł

szumu, Co jest mądrzejsze od
mądrości i rozumniejsze od ro­
zumu”.

W mijanym cmentarzysku
leśnym między zwęglonymi ki­
kutami drzew tlił się jeszcze
żar. Nagie pnie sterczały u-

piornymi widmami Ale krok
dalej za świeżą przesieką —

ich przesieką, co jak szaniec
otoczyła zgliszcza — pieniąca
się granatowa zieleń uratowa­
nych świerków.

Dosiedli rowerów i wolno
pedałując ruszyli w dół ku szo­
sie. Przegrywali ten rajd w

pięknym stylu.
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W
upały, gdy giniemy z

pragnienia, gotowi je­
steśmy dać królestwo
— szczególnie to, któ­

rego nie mamy — za szklankę
wody. Oczywiście czystej, kry-
nlcznej. pitnej, a nie takiej
antywody, jaka płynie w

kranach.
W lecie pić trzeba. Człowiek

składa się w 70 proc, z wody,
a jej ubytek w organizmie
może być szkodliwy dla zdro­
wia. Trzeba ją więc stale uzu­
pełniać.

Jakie zastępcze napoje moż­
na polecić zamiast wody na

czas szczytu upalnego? Zacz-
nijmy od przeciwwskazań.
Wszelkie słodkie picie nie ga­
si pragnienia, lecz je wzma­
ga. Lemoniady, robione z che­
micznych smaków, nawet te
modne płyny cudzoziemskie —

xa szklanką

fanta i dotąd legendarna
ca-cola, tylko udają, że

szą pragnienie.
Zdradliwym też płynem jest

piwo, gdyż zbyt gwałtownie
oziębia organizm. Idealnym
zdrowym napojem byłby bor-

MM
s

Na ziemi, w powietrzu, na morzu■ IW

Ekran i maszyna matematyczna

W Norymberdze uruchomiono pierwsze w świecie elek­
troniczne urządzenie do wskazywania na ekranie telewi­
zyjnym aktualnego rozmieszczenia radiowozów na tere­
nie miasta. System polega na współpracy 4 stacji od­
biorczych z komputerem. Liczba kontrolowanych wozów
może być nieograniczona, a ich położenie jest sygnalizo­
wane na ekranie posiadanymi przez nie numerami.

Dla ochrony środowiska

Wygląda na to, że w obronie środowiska człowieka wy­
stępować będą nie tylko dziennikarze, ale też fachowcy.
Przy krakowskiej Wyższej Szkole Rolniczej powstało bo­
wiem pierwsze w Police podyplomowe studium gospodar­
ki wodnej i ochrony środowiska. Program zajęć przewi­
duje taką tematykę jak np.: ochrona gleby przed skaże­
niem radioaktywnym, wpływ chemizacji na wodę i glebę,
oczyszczanie ścieków przemysłowych.

Ogródek na kołach

Do nowych osiedli wprowadzają się często lokatorzy,
kiedy roboty budowlane nie są całkowicie zakończone.
Dzieci więc,*'z' braku odpowiedniego miejsca, organizują
sobie zabawy na rusztowaniach i w innych niemniej nie­
bezpiecznych miejscach. Aby temu zapobiec, Szwedzi in­
stalują w nowych osiedlach przenośne barakowozy wy­
posażone w atrakcyjny sprzęt do dziecięcych zabaw, któ­
rymi kieruje kwalifikowana wychowawczyni.

żon— kaukaska woda mine­
ralna, ale to u nas rodzaj du­
cha, którego ktoś jakoby wi­
dział, ale duch, jak to duch,
nie jest uchwytny w szklankę.
Są i nasze wody mineralne,
widziane w niektórych rejo­
nach. Najłatwiej je upolować
w restauracjach, ale po
szklankę wody trudno wejść
do lokalu z muzyką i narzu­
tem.

Możemy z całą pewnością
polecić wody gazowane. Ale
jeśli wodę sodową pijc się u

wózkarza na ulicy, to wyma­
gajmy takiego drobiazgu, aby
szklaneczka była wymyta w

czystej wodzie.

Są jeszcze soki owocowe,
skądinąd zacne, zdrowe, wi­
taminowe, ale nie dają stu­
procentowego zadowolenia,
gdyż są za słodkie.

Ale nie tylko płyn wystar­
czy, by ugasić pragnienie,
ważny jest jeszcze sposób

picia. Nawet wody nie wolno
pić zachłannie, wielkimi hau­
stami; należy łykać powoli,
łyk po łyku. Pić tak, jak ku­
ra, która pociąga łyk wody i

podnosi głowę do góry
oczywiście jest trochę
nowate, ale praktyczne
fekcie. Spieczone wargi,
język, domagają się
radykalnego. A więc proszę —

oto on: mocna, gorzka, gorą­
ca (tak!) herbata. Nie wierzą
Wielcy Spragnieni? Niech
spróbują! Ostatecznie może
być herbata z cytryną ze

szczyptą cukru, ale wtedy
koniecznie zimna.

Z innych propozycji, wypró­
bowanych dostatecznie, idzie

— co

błaz-
we-

suchy
płynu

maślanka, bogata w białko,
sole mineralne, witaminy,
wapń, fosfor i żelazo. Dzięki
zawartości kwasu mlekowego
pobudza wydzielanie soków
żołądkowych. Chłodnik z maś­
lanki jest pyszny; dodać trze­
ba posiekane rzodkiewki,
szczypiorek, koperek, a szczy­
pta soli zastąpi tę ilość, którą
obywatel wypocił.

Można też polecić cocktail
mleczno-owocowy. Proporcja:
szklanka soku z owoców lub

jarzyn, trzy szklanki mleka,
niewielka ilość cukru-pudru.
Dobrze zmieszać. Ci, co mają
mikser, twierdzą, że tylko
mikserowi napój ten zaw­
dzięcza swój smak. Cl, co

nie mają tego modnego mie­
szadła, mówią, że mieszać mo­
żna i drewnianym koziołkiem.
|~) ardzo smaczny, wskazany

s przy schorze-
układu krążenia,

ze słodkiego mleka
trzy szklanki mle-

cytryna, łyżeczka

Leszek Polony

Na ratunek PIENINOM

Bardzo smai
szczególnie
niach

jest napój
z cytryną:
ka, jedna
cukru-pudru, dobrze roztrze­
pać, aby się płyn nie zwarzył.
Za to bez żadnych katastrof
jest napój różo-jabłkowy:
jedną łyżkę suszonych owo­
ców z róży i garść suszonych
skórek z jabłek zalać wrząt­
kiem, po dziesięciu minutach
odcedzić, osłodzić micdem i

pić z rozjaśnioną twarzą.
Polecić też można napój z

tradycją — kwas chlebowy.
Przepisów jest mnóstwo, wy­
starczą dwa: 1 kg białego po­
krajanego chleba z lekka
zrumienlć, zalać w kamiennym
garnku wrzącą wodą, po 24

godzinach zlać (wstawić) płyn,
dodać 10 dkg cukru, 2 dkg
drożdży i 5 dkg
Postawić w chłodzie,
dniach płyn gotów,
riant: razowy chleb
nią wodą, włożyć rodzynki i
dwie łyżki miodu.

Nawet kwasem czy cocktai­
lem mleczno-owocowym moż­
na wznieść toast, a będzie on

miał tę wyższość nad toasta­
mi z alkoholem, że nasze

wieże nie będą się wydawały
krzywymi wieżami w Pizie, a

obywatele nie będą lądować
w izbie

rodzynek.
Po trzech

Inny wa-

zalać Iet-

wytrzeźwień.
SMAKOSZ

To charakterystyczne, że wśród wielu określeń, jakie przy­
dał sobie ludzki gatunek, nie znalazła się dotąd nazwa

„homo providens”. Bo też jesteśmy być może „myślący”
i „ekonomiczni”, lecz przewidujący — nader rzadko.
Utwierdzili mnie w tym przekonaniu studenci: uczestnicy
obozu naukowo-badawczego „Człowiek i środowisko”, orga­
nizowanego od kilku już lat przez ZSP w Pieninach. Oczy­
wiście, atmosfera tego przedsięwzięcia daleka jest od nastro­
ju katastrofizmu, z jakim lubimy mówić i pisać o dewastacji
naszego otoczenia. Może nawet przeciwnie: wyczuwa się
w niej młodzieńczą wiarę w to, że nauka zdoła zapobiec nie­
korzystnym procesom.

Poligon badawczy

Wyruszamy
do Czorsztyna pochmurnym i mglistym rankiem.

Obok reporterów i studenckich działaczy, do służbowej „ny­
sy” Rady Okręgowej ZSP wsiada także mgr JAN DOBRO­

WOLSKI — młody naukowiec z WSR, który od samego początku
patronuje pienińskim badaniom. W tym roku zbiegły się mu w cza­
sie z terminem doktoratu. Dzieli więc cenne godziny między nocne

ślęczenie nad pracą i wypady w Pieniny. Mimo zmęczenia, odpowia­
da chętnie na nasze pytania. Można się od razu zorientować, że so-

zologia jest jego życiową pasją.
Znaczenie studenckiej akcji „ Człowiek i środowisko” upatruje

przede wszystkim w jej kompleksowości, wielospecjalistycznym cha­
rakterze. Uczestniczą w niej studenci z różnych uczelni i ośrodków
akademickich: przyrodnicy, humaniści, technicy. Stwarza to mło­
dzieży niecodzienną szansę poszerzenia swych perspektyw poznaw­
czych poza ramy własnej specjalności. W czymże zaś, jak nie w men­
talności ograniczonego „fachmana” tkwi źródło największego zagro­
żenia ze strony współczesnej cywilizacji?

Idzie oczywiście nie tylko o to, że studenci poznają tutaj —

w pięknej scenerii pienińskiego krajobrazu — niszczycielskie skutki
nieprzemyślanego działania człowieka i przekonują się o potrzebie
ochrony przyrody. Naukowe osiągnięcia obozów można by już
mierzyć nawet pewnymi odkryciami, nie mówiąc o sporej ilości prak­
tycznych wniosków pod adresem władz. Na przykład studenci wzbo­
gacili znacznie dotychczasową wiedzę o florze i faunie Pienińskiego
Parku Narodowego: dzięki nim atlas występujących tu owadów po­
większył się o nowe gatunki, których istnienia w tych okolicach,
a niekiedy w ogóle w Polsce, dotąd nie stwierdzono. Niektóre bada­
nia mają wagę uniwersalną: ujemne wpływy masowej turystyki
i komunikacji na rekreacyjne i rolnicze funkcje badanych obsza­
rów dotyczą przecież wielu innych terenów.

Jesteśmy oto na miejscu. Obóz dobiega już swego finału: prace
terenowe zostały w większości ukończone, pozostaje jedynie ująć
ich rezultaty w wykresy, mapy i tabele. Uczestnikom należy się
także trochę wypoczynku po dwóch tygodniach całodniowej nieraz
pracy. Na przykład weterynarze czy farmaceuci, bez względu na po­
rę dnia, musieli dokonywać analiz mikrobiologicznych czy chemicz­
nych zaraz po pobraniu próbek. Teraz, gdy jest trochę więcej cza­
su, pogoda niestety nie dopisuje. Ale to nie wstrzymuje niektó­
rych nawet przed nocnymi eskapadami na Lubań.

Inwazja hałasu i...

Odwiedzam najpierw obóz studentów AGH. Dokonywa­
li pomiarów nasilenia ruchu i intensywności hałasu
wzdłuż głównych arterii komunikacyjnych Czorsztyna.

Okazało się, że strefy ciszy — po którą przyjeżdżają wszakże
w te strony wczasowicze i kuracjusze —- są coraz szczuplej­
sze. Prawdę tę wyznaczają nieubłaganie linie izofoniczne,
nanoszone teraz przez uczestników obozu na sonometryczną
mapę terenu. W pobliżu drogi natężenie dźwięku przekracza
ponad dwukrotnie uzdrowiskowe normy. Głównym winowaj.
cą są autobusy i duże wozy ciężarowe. Ale i osobowe „fiaty”
czy „warszawy” zachowują się nazbyt głośno.

Czas upływa nam szybko na miłej pogawędce, w której
nie pomijamy spraw „przyziemnych”: organizacji obozu, wa­
runków wypoczynku, programu pozanaukowego. Ogólne
wrażenia młodzieży są bardzo pozytywne: wszyscy chcieliby
zostać jeszcze w Czorsztynie kilka dni dłużej, niż przewiduje
to ustalony termin.

Zaraz po obiedzie odbywa się cotygodniowe „konwersato­
rium”. Wszyscy uczestnicy obozu — w liczbie przekraczają­
cej chyba setkę — gromadzą się w miejscowej kawiarence,
wynajętej na 2 godziny. Nie jest to najlepsze pomieszczenie
dla tego celu — wypowiedzi dyskutantów są zagłuszane przez
głośne rozmowy w kuchni oraz śmiechy i krzyki towarzyst­
wa, popijającego wino na werandzie. Wędrując po całej sali
odnotowuję jakoś przebieg bardzo ciekawej debaty. Zaczy­
nają farmaceutki z krakowskiej Akademii Medycznej. Bada-,
ły one próbki roślin wzdłuż szlaków komunikacyjnych. Wy­
kryły, że w promieniu kilkunastu metrów roślinność jest sil­
nie skażona przez czteroetylek ołowiu — substancję zawartą
w spalinach samochodowych i bardzo groźną dla człowieka.
„Czy ktokolwiek o tym myśli kosząc trawę na poboczu drogi
czy też uprawiając pola położone w bezpośrednim jej sąsiedz­
twie — zapytuje retorycznie opiekun naukowy obozu wetery­
narzy z olsztyńskiej WSR. — Możemy w przyszłym roku zba­

dać wpływ czteroetylku ołowiu na organizm zwierząt ho­
dowlanych”.

Inne grupy farmaceutek poddają analizom chemicznym
i mikrobiologicznym wodę, używaną przez miejscową ludność
do picia. Wzajemne proporcje różnych składników mineral­
nych mają bowiem duży wpływ na powstawanie różnych
schorzeń i zmian patologicznych w ludzkim organizmie.

Dyskusja przybiera coraz to szerszy zasięg, oęi problemów
szczegółowych wybiega w zagadnienia perspektyw ochrony
środowiska, celu i sensu podejmowanych badań. „Nasze pra­
ce — skarżą się studenci — giną w przepastnych szufladach

miejscowych urzędów”. Tak było np. w przypadku spółdziel­
ni chałupniczej, której kierownictwo po roku dopiero zapo­
znało się z wnioskami studentów, wydobywając je zresztą ze

stosu papierzysk.

Apel o rozsądek i kulturę

Trzeba oczywiście powiedzieć, iż wiele problemów wykracza poza
kompetencje miejscowych władz. Tak, jak chyba owa zapora,
której widmo straszy mieszkańców okolicznych wiosek od pół

wieku. Podobno jej to właśnie zawdzięczać należy wybudowanie
drogi w poprzek Parku Narodowego. Nad tym, jakie skutki może

przynieść nie kontrolowana inwazja ruchu turystycznego na Pieni­
ny — zastanawiali się prawnicy z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na
razie przeciwstawiono owej inwazji pięciu strażników w podeszłym
wieku, których funkcja ogranicza się do kierowania ruchem pod
Trzema Koronami. To zaś, co dzisiaj już dzieje się w tych pięknych
i unikalnych górach, napawa trwogą. Całe tabuny ludzi zrywają­
cych kwiatki, puszczających samopas swoje urocze kundelki, umi­
lających sobie wycieczkę rykiem tranzystorów. Prawdziwą plagą są
zaś ponad stuosobowe grupy małych dzieci z kolonii, bez przewod­
nika, pod opieką dwóch czy trzech młodych wychowawczyń, które
zupełnie nie panują nad swymi podopiecznymi. Winię tu nie tylko
samych wczasowiczów i pseudoturystów za ich brak kultury, zdy­
scyplinowania i oburzającą beztroskę, ale i władze odpowiedzialne
za organizację ruchu turystycznego, nadzór nad Pienińskim Parkiem.
Pora wreszcie zrozumieć, że rozwój masowej turystyki nie może

polegać na stosowaniu wszelkich ułatwień, których swoistym sym­
bolem stają się już asfaltowe trakty na górskie szczyty. Taki model
turystyki prowadzi do dewastacji przyrody, a w sferze postaw i za­
chowań społecznych rodzi bezczynny, konsumpcyjny, wyprany
z wszelkich wartości etycznych i estetycznych stosunek do życia.
Wcale też nie służy zdrowiu społecznemu. Raczej przeciwnie.

Nie mówię już o takich elementarnych przedsięwzięciach jak
wzmocnienie straży Parku i wyposażenie jej w prawo nakładania
mandatów. Młodzi prawnicy stwierdzili generalne nieprzestrzeganie
przepisów o ochronie przyrody na terenie PPN. Nic się nie robi
w kierunku wywłaszczenia prywatnych użytkowników Parku, ści­
słe rezerwaty są wydeptywane przez ludzi i furmanki.

Do późnej nocy dyskutuję jeszcze z mgr Dobrowolskim, opieku­
nem naukowym obozu. Trudno nam wyczerpać nasuwające się uwa­
gi. Program obozu jest bardzo szeroki, uczestniczą w nim przyrod­
nicy, biolodzy, medycy, ekonomiści, prawnicy, technicy. We wrześ­
niu zjedzie do Czorsztyna następna „partia” młodych badaczy. Do­
wiaduję się- o entuzjastycznych opiniach, jakie wyrazili pod adre­
sem . studenckiego przedsięwzięcia uczestnicy seminarium Między,
narodowej Unii Ochrony Przyrody i Jej Zasobów.

Wracamy jeszcze do problemów, poruszonych w trakcie „konwer­
satorium”. Czorsztyńskie obozy są dla młodych ludzi ostrą kon­
frontacją nabytej wiedzy z rzeczywistością, z praktyką społeczną
i gospodarczą. Ale może dzięki tej konfrontacji — kształtując w nie­
dalekiej już przyszłości wizję nowoczesnego społeczeństwa — nie po­
pełnią błędów swych poprzedników. Może będą bardziej przewidują­
cy, a przynajmniej ostrożniejsi.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
sprawności jest większa od su­
my ubytków sprawności w po­
szczególnych elementach. Dro­
bne ubytki składają się razem

na znaczne niedołęstwo.
Zakończeniem wzrostu jest

pierwsza faza dezorganizacji.
Zwierzęta, które nic przestają
rosnąć (żółwie), prawdopodob­
nie nie starzeją się. U większo­
ści wyższych zwierząt normal­
neżycietrwaod5do6razy
dłużej niż okres wzrastania. W

tym wypadku człowiek musiał-

by żyć około 120 lat. Obserwu­
jąc powyższe zjawisko uczeni
uważali, że proces starzenia
wiąże się z wyczerpaniem za­
pasu energii odziedziczonej
(Saley). W zależności od trybu
życia wyczerpanie to następu­
je szybciej lub wolniej, tak że
człowiek staje przed alterna­
tywą — albo życie długie a

gnuśne, albo krótko a dobrze.

Powyższy pogląd w chwili o-

becnej już nie ma zwolenni­
ków. Shock twierdzi, że tryb
życia nie wpływa na jego dłu­
gość. Nie mamy dowodów —

mówi — aby gonienie za tram­
wajami i spódniczkami, skra­
cało życie.

Rozwój i starzenie się żywe­
go organizmu przebiega w

sposób dualistyczny. Od mo­
mentu poczęcia życie toczy się
jakby na dwóch torach, jedno­
cześnie podążając w jednym
kierunku, rozkwitu i starości.
Już w bardzo wczesnym o-

kresie życia, około lat 12, so­
czewka oka ludzkiego zaczyna
tracić swą elastyczność. Od­
kładanie się zalogów w tętni­
cach możemy stwierdzić pod­
czas sekcji zwłok nawet u o-

sób 18—22-letnich, przedtem
zupełnie zdrowych. Wskazuje
to na daleko posuniętą miaż­
dżycę, co czyni nierealnym
pogląd, że miażdżyca jest
przywilejem osób wieku śre­
dniego, a szczególnie starsze­
go.

W ostatnich 20 latach geron-
tolodzy zrobili szereg cieka­
wych spostrzeżeń dotyczą­
cych wpływu żywienia na

ogół ludzkości, a szczególnie
na niemowlęta, które zasa­
dniczo są przekarmiane. Pra­
wdą jest, że obfite, wyso­
kokaloryczne pożywienie do­
datnio wpływa na wzrost i
wagę oraz na wcześniejsze
dojrzewanie, a jednocześnie
p ,'zyczynia się do skracania ży­
cia. Potwierdzeniem tego są
doświadczenia przeprowadzo­
ne w latach 30-ch przez Clivo
ŚJcCaya z Uniwersytetu Cor-

nelle (USA). Badaniom były
poddane dwie grupy młodych
szczurów. Jedne były żywione
normalnie, a do tego dosta­
wały cukier i tłuszcz w dowol­
nych ilościach, a druga grupa
dodatku w postaci tłuszczu i
cukru nie dostawała. Spowo­
dowało to wolniejszy wzrost,
mniejszą wagę i pewne opóź­
nienie w dojrzewaniu. W osta­
teczności wyszło to im na do­
bre. Niskokaloryczna dieta
przedłużyła im młodość o ja­
kich 40 proc, w porównaniu z

były powtarzane przez różne

placówki naukowe, wyniki by­
ły identyczne. Jeśli ogranicze­
nia wprowadzono w wieku
średnim, również w pewnych
przypadkach dawały pozytyw­
ne wyniki. Wychodząc z po­
wyższego McCay uważa, że
dieta niemowląt powinna być
zmodernizowana pod wzglę­
dem pełnego mleka, cukrów i

potraw mącznych, może to

wpłynąć hamująco na szybkość
dojrzewania, wzrost i wagę.

Już Baas w latach 40-ch

rżenia się; w sprzyjających
warunkach mogą funkcjono­
wać o wiele dłużej niż normal­
ny czas przeżycia człowieka).
Inne narządy lub zespoły sta­
rzeją się o wiele szybciej, jak
np. gruczoły płciowe kobiety.
Praca tych gruczołów w okre­
sie przekwitania ustaje prawie
nagle. U mężczyzn tego rodza­
ju zjawiska nie spotykamy, a

jeżeli spotykamy to w późnym
okresie wieku średniego. Igna­
cy Asdell (Uniwersytet Cor-
nella) przeprowadził szereg

Dr Michał Różyński

I Jak zachować
MŁODOŚĆ?

grupą obficie żywioną. Cechy zwrócił uwagę, że ustrój łudź
młodzieńcze utrzymywały pra- ki nie starzeje się równomier
wie do końca życia, miały wyż- nie, że są narządy łub cale ze

szą odporność na choroby za- spoly które starzeją się bar
kaźne i inne niesprzyjające dzo powoli (mózg, gruczoły do
warunki. krewne wykazują zdumiewa
Doświadczenia Clivo McCaya jącą odporność na proces sta

A

doświadczeń na szczurach z

hormonami żeńskimi i stwier­
dził, że kuracja hormonalna

przedłuża życie zwierzętom o-

bojga płci. Zespół naukowców
niemieckich twierdzi, że piguł­
ki antykoncepcyjne (doustne)
znacznie opóźniają występowa­
nie ostatniego podokresu prze­
kwitania, co ma korzystny
wpływ na jego przebieg u ko­
biet, a skóra robi się elastycz­
na. Hormony męskie skracają
życie. Dokładnie nie wiemy
dlaczego tak jest. Możliwe, że

hormony męskie wywierają u-

jemny (pośrednio) wpływ na

pewne centra podwzgórca.
Edward Davis, kierownik Ka­
tedry Położnictwa i Ginekolo­
gii Uniwersytetu w Chicago u-

waża, że kurację hormonalną
należy prowadzić u kobiet w

wieku starszym, co pozwoli
zapobiec szeregu schorzeniom,
a w szczególności serca i na­
czyń. Davis uważa, że możemy
już dziś odwlec u kobiet pro­
ces starzenia się i umożliwić
im życie w pełni sił, ale męż­
czyznom nie potrafimy pomóc
w niczym.

Człowiek posiada największy
mózg ze wszystkich ssaków (w
stosunku do swego ciała), to

zabezpiecza mu największą

długość życia. George Sacher,
biolog z Ośrodka Badawczego
w Argonnie komentuje to w

sposób następujący: Mózg sta­
le rozwijał się (prawdopodob­
nie ewolucja jego trwa w dal­
szym ciągu — MR) po to, aby
człowiek mógł przetrwać, a nie
po to, by potrafił rozwiązywać
problemy rachunku różniczko­
wego, czy komponować muzy­
kę. Niezależnie od postępują­
cego z wiekiem ubytku nie

dających się zastąpić komórek

mózgowych, mózg jako całość
ma wprost niewyczerpalne re­
zerwy oraz dużą zdolność re­
organizacji swych obwodów.

Zasadniczo nie spotykamy
śmierci fizjologicznej (natu­
ralnej). Śmierć następuje prze­
ważnie na skutek choroby. Je­
dnym z najsłabszych ogniw w

naszym ustroju jest układ ser-

cowo-naczyniowy. Słabość je­
go daje nam się we znaki już
w młodości, a szczególnie po
30-ce, kiedy zaprzestajemy
dbać o swe mięśnie i odzwy­
czajamy się chodzić, a waga
przekracza rozsądne normy.
Wiliam Osler, lekarz-fizjolog
powiedział kiedyś, że „tętnice
człowieka decydują o jego
wieku”. Serce nie jest zdolne
do samonaprawy, składa się
ono niemal wyłącznie z mięś­
ni, a komórki mięśniowe tak
samo jak i nerwowe nie dzie­
lą się i nie regenerują. Z bie­
giem lat pogarsza się zaopa­
trzenie ustroju w tlen i krew.
Mięśnie serca chłopca 12-let-
niego otrzymują dwa razy
więcej krwi niż 18-Ietniego, a

60-latek otrzymuje zaledwie
1/10 tego, co serce 12-Iet-
niego. Nadmiar wagi, sie­
dzący tryb życia (szczególnie
u mężczyzn), wypite setki al­
koholu (każda setka równa się
700 kal. — a czy pijemy tylko
setki?), nikotyna, którą sami

trujemy się i jednocześnie tru-

jemy swe dzieci zmuszając ich
do wdychania dymu z papie­
rosów, w jeszcze większym
stopniu pogarsza naszą i naj­
bliższych sytuację.

Badania wykazują, że syste.
matyczne ćwiczenia gimnasty­
czne hamują tempo tego gwał­
townego spadku w zaopatrze­
niu mięśni w krew, dzięki cze­
mu dożywalność do późnej sta­
rości u ludzi uprawiających
ćwiczenia jest większa niż u

tych, którzy zaniedbują higie­
nę fizyczną.

Im wcześniej rozpoczyna o-

sobnik stosowanie gimnastyki,
tym większa szansa na zacho­
wanie dobrej formy.

Jerzy Orlewski

* 7 iedawno przedstawiciel władz miejskich Tar-
/■/ nowa wręczył Medal za Ofiarność i Odwagę

1 fy inż. Ryszardowi Spartyńskiemu. Nie druko­
wano dotąd niczego w prasie o bohaterskim

czynie odznaczonego. Bo kiedy jeslenią ub. r. roz­
mawiałem z nim, nie chclał rozgłosu. Uważał, że
każdy zachowałby się tak samo, gdyby przyszło ra­
tować człowieka. Wybaczy nam chyba teraz, że z o-

kazji odznaczenia, jakie otrzymał, powrócimy do
tamtego wydarzenia, którego nie sposób przemilczeć.

— Było upalne południe... — opowiadał inż. Ry­
szard SpartyAski. — Wypłynąłem na pełne morze ok.
200 m od brzegu. Po 20 minutach kąpieli zawróci­
łem i zauważyłem nadpływającego od plaży Stasz­
ka. Spotkaliśmy się w odległości ok. 120 m od linii
brzegu i zaczęliśmy płynąć równolegle do nadbrze­
żnych skał, oddaleni od siebie 5—10 metrów. W

pewnej chwiti usłyszałem stłumiony głos i dojrza­
łem znikającego pod wodą inż. Kępę. Myślałem, że
zasłabł. Pospieszyłem ku niemu i naraz zobaczyłem
w odległości ok. 3 metrów — rekina. Miał do 4.5
metra długości. Z wody wynurzały się tytko dwie
płetwy grzbietowe, ale poprzez przeźroczystą wodę
dojrzałem potężne cielsko bestii.

Mój rozmówca ma twarz skupioną. Przeżywa raz

jeszcze tragedię, która rozegrała się 6 września u

skalistego wybrzeża Icziczi na spokojnej w tym dniu
błękitnej toni Adriatyku na oczach ponad 300 wcza­
sowiczów i turystów plażujących się na skałach.
Inż. Stanisław Kępa i inż. Ryszard SpartyAski, obaj
z Tarnowa, spotkali się przypadkowo przy Plitwic-
kich Jeziorach, położonych ok. 120 km od Senji i
dalszą podróż odbywali wozami już razem do Opa-
ttji. Zaparkowali samochody na malowniczo poło­
żonym campingu, w sąsiedztwie którego wybrali
miejsce dla kąpieli.

— Zatrzymałem się przerażony obserwując napa­
stnika, który krążył wokół nas ciasnymi pętlami,
raz po raz przepływając między nami — opowiadał
dalej inż. SpartyAski. — Po chwili wyłonił się z wo­
dy kolega i krzyknął: „Rysiek, rekin."' Zacząłem
wzywać ratunku wołając: „Hilfel", aby zwrócić u-

wagę na niebezpieczeństwo zgromadzonym na brze­
gu Niemcom i otrzymać pomoc. W pobliżu nas w

wodzie nie było nikogo. Dojrzałem tylko w dali
płynącą wzdłuż brzegu łódź motorową z kilkoma
turystami. Na brzegu powstało poruszenie, bowiem
z wysokich skal widać było dokładnie dramat roz­
grywający się w wodzie. Sternik lodzi nie zareago­
wał na sygnały dawane mu z brzegu, ani na moje
okrzyki. Rekin krążył wokół nas tuż pod powierz­
chnią wody, z które) wystawały tylko jego płetwy.
Kiedy bestia nieco oddaliła się, podpłynąłem do inż.
Kępy i uchwycilego za rękę. Zacząłem płynąć ku
molu. W pewnej chwili zauważyłem ślad krwi na

wodzie i zrozumiałem, że napastnik zranił pływaka
przy pierwszym ataku.

Rekiny atakują do skutku niewielki lup. Jeżeli u-

patrzony przeciwnik jest duży, zadają mu cios, o-

strymi pltkowatyml zębami, w które uzbrojony jest
ich pysk. Potem krążą wokół ofiary l czekają kiedy
z upływu krwi osłabnie.

— tódż, płynąca równolegle do brzegu, zmieniła
wreszęie kurs i dużym lukiem skierowała się ku
nam. Popłynąłem w jej stronę pociągając za sobą

Spotkanie
z błękitną bestią

Staszka. W trakcie holowania kolegi zauważyłem,
że jego głowa zanurzyła się w wodzie. Na szczę­
ście rekin, zaniepokojony widokiem zbliżającej się
lodzi, oddalił się na 30—40 m. Kiedy dotarłem do
motorówki, uchwyciłem podane mi ręce i z pomocą
płynącego z turystami Jugosłowianina wciągnąłem
nieprzytomnego inż. Kępę do lodzi. Miał rozszarpa­
ne aż do kości udo i zranioną łydkę. Kiedy moto­
rówka dotarta do mola natychmiast przewieziono
ofiarę rekina przygodnym autem do szpitala.

Jak pisała nazajutrz jugosłowiańska prasa, która
żywo zajęła się tragicznym wypadkiem, byt to

pierwszy od kilkudziesięciu lat wypadek pojawienia
się rekina u wybrzeży Adriatyku. Zatoka Rijecka,
w głębi której leży Icziczi, oddzielona jest od otwar­
tego morza dwoma masywnymi wyspami: Cres, po­
łożoną od południa i Krk bardzie) na wschód. Mię­
dzy pierwszą z tych wysp a wybrzeżem jest wąska
cieśnina, którą płyną statki do Rljekt. Prawdopo­
dobnie tę trasę przebył rekin, śladem ryb, wędru­
jących zwykle ławicą za statkami z których rzuca

się odpadki do morza.
— Rekin pływał jeszcze po zatoce około godziny,

a obserwowały go setki ludzi z brzegu. W pól go­
dziny po wypadku wypłynęło na morze z mola 10—
12 małych motorówek, które osaczyły rekina i za­
rzuciły jako przynętę kawał surowego mięsa zacze­
piony na haku. Bestia, pływająca tuż pod powierz­
chnią wody i cały czas widoczna dla ludzi z lodzi,
atakowała raz po raz przynętę, wyskakując' nawet

nad wodę. Podczas jednego z takich celnych sko­
ków rekin zerwał mięso z metalowego uchwytu i ze

zdobyczą zniknął w głębi.
Ichtiolodzy opisali ponad 200 morskich gatunków

rekinów i rozróżniają ich zasadnicze cztery rzędy.
Mają one od kilkudziesięciu centymetrów do 30 m

długości. Rekiny są bardzo żarłoczne i drapieżne.
Żywią się głównie rybami, które pływają ławicami,
rzadziej bezkręgowcami. Atakują jednak także i ssa­
ki morskie, napadają również na człowieka. Wystę­
pują we wszystkich petnoslonych morzach i dlate­
go nie ma ich np. na Bałtyku.

— Zapewne drapieżnik morski, który zaatakował
Polaka — powiedzieli mi przedstawiciele nauki —

należał do rekinów żarlaczoksztaltnych (Galeifor-
mes), do których należy większość współczesnych
gatunków. Reprezentują go m. in. żartacz śledziowy,
żarlacz olbrzymi, rekin psi, lis .morski 1 ryba miot,
która także jest gatunkiem rekina. Wydaje się z opi­
su, który ńal inż. Spartyński, że byl to żartacz błę­
kitny, który osiąga do 10 m długości i ma clemno-
blękitne zabarwienie strony grzbietowej. Występuje
przeważnie na wodach strefy umiarkowanej. Spoty­
ka się go na Atlantyku, skąd może przedostać się
Cieśniną Gibraltarską na Morze Śródziemne.

Zęby rekina, ustawione w kilka rzędów, wystają
ponad 5 cm z rostrum i tworzą rodzaj piły. Natura
wyposażyła te bestie w rzadką specjalność. Jeżeli
który z jego zębów złamie się podczas ataku, na­
tychmiast przesuwa się na jego miejsce ząb z kolej­
nego rzędu. Wszelki ubytek w uzębieniu zostaje u-

zupelniony nowym zębem, który szybko rośnie. Re­
kiny nie są obiektem polowań, gdyż pizynoszą zni­
komą korzyść gospodarczą. Łowi się je tylko przy
okazji. Niektóre gatunki mają dużych rozmiarów
wątrobę, która osiąga nawet piątą część wagi ciała.
Wyrabia się z niej tran.
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W obronie Lichajówki
„Gazeta Krakowska*' już kilkanaście razy dru­

kowała materiały na temat folkloru, zachowania

istotnych wartości sztuki ludowej.
Dziś na naszych łamach wypowiada się zna­

komity znawca tych spraw, miłośnik gór i sztuki
Podhala.

okalizacja wielkiego skansenu podhalańskiego w niec-
•—> ce podtatrzańskiej na Polanie Lichajówki — przeciw­
ko któremu to projektowi wysunąłem krytyczne uwagi
(Gaz. Kr. 23/24. X. 1971 r.) — nie zyskała zwolenników;
ale równocześnie konkretna kontrpropozycja wysunięta
dnia 25. IX. 1971 r. przez Komisję Ligi Ochrony Przyrody
w Zakopanem aby Podhalański Park Etnograficzny pow­
stał w okolicy Szaflar, nie wzbudziła na razie oficjalnego
echa.

Natomiast zaczyna się mówić o lokalizacji na Polanie
Lichajówki „małego skansenu”, obejmującego tylko zabyt­
kowe budynki przemysłowe z napędem wodnym oraz po­
kaz góralskiej gospodarki pastewnej.

Małe skanseny mają uzasadnienie przede wszystkim
tam, gdzie znajdują się zabytki in situ, a dolina Lichajów­
ki takich nie posiada i nigdy nie posiadała. Ponadto zasta­
nawia, że nowa koncepcja pozbawiłaby przyszły wielki
Podhalański Park Etnograficzny, gdzie niebądź byłby on

usytuowany, tak poważnych elementów jakimi są rzadko
już zachowane, a wymagające rozbiórki i przeniesienia,
góralskie obiekty przemysłowe. Co więcej, z tego rodzaju
obiektami organicznie wiążą się „warsztaty produkcji lu­
dowej” oraz „pracownie”, słusznie włączone przez projek­
tanta w plan dużego skansenu; problem lokalizacji podob­
nych warsztatów stworzyłby więc bodźce do dalszej roz­
budowy „małego” skansenu na Lichajówkach. Także pokaz
pastewnej gospodarki, pociągałby za sobą pokaz przetwór­
stwa.

Dolina Lichajówki nie ma odpowiednich dla skansenu
warunków wodnych. Sucha Woda znana jest z kilkume­
trowych ogromnych wahań swojego poziomu, a na

nym Potoku z powodu małego spadu i niewielkiej
wody obiekty musiałyby być usytuowane daleko od
1 przy wydatnym stosowaniu sztucznych wodnych
stycji.

Warunków dla pokazu góralskiej gospodarki pastew­
nej w dolinie Lichajówek również nie ma. Łąki nie
posiadają tutaj charakteru wysokogórskiego, nadają

się nie do wypasu lecz do koszenia. Są one wydatnie zme­
liorowane, zamieniane na grunty rolne, których jakość sta­
le wzrasta. Nigdy nie było tu bacówek, tylko przed zme­
liorowaniem, kilkadziesiąt lat temu wypas krów. Dla po­
kazowych bacówek ofiaruje bezpłatne tereny na swoich
wysokogórskich polanach Tatrzański Park Narodowy.

Na Lichajówkach musiałby nastąpić kosztowny i drażli­
wy proces wywłaszczenia użytków rolnych względnie usu­
wania miejscowych mieszkańców.

Pragnę przede wszystkim podkreślić najistotniejsze
względy, które nie dopuszczają myśli o zabudowaniu Pola­
ny Lichajówki nawet małym skansenem.

■Otóż istnieją dwie alternatywy: albo położony na uboczu skan­
sen zwiedzany będzie tylko przez przygodnych — wtedy ekspozy­
cja nie spełni swego społecznego zadania; albo przeprowadzi się
kosztowne inwestycje jak dojazd, parking itd. — wówczas nawet

mały Park Etnograficzny stanie się ośrodkiem zagrażającym śro­
dowisku naturalnemu.

Środowisku przyrodniczemu określonego terenu zagraża nie

Czar-
ilości

siebie
inwe-

Olgierd Jędrzejczyk

POETĄ
bywa się rzadko...

Na
mapie literackiej naszego

kraju Józef Andrzej Frasik

zajmuje miejsce tyleż godne
( co trwałe. I nie dziwmy się
temu. Tomy mowy wiązanej, ja­
kimi obdarzył nas poeta, to rzeczy
ważkie, które proponują czytelni­
kowi odrębne widzenie świata, tak
różne od monety obiegowej. Natu­
ralnie każdy szanujący się felieto­
nista plsząc o Frasiku musi powie­
dzieć o jego współtworzeniu kie­
runku poetyckiego, określa­
nego mianem autentyzmu. Tak,
to prawda. Z grupą tą krakowski

pisarz związany jest od lat. Ale
też i inaczej, bardzo inaczej rea­
lizuje on program poetycki, w któ­
rym idzie
prawdy uczuć i świata,
uczucia

głównie
wierszy Frasika, na sprowadzeniu
wielkich treści do wymiaru twór­
czego „ja".

Debiut Józefa Andrzeja Frasika

przypadł na rok 1928, gdy w „Ro­
li" ukazał się jego pierwszy wiersz.
Nie bez wpływu na warsztat poe­
tycki pisarza jest okres jego se­
kretarzowania w krakowskiej „Ga­
zecie Artystów", pilne studia po­
lonistyczne w uniwersytecie kra­
kowskim i trwająca od 1945 roku
praca w redakcji literackiej Pol­
skiego Radia w Krakowie. Czy nie

przeceniam owych zajęć, które
przecież do życiorysu twórczego
Frasika niewiele w gruncie rze­
czy wnieść mogą? Różnie by tu

sądzić. Prawdą jednakże jest, że
robota radiowa poety wyróżnia się
świetną redakcją audycji literac­
kich, starannym doborem tekstów,
przyozdobionych odpowiednio mu-

głównie o ukazanie
Jaki te

rodzi. Ta inność polega
na głębokim liryźmie

zyką. Rozległość horyzontów twór­
czych poety na pewno zyskała
dzięki dogłębnej wiedzy o literatu­
rze narodowej, I nie tylko.

Przedwojenny tomik poetyc­
ki Józefa Andrzeja Frasika
„Łąkami w górę" był tylko
zapowiedzią późniejszych o-

siagnięć. Rok 1946 przynosi
„Urodzonego w źdźble”, w ro­
ku 1954 wychodzi „Ziemia

I

I
I
I

tylko widoczne skomasowanie na nim kilku czy kilkunastu bu­
dynków — lecz przede wszystkim skierowanie masowego ruchu
turystów w teren, który jeszcze zachował charakter naturalny. Lo­
kalizować na uboczu od głównych traktów turystycznych jakikol­
wiek skansen, duży czy mały (pomijam oczywiście zabytki in
situ) byłoby podstawowym błędem. Park Etnograficzny powinien
wychodzić do turystów, a nie odciągać ich daleko w bok w tere­
ny, które zasługują przede wszystkim na ochronę jako szczęśliwie
zachowane środowisko naturalne.

Mały zrazu skansen miałby tendencję powiększać czy to swój
front ekspozycyjny czy też zaplecze potrzebne dla stale wzmaga­
jącego się ruchu turystycznego na Podtatrzu. Powiększanie to

musialoby się odbywać kosztem środowiska naturalnego. Skoro
raz powstałby ośrodek o charakterze urbanistycznym, to bodźce
do powiększania go mogą pojawiać się także od strony różnych
czynników trzecich. Gdyby za tym przyjąć jakikolwiek pozornie
„kompromisowy" projekt „małego skansenu na Lichajówkach”, to
tonflikt ujawnionych w tym wypadku sprzeczności przybrałby
postać chroniczną, z niewymierną stratą dalszych nieproduktyw­
nych wysiłków, dla zainteresowanych stron.

Projekt lokalizacji jakiegokolwiek, nawet małego skan­
senu w tak ustronnym i zachowanym w naturalnej
postaci terenie jakim jest w ogóle rejon Murzasichla i

Małego Cichego, należy uznać za zasadniczą pomyłkę. Po­
lana Lichajówki z punktu widzenia długoplanowej ochro­
ny przyrody winna zostać nie naruszona — i to zarówno

jako unikalna w swoim charakterze dolina Podtatrza, jak
też jako centrum wschodniej części niecki podtatrzańskiej,
jedynego już większego rejonu pod wysokimi Tatrami, za­
chowanego w niezurbanizowanym stanie.

Pracy włożonej w planowanie dużego skansenu na Po­
lanie Lichajówki, w żadnym wypadku nie można uważać
za zmarnowaną. Przemyślenie bogatego zestawu oraz wza­
jemnego stosunku elementów przyszłego Podhalańskiego
Parku Etnograficznego znajdzie zastosowanie także w wa­
runkach innej lokalizacji. Koncepcja zestawu dużego skan­
senu podhalańskiego zaprojektowana przez konserwatora
dr Hannę Pieńkowską wydaje się być bardzo przekony­
wająca. Z jednej strony byłby to ośrodek etnograficzno-
naukowy, a z drugiej — przez rozbudowanie czynnej bazy
przemysłu ludowego w szerokim ujęciu — pierwszorzędna
atrakcja dla turystów krajowych i zagranicznych.

Podstawową sprawą jest jednak trafna lokalizacja przy
której placówka ta miałaby możliwości rozwoju (nieogra­
niczonego tak aktualnymi dziś i na przyszłość wymogami
ochrony przyrody. Właśnie lokalizacja w pobliżu główne­
go szlaku komunikacyjnego oraz stolicy Podhala jaką jest
Nowy Targ, otworzyłaby takie perspektywy zarówno dla
placówki naukowej, jako też dla obiektu turystycznego o

dużej atrakcji, rozładowującego ruch turystyczny z Podta­
trza na inne regiony Podhala.

Forsowanie pomieszczenia skansenu podhalań­
skiego NA PODTATRZU STOI W RAŻĄCEJ SPRZECZNO­
ŚCI Z AKTUALNĄ JEDNOZGODNĄ TENDENCJĄ, ABY OD­

CIĄŻAĆ TATRY I PODTATRZE OD NIEPROPORCJONALNEGO
DO POJEMNOŚCI TYCH OBSZARÓW RUCHU TURYSTYCZNEGO;
PRZEKONANIE TO WYRAŻA SIĘ ZARÓWNO W STANOWISKU
KOMPETENTNYCH CZYNNIKÓW, JAK I W TAK LICZNYCH O-
STATNIO ALARMISTYCZNYCH ARTYKUŁACH PRASOWYCH.
LOKALIZACJA PODHALAŃSKIEGO PARKU ETNOGRAFICZNE­
GO W OKOLICY SZAFLĄR, PRAWIE NA PERYFERII NOWEGO
TARGU NIE WYKORZYSTANEGO POD WZGLĘDEM TURYSTY­
CZNYM, STANOWI RZADKĄ OKAZJĘ, ABY DAC REALNY WY­
RAZ TEJ BEZSPORNEJ OGÓLNEJ TENDENCJI.

DLATEGO SĄDZĘ, ŻE PRZEDE WSZYSTKIM POWAŻNIE
UZASADNIONA PROPOZYCJA ZACHOWANIA POLANY LI-
CHAJÓWKI W ISTNIEJĄCYM STANIE, ŁĄCZY SIĘ INTEGRAL- S
NIE Z DAWNYM PROJEKTEM, BY WE WSCHODNIEJ CZĘŚCI §
NIECKI PODTATRZAŃSKIEJ UTWORZYĆ TZW. „REJON CI- N
SZY”, PRZEWIDZIANY DLA WCZASÓW ŚCIŚLE WYPOCZYN- §
KOWYCH. TEN OGÓLNY PROJEKT WYMAGAŁBY JEDNAK
OSOBNEGO OMÓWIENIA.

Podejmując próbę nakreśle­
nia panoramy życia kultural­
nego powiatu, dobrze przyjąć
jakiś wyznacznik, uchwycić
charakterystyczny. motyw,
powtarzający się bez wzglę­
du na perspektywę spojrzenia,
a więc taki, który zarejestruje
zarówno ktoś spoza tego kręgu
społecznego, jak i ci co znają
sedno sprawy mając w niej
swój udział. Jaki należałoby
przyjąć wyznacznik dla ziemi
sądeckiej? Wybór w tym
przypadku nie jest łatwy. Zbyt
głośno było w całej Polsce na

temat eksperymentu sądec­
kiego, aktywności Klubu Zie­
mi Sądeckiej, aby nie ulec
pewnym stereotypowym sądom
w odniesieniu do tego środo­
wiska. A jednak konfrontacja
wielkomiejskiego rozmachu
stolicy powiatu z pewną siel-
skością i ciszą nie zakłóconą
gwałtownym wdarciem się cy­
wilizacji w życie mieszkań­
ców wsi położonych choćby
w dolinie rzeki Kamionny,
prowokuje do tego, by kreś­
ląc obraz życia kulturalnego
Sądecczyzny wypunktować
przede wszystkim kontrasty.
Na trop ten skierować mogła
zresztą także dyskusja w

czasie Sejmiku Kultury Zie­
mi Sądeckiej.

Jedynym dysonansem za­
kłócającym patetyczny niemal
ton plenarnej dyskusji było
wystąpienie jednego z war­
szawskich socjologów. Przed­
stawił on wyniki ankiety
przeprowadzonej w środowis­
ku wiejskim w nawiązaniu do
słynnego eksperymentu są­
deckiego, po 10 latach od jego
podjęcia. Otóż 35 proc, an­
kietowanych na wsi odpowie­
działo, że w ogóle nie słyszeli
o eksperymencie, 52,6 proc,
stwierdziło natomiast, że ek­
speryment nic im nie dał. a

zaledwie 8 proc, wskazało je­
go pozytywny wpływ na śro­
dowisko.

Zachowując pewien dystans
do badań ankietowych i nie
podważając wartości ekspery­
mentu, zwłaszcza, że ta sama

ankieta przeprowadzona w

środowisku miejskim potwier­
dziła jego przydatność w po­
nad 90 proc., wyniki owego
sondażu potraktować można

jako punkt wyjścia do innych
rozważań, być może doprowa­
dzających do sedna sprawy.

Motorem ruchu społecznego
w Nowym Sączu jest przede
wszystkim patriotyzm lokalny
i wiążące się z tym duże am­
bicje. Miejscowa elita intelek­
tualna chciałaby wydawać
swoje pismo, tworzyć filie

wyższych uczelni, ba nawet

organizować międzynarodowe
targi sztuki ludowej. Marze­
nia są na ogół siłą konstruk­
tywną, ale mogą czasem u-

trudniać rozpoznanie stanu

faktycznego. Konfrontując nie­
które z nich z aktualną sytua­
cją kulturalną powiatu sądec­
kiego, można byłoby je nazwać
na obecnym etapie
Przemawiają za tym
fakty. Bo oto 68,2

Nelly Zachajkiewicz

eksperymentu

utopią.
pewne

proc, lud-

kwitnie”, w 1957 — „Śpiewny
czas”, w 1960 „Wiersze wy­
brane”, w 1961 „Obłoki mijają
nas”, w 1965 „Z rodu kamie­
nia”, w 1969 „Mój wiatr, moja
noc”. Pisarz jest twórcą tomu

opowiadań i prozy poetyckiej
pt. „Panny”. Zapowiada w

najbliższym czasie wydanie
nowego zbioru zatytułowanego
„Wniebowstąpienie skowron­
ków”.

Z tego spisu zbiorów poe­
tyckich Józefa Andrzeja Frasi­
ka najpełniej chyba wyraża
jego myśl artystyczną _ „Mój
wiatr, moja noc”. Osiągnął
tam poeta rzecz bardzo istot­
ną: pełną zgodność opisu przy­
rody z przeżyciami wewnętrz­
nymi człowieka. Tak przynaj­
mniej to odczuwam. Pisarz od­
szedł w tym tomie od pew­
nych łatwych stylizacji,, okreś­
lił się jako twórca, który w

równej mierze zawdzięcza swą
wrażliwość poetycką zrozu­
mieniu przemijania, jak i wie­
dzy o przeszłości środowiska,
z którego właśnie wyszedł
poeta.

Jak rozumie on dzisiaj za­
dania poezji? Odpowiedź na

to pytanie była bardzo intere­
sująca, zanotujmy ją więc w

obszernych fragmentach:
— Zdecydowanie odróżniam

wiersze od poezji. Poetą jest się
kilka razy w roku, poetą bywa się
bardzo rzadko. Tęsknota człowieka
do poezji, do wypowiadania się
mową wiązana jest najpiękniejszą
ludzką tradycją. Już starożytne
Muzy wdzięcznie nazwane Erato,
Euterpe, Klio, Kaliope symboli­
zowały różnorodność wypowiedzi
poetyckiej. Nie można być poetą
na co dzień, na zamówienie, do­
raźne żądanie. Poezja jest sprawą
głębokiego doznania, pisarz szuka
w sobie słów dla zbudowania wy­
powiedzi inne) niż mowa potoczna,
dotyczącej wszakże głębokiej
prawdy przeżycia. Julian Przyboś
mówił, że poezja byle kiedy się nie
rodzi. Tadeusz Peiper podkreślał:
proza nazywa rzeczy po imieniu,
poezja je pseudonlmuje. Arystote­
les bardzo wysoko cenił zdotność
budowy metafory. Przykładów
jest mnóstwo, sięgnijmy do kilku.
Przecież Mickiewicz mógł napisać,
że po prostu wjechał na step. Wy­
obraźnię naszą zawojował słowa­
mi, które przez wieki trwać bę­
dą: „Wpłynąłem na suchego
przestwór oceanu..." Posłuchajmy
Przybosia: „Te same gwiazdy wy­
szeptały wieczór, jak zwierzenia.

wyobraźnię ludzką. Nie

tego dokonać brzydkimi
przez opisywanie rzeczy
podłych. Widzę zadanie

Latarnie wyszły z ciemnych bram
na ulice i w powietrzu cicho sta­
nęły".

W tym momencie mój roz­
mówca zaczął mówić po łaci­
nie. Tak, to słynny wiersz
Owidiusza:

— „Jeszcze ścięta sosna nie ze­
szła z gór na płynne fale, aby
zwiedzić obce kraje". Można by
przecież powiedzieć, że jeszcze lo­
dzi nie zbudowano, jeszcze nie

płynie ona po morzu. To Broniew­
ski mówił, że ludzie bardzo często
wiersze czytają i płaczą. Chcemy
poruszać
możemy
słowami,
niskich,
poezji w pięknie opisu, w uszla­
chetnianiu człowieka, w dźwi­
ganiu jego uczuć wyżej i wyżej...

ności powiatu mieszka na wsi,
a wskaźnik elektryfikacji wsi
sądeckiej kształtował się nie
tak dawno w granicach 82,2
proc, i jest niższy od średniej
krajowej. Sytuacja w tym
względzie z każdym dniem
zmienia się zresztą na lepsze.
Podobno do roku 1980 wszyst­
kie wsie zostaną" zelektryfiko­
wane i wówczas na kulturę w

pow. sądeckim będzie w zna­
cznym stopniu rzutowała tele­
wizja. Tymczasem istnieją
jednak takie wsie, w których
jedyną rozrywką jest słucha­
nie radia i to tranzystorowe­
go. Co gorsza problem elektry­
fikacji nie jest jedynym czyn­
nikiem hamującym rozwój
kulturalny Sądecczyzny. Nie­
zbyt korzystnie przedstawia
się stan Dosiadania zaplecza
kultury. 67 proc, wsi nie dys­
ponuje w ogóle żadnymi pla­
cówkami kulturalnymi i wy­
daje się, że jest to sprawa
pierwszorzędnej wagi. Nie są
bowiem w stanie zaspokoić
potrzeb mieszkańców powiatu
dwa wiejskie ośrodki kulturr
w Barcicach i Zawadzie, 10
świetlic (na budżecie rad na­
rodowych) oraz 38 klubów
„Ruchu” i 26 klubów Rolnika.
Trzeba także uwzględnić fakt,
że spośród 51 gromadzkich bi­
bliotek, 5 małomiasteczkowych
oraz 2 filii, jedynie biblioteki
w Grybowie, Piwniczne! i
Krynicy mają również czytel­
nie.

Odwiedzając Powiatowy
Dom Kultury w Nowym Są­
czu nietrudno się zorientować,
że nie jest on mekką kultural­
ną Sądecczyzny. Ze względu
na fatalne warunki lokalowe z

trudem spełniać on może swo­
ją funkcję choćby tylko jako
placówka instruktażowo-meto-
dyczna. Trzech zatrudnionych
tutaj instruktorów dojeżdża
dziesięć razy w miesiącu do
podległych placówek — ściślej
rzecz ujmując — do tych, do
których dojechać można. Są
bowiem i takie miejscowości,
gdzie trudno dotrzeć nie dys­
ponując sprawnym technicznie
samochodem. No cóż, idąc dro­
gami powiatu sądeckiego mo­
żna wyjść na... bezdroża kul­
tury. Bo skoro trudno czasem

dojechać instfffirtorom PDK,
którzy przecież muszą z ra­
cji swoich obowiązków służbo­
wych, to don^yśleć się należy,
że z jeszcze większymi opora­
mi podejmą taką próbę np.
prelegenci. Niosąc bowiem do
oddalonych miejscowości „ka­
ganek oświaty", dość często
®tają wobec problemu, jak po­
tem stamtąd wrócić, skoro na­
stępny autobus przyjedzie do­
piero rano. W tej sytuacji
miejscowa ludność, nie zwy­
czajna prelegenta na wsi o-

glądać, przyjmuje go z dys­
tansem, zwłaszcza wtedy, gdy
ów nie potrafi nawiązać kon­
taktu. I w ten otc sposób kło­
poty z komunikacją rzutują na

statystykę kulturalną w po­
wiecie.

Istnieje aktualnie w Nowo-
sądeckiem 11 zespołów teatral­
nych — takich, które rzeczywi-

ścle coś robią. Kiedyś można się
było ich doliczyć znacznie wię­
cej. Istnieją jednak jak efeme­
rydy. Dotyczy to zresztą także

innych zespołów, nie tylko
teatralnych. Przyczyny ich nie-
trwałości są na pewno dość
złożone, ale bez ryzyka część
odpowiedzialności za taki stan

rzeczy można położyć na karb
braku odpowiedniego instruk­
tażu.

Zdecydowanie odczuwa się
np. brak instruktorów zespołów

należących do powiatu. Pro­
gram rozwoju kulturalnego
musi się bowiem opierać na

zróżnicowaniu potrzeb lokal­
nych, a nie na sche­
matach, które by ogranicza­
ły indywidualność poszczegól­
nych środowisk. Musi to być
program dla różnych grup spo­
łecznych, zaspokajający ich po­
trzeby kulturalne w szerokim
tego słowa znaczeniu. Termin
kultura należy przy tym
rozumieć jako przejaw aktyw­
ności człowieka we wszystkich
dziedzinach życia.

Jaki będzie ten optymalny
model kultury w powiecie są­
deckim, trudno jeszcze dzisiaj,
u progu eksperymentu przewi­
dzieć. Niejednokrotnie przesz­
kody w aktywizacji kultural­
nej tkwią w samych ludziach,
w ich zacofaniu, nieporadności,
konserwatyzmie itp. Socjolo­
giczne badania potwierdzają

słuszność sądu, że nie można

pokonać niedorozwoju cywili­
zacyjnego bez podniesienia po­
ziomu oświaty i fachowego wy­
kształcenia ludności. I kto wie,
czy w przypadku tego powiatu
będącego w zasięgu oddziały-

muzycznych. Oczywiście w No­
wym Sączu można znaleźć mu­
zyków, którzy podjęli by się
współpracy z zespołami ama­
torskimi, ale zarówno ze

względu na trudny dojazd do
placówek w terenie jak i prze­
pisy uniemożliwiające ich za­
trudnienie przez Dom Kultury
na dłuższy okres — sprawiają,
że sytuacja w tym względzie
nie przedstawia się zbyt opty­
mistycznie. — Być może przy­
dzielenie specjalnego samocho­
du dla Domu Kultury rozwią­
załoby nie jeden problem —

podpowiadają już sami miesz­
kańcy, którzy chcieliby, aby
oddziaływanie na ich środo­
wisko kulturo-twórcze ośrod­
ka, jakim jest Nowy Sącz —

było silniejsze.
Listę potrzeb palących i ta­

kich, które należałoby zaspo­
kajać sukcesywnie można mno­
żyć w nieskończoność. Nie od­
biegałaby ona zapewne od za­
potrzebowania społecznego in­
nych powiatów naszego woje­
wództwa, skoro jednak w po­
wiecie sądeckim podjęto eks­
peryment kulturalny, to wła­
śnie zamówienie społeczne na­
leży traktować w pewnym sen­
sie jako modelowe. Ekspery­
ment realizowany przy współ­
udziale naukowców powinien
w sposób generalny odpowie­
dzieć, jak można pogodzić am­
bitne dążenia do świetności
miasta Sącza i wyrównywać
jednocześnie poziom kultural­
ny pozostałych miejscowości

wania kulturotwórczego Nowe­
go Sącza, nie należałoby za­
cząć od podstaw. Nie rezyg­
nując z ambicji tworzenia w

Nowym Sączu ośrodka nauko­
wo-badawczego i realizacji
wielu innych, na pewno wspa­
niałych koncepcji, trzeba jed­
nak ustalić hierarchię potrzeb
na miarę interesów ogólnospo­
łecznych. O tym jaki będzie
poziom środowisk wiejskich
zadecyduje to, czy przodowni­
cy ziemi sądeckiej, owa elita

intelektualna, nie przesłoni in­
teresów społeczn ości własny­
mi ambicjami. R/ć może idzie
właśnie o zatarcie dyspropor­
cji, szczególnie ostro w tym
powiecie zarysowanych, choć

z drugiej strony można roko­
wać nadzieje, że ten specyficz­
ny układ przesądzi ostatecznie
o powodzeniu eksperymentu.
Trudno w tej chwili jeszcze
dokonywać oceny poczynań
sądeckich działaczy. Nie ulega
jednak wątpliwości, że jest to

próba ze wszech miar godna
akceptacji, zwłaszcza że uda­
ne jej rezultaty mogą być
szczególnie doniosłe w kształ­
towaniu nowego modelu kultu­
ry powiatowej w skali kraju.

NELLY ZACHAJKIEWICZ

Przeklęty, ja przeklęty i moje ekspery­
menty I — wola stary człowiek, który przy­
stroił się w orle pióra, wskoczył na biur­
ko, wzniósł ręce do lotu i stoczył się na

podłogę. Stary człowiek jest (był?) pisa­
rzem, laureatem — pewnie dlatego zo­
wie się Laurenty — a został za życia mu­
zealnym eksponatem. Bo skończył (lub
nie zaczqł) jako twórca. Nie ważne więc,
czy jeszcze żyje.

W pokoju-muzeum pełno popiersi Lauren-
tego, wieńców, orderów, przedmiotów groma­
dzonych na zasadzie pasji zbieracza. I on sam
— niby figura woskowa — zastygły w pozie
wieszcza. Z lwią czupryną, godnie posiwiałą.
To również rekwizyt: peruka... Wszystko jest
tu sztuczne, udawane. Tyrady o literaturze i
sztuce, o życiu, o tym jak stwarza się mity
wielkości oraz oryginalności — i zaczyna wie­
rzyć w nie, a nawet zasmakowywać w ich
miodnej atmosferze. Z zabawy w cynizm, kpi­
nę, w swoisty teatr ośmieszania siebie i wi­
dzów, których naiwność pozwala prowadzić tę
grę aż do progu absurdu, rodzi się karykatura
— pomnik na czworakach.

A tak ! Bo pomnik-Laurenty chodzi na

czworakach. Jak dziecko albo pies. Jak dziec­
ko — stary człowiek bawi się kolejką elek­
tryczną. Jak dziecko — w bajkowych (ale ta-

niutkich) snach-marzeniach buduje sobie in­
ny świat, choć nie pozbawiony większości re­
aliów normalnego świata. Jak dziecko —

wplata do swoich wypowiedzi mowę-trawę;
bełkot, który jest jednocześnie satyrą na fra­
zes i drwiną z języka pseudo-intelektualistów.

Tadeusz Różewicz napisał tragikomedię Na
czworakach, której komediowość graniczy już
nie tyle z tragizmem, ile z okrucieństwem.
Napisał zjadliwy traktat o pustym wewnętrz­
nie pisarzu, niby z banalnej metafory o orle
bez skrzydeł. Jest to również utwór na temat
nieśmiertelności w wyobrażeniach szaraczków
— i zezowate spojrzenie na posągi, wyrzeźbio­
ne przez opinię publiczną żywym ludziom.
Klasyczne powiedzonko nie umarł cały znaj­
duje tu ironiczne echo w biografii Laurente-
go. Biografii tyle żałosnej, co śmiesznej. A-

probowanej zresztą przez głównego bohatera,
który bynajmniej nie zamierza przeciwstawiać
się wytworzonej sytuacji. Czuje się bowiem w

kręgu legendy doskonale, dopasowując do niej
każdą odmienną linię kierunkową swego ży­
ciorysu.

Trzeba przyznać, że Różewicz w swojej o-

statniej sztuce sprawia odbiorcom i krytykom
jeszcze jedną niespodziankę. Tragikomedia
Na czworakach — przy zachowaniu całej do­
tychczasowej stylistyki dramaturgicznej —

jest przecież kompozycją niemal idealnie zam­
kniętą. To już nie ciąg skojarzeń, mało upo­
rządkowanych i wyraźnie pretekstowych, z

luźno zaznaczoną „akcją“ — lecz pełna kon­
strukcja fabularna, choć naszpikowana środo­
wiskowo — społecznymi aluzjami, tak cha-

spektaklu w Starym Teatrze, Jerzy Kreczmar
— wykazał zbyt wiele pobłażania dla nadmia­
ru w tekście „ulicznej łaciny". Że obfituje w

nią codzienne życie? Ale, czy teatr musi tu
dbać o dosłowność? Nie zasłaniajmy troską o

autorski tekst zbyt częstych praktyk teatru —

nicowania całych kwestii w dramatach nie
tylko współczesnych pisarzy...

Różewicz w zakończeniu drukowanego (w
Dialogu) utworu daje wolną rękę inscenizato-
rom, czy ostatni obraz sztuki zamieni się w

Prolog, czy Epilog. Kreczmar zaczyna spektakl
od sceny końcowej — w muzeum. Myślę, że
słusznie, gdyż stwarza to z miejsca odskocznię

II

Przedstawienie byłoby bardzo zabawne,
gdyby ołówek reżysera ograniczył nieco prze­
gadane partie komedii. Wyszłyby wtedy na

pierwszy plan doskonale trawestacje klasy­
ków, z których czerpie Różewicz (aż po Wy­
spiańskiego) w swoich aluzjach scenicznych.
Spektakl nabrałby dynamiki i nie rozwa­
dniałby co celniejszych dowcipów w fali ga­
dulstwa. A tak, budzi co najmniej mieszane
uczucia. Przy całej swojej nieprzyjemnej uro­
dzie. Nieprzyjemnej, bo w tym zdzieraniu mi­
tów z postaci pomnikowych — odsłaniają się
raczej twarze brzydkie. I takież charaktery.

Jerzy Nowak dał pokaz aktorstwa wielkiej
klasy. Był znakomicie zmumifikowanym Lau-
rentym. Wypchanym orłem i cynikiem, prze­
konanym o własnej wyższości nad otoczeniem.
Śmiesznym i tragicznym, starym dzieckiem.
Erotomanem i hipokrytą. Bardzo dobrze se­
kundowały mu: Barbara Bosak w podwójnej
roli Staruszki Pelasi i Pelasi odgrywającej In­
telektualistkę na scenie — oraz Elżbieta Kar­
koszka (Dziewczyna-Wdowa) przekorna głosi-
cielka Mitu Laurentego. Pudel Romany Próch-
nickiej przybrał kształty figlarnego demona,
zaś Sitko-Sassek Andrzeja Buszewicza stawał
się symbolem najgorszej zawiści ludzkiej, bo
koleżeńskiej. Interesująco w absurdalnych sy­
tuacjach, ukazał postać Lekarza Henryk Gi­
życki, zaś Zygmunt Józefczak stworzył trochę
dyskusyjną sylwetkę Hermafrodyta. Edward
Dobrzański „reżyserował" jako Strażnik ów
zjadliwy teatrzyk w teatrze. Ponadto wystąpi­
li: A Romanowski, J. Grabowski, J. Margała,
Ewa Ciepiela, .4. Kamińska, H. Kużniakówna,
M. Sądecką. H. Smólska, E. Willówna, R. Ja­
rosz, F. Wójcik.

Dowcipne dekoracje Muzeum i malarskie
tło zjaw-snów, podkreślające grafomański
charakter wyobraźni głównego bohatera —

zgrabnie zaprojektowali Lidia i Jerzy Skar­
żyńscy. Dobrze współgrającą ze stylem insce­
nizacji muzykę skomponował Zbigniew
Turski.

Spektakl nie jest łatwy w odbiorze. Toteż
dziwi fakt, że równocześnie na obu
scenach Teatru im. H. Modrzejewskiej pre­
zentuje się inscenizacje Witkacego i Różewi­
cza, wymagające od widza znacznej znajomo­
ści dróg rozwoju teatru awangardowego. Nie
jest to najszczęśliwsze rozwiązanie repertua­
rowe.

I
I

S &
Jerzy Bober TEATR

w karykaturze (
______ Z___________

rakterystycznymi dla twórczości scenicznej
autora Kartoteki.

Wydaje się jednak, że przy tych wszystkich
zaletach budowy dramatycznej komedii, przy
jej kapitalnym niekiedy ładunku dowcipów —

pozostaje wrażenie jakiegoś nadmiaru słów i
zbyt ostentacyjnych trywializmów. Wpraw­
dzie mowa potoczna naszych rodaków obfi­
tuje w bogactwo wyrażeń, wobec których ję­
zyk Na czworakach przypomina niewinne
igraszki słowne — ale nie sądzę, by ambicje
modnej literatury ucierpiały z tego powodu,
że koloryt dosadnych określeń na scenie byłby
nieco bledszy.

Zresztą jest to także sprawa interpretacji
scenicznej, która może łagodzić lub wyostrzyć
mowę postaci sztuki, różnicując akcenty słow-
no-sytuacyjne. W moim przekonaniu, reżyser

do retrospekcji. Tłumaczy też jaśniej ową
przewrotną myśl autora, że jego bohater „nie
umarł cały". Jednocześnie wysuwa osobę
Strażnika Muzeum na właściwe mu miejsce —

komentatora widowiska. Być może, takie u-

stawienie scenariusza przypomina trochę Bio­
grafię Frischa, ale są to jedynie czysto zewnę­
trzne podobieństwa. Reżyser wykazał bowiem
dużą pomysłowość w ujęciach poszczególnych
scen, nasycając je dowcipnymi pointami (Pies
Pudel — diabeł w kobiecej skórze; przemiana
Starej Pelasi w odmłodniałą aktorkę Teatru
Jednego Aktora, zgrywającą się „pod folklor";
doktór, który w grze pozorów bada sam siebie
podczas wizyty u chorego z urojenia Lauren-
tego; czy wreszcie ożywienie tekstu przypi­
sów autorskich przez poszerzenie roli Strażni­
ka).
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wszyscy

sam się

(KORESPONDENCJA Z EGIPTU)

(«
wojaka Szwejka)

— Rybi T’rh... Rybi T’rh...?
Ne, ne vim.

Jakem (akcent)
w wojsku stał,

mi się (akcent)
dziwowali,

(akcent) cysorz
śmiał”,

piosenki dzielnego
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Mały chloptaś, bawiący się na chodniku,
wyśpiewywał cienkim głosikiem: „Gut
Bolanda, kochana Bolanda”.

W sąsiedztwie hotelu „Savoy“ w Luksorze
o różnych porach dnia i późnym wieczorem
rozlegało się — aż do znudzenia — donośne
wykrzykiwanie młodego sprzedawcy wyro­
bów tytoniowych: „Papierosy, papierosy —

dziękuję, nie pale, nie kurze”.

Krakowski rodak naraził się egipskiemu
■policjantowi. W Kairze, wieczorem siedział na

bulwarze nad Nilem z dziewczyną, którą
wzięto za... tubylkę. Kiedy przedstawiciel
władzy dowiedział się, że ma do czynienia
z Polakami, zaczął serdecznie przepraszać za

nieporozumienie.
Swoiste oznaki sympatii, okazywane przez

•dzieciaki i ulicznych sprzedawców, nie po­
winny budzić zdziwienia. Wśród turystów
odwiedzających ten fascynujący swoją hi­
storią, a chociażby i egzotyką i dostrzegalny­
mi co krok kontrastami kraj, Polacy nie sta­
nowią bynajmniej niedostrzegalnej mniej­
szości. Któż chętniej od przybyszów znad Wi­
sły czy Warty obdarzy miejscowe dzieciaki
cukierkami czy ołówkami? Kto jest bardziej
skory do okazywania malcom sympatii, ge­
stów macierzyńskich czy ojcowskich i do da­
wania szczodrze „bakszyszu” za chętne pozo­
wanie do zdjęć?

Sprzedawcy spotykają w Polakach godnych
partnerów, W trakcie dokonywania transak­
cji handlowych (czytaj: targu) temperamen­

tem potrafią dorównać przedstawicielom tych
nacji, o których mówi się, że smykalkę do
handlu mają we krwi. Turystyczna torba z

zasady kryje też „drobiazgi”, które mogą za­
interesować tubylców jako towar wymienny.

Obawiam się jednak, że wielu spośród tych,
którzy na słowo „Bolanda” rozjaśniają twa­
rze z uśmiechem, próbują się popisać bodaj
powitaniem w języku polskim — nie umie­
liby niczego o tej „dobrej, kochanej Polsce”
powiedzieć. Oczywiście nie znaczy to, iż w

kraju nad Nilem obco brzmi nazwisko prof.
Michałowskiego. Wprost przeciwnie. Pamięta
się choćby o trudzie Polaków przy rekon­
strukcji świątyni królowej Hatszepsut, o po­
mocy gospodarczej Polski, datującej się od
ładnych paru lat, o poparciu udzielonym E-

giptowi w jego walce z izraelską agresją. Ale
ten szary, przeciętny obywatel utożsamia Pol­
skę z mniej lub bardziej udaną transakcją,
z wrażeniem jakie wyniósł z zetknięcia się
z polskimi turystami.

Przypadek swoistej dbałości o to, by ewen­
tualne zetknięcie się w.ypadło jak najkorzy­
stniej, zanotowałem w Luksorze. Młodzieniec
ze sklepu z pamiątkami serdecznie zapraszał
do wnętrza. I tu — o dziwo! — zamiast za­
chwalać swój towar, zachęcać do kupna, po­
prosił o podanie zwrotów, słów, które pomo­
głyby mu porozumiewać się z przybyszami
z Polski. Chciał wiedzieć, jak brzmią słowa
powitania i pożegnania. ~

„Czym mogę służyć?”,
Luksorze?”, „Podobają mi się polskie kobie­
ty”... Uparcie, po kilka razy powtarzał po­
szczególne słowa, zdania, wypytując czy wy­
mawia poprawnie — i skrupulatnie notował,
oczywiście w transkrypcji na pismo arabskie.
Jeśli ktoś z polskich turystów wdepnie do
tego sklepiku, będzie mile zaskoczony „zna-

sprzedawcy.

„Proszę siadać”,
„Jak się podoba w

jomością“ polszczyzny owego

■

Stefan Henel

przy swojej umiarkowanej
bardzo dostojnie. Przedita-
lokalu — mister Saad Mo­

na zaplecze, gdzie wynie-
gospo-

Nie wątpię, że wspomniana mini-lekcja nie
była dlań czasem straconym.

W tymże Luksorze zdarzyło się coś, czego zaszu­
fladkować nie potrafię. Był późny, upalny wie­
czór, szliśmy we czwórkę. W pewnym momencie

drogę zabiegł nam mały chłopiec, namawiając do

wypicia czegoś dla ochłody. W głębi dość prze­
stronnego ogródka, do którego wiodło wejście de­
korowane lampkami na wzór odpustowy, znajdo­
wał się parterowy budynek o niezbyt reprezenta­
cyjnym wyglądzie. Przed budynkiem liczna grupa
tubylców, usadowionych na ławkach, pod drzewa­
mi, z hałaśliwą wesołością śledziła... program tele­
wizyjny. Stoliki w drugiej części ogrodu były pu­
ste. Na spotkanie pospieszył nam, z kordialnym
powitaniem, mężczyzna w średnim wieku, ubrany
w galabiję, w której
tuszy prezentował się
wił się jako właściciel
hamed Ali. Zaprosił
siono stolik i krzesła. Przywołany przez
darza klaśnięciem w dłonie służący podał dosko­
nale zamrożone piwo („Stella Bier” — znakomite)
1 coca-colę. Gospodarz bawił nas rozmową, pre­
zentował widokówki z Polski — pisane przez tych,
którzy tutaj smakowali specjały egipskiej kuchni.
W pewnym momencie chłopak podał faję wodną,
mister Saad Mohamed Ali — mówiąc o sobie nie­
zmiennie używał trzeciej osoby, wymieniając na­
zwisko i imiona — osobiście ją rozpalił, a następ­
nie poczęła krążyć w koło, nie pomijając pań. U-

mówiliśmy się, że następnego dnia przyjdziemy na

kolację.
Nazajutrz wieczorem mister Saad potraktował

nas, na swój rachunek, znakomitą kawą i butelką
araki (wódka o posmaku anyżkowym, która wlana
do szklanki z lodem przybiera mleczny wygląd
i smakuje niczym orzeźwiający napój alkoholizo­
wany). Znów poszła w ruch wspólnie palona fajka.
Przed rozstaniem mister Saad zakomunikował, że

pragnie nas gościć cały następny dzień. Przysta­
liśmy na kolację. Tym razem witał nas nie tylko
rozpromieniony gospodarz i cała służba, nastąpiła
prezentacja synów, po czym zasiedliśmy do suto

zastawionego stołu. Znalazły się na nim w obfito­
ści — bardzo pikantny ser, przyprawione na ostro

ogórki kiszone i surowe, pomidory, frytki, roz­
maita zielenina, chleb oraz potrawy, których nie
udało się nam zidentyfikować. Krótko, dosłownie

przez moment, przy oddzielnym stoliku siedziała
kobieta w czarnym stroju z maleńką dziewuszką
na ręku, jak się okazało — żona gospodarza, która
nie dostąpiła zaszczytu przedstawienia gościom.
Przy posiłku gospodarz wybierał z talerzy co lep­
sze kąski i wkładał paniom do ust. Znów opróż­
niona została butelka araki, kilka butelek piwa
i coca-coli, wypiliśmy kawę, podano faję — jedną
dla wszystkich. W trakcie jedzenia mister Saad
mówił, że musi przyjechać do Polski, której nota

bene nie umiał sobie wyobrazić, z niedowierza­
niem słuchał o zimie i mrozie, śniegu, obcych dla

tego sympatycznego Egiprjanlna z miejscowości,
gdzie nie nosi się ciepłych ubrań, gdzie deszcz

nie pada.
W pewnym momencie radosny dotychczas gospo­

darz raptownie posmutniał 1 zmarkotniał." Co się
stało? — Rodzina wyjeżdża do Assuanu. — Po­
czątkowo nie rozumieliśmy. A — jak się okazało —

mówiąc o rodzinie, myślał o naszej czwórce. I z

oczu mister Saada popłynęły łzy, zaczął szlochać

jak dziecko. Łzawe było też nasze rozstanie i po­
żegnanie o północy. Nie obeszło się bez serdecz­
ności, życzeń i... całowania z dubeltówki.

Rano, kiedy , oczekiwaliśmy na stacji po­
ciągu do Assuanu, na peronie pojawił się
mister Saad z najmłodszym synem, małym
Hassanem. Każdy dzierżył bukiet kwia­
tów — oleandrów, pelargonii, róż i innych
o nieznanej nazwie, charakteryzujących się
odurzającym zapachem i intensywnymi bar­
wami — owinięty w gazetę. To na pożegna­
nie dla pań. Towarzyszyli nam aż do od­
jazdu pociągu...

Czy mister Saad Mohamed Ali urzeczy­
wistni swój zamiar przyjazdu do Polski? Czy
spotkamy się jeszcze?

Banany
i pomarańcze

rganizacja do spraw
fB Wyżywienia i Rolni-

ctwa (FAO) stwierdza,
że podaż pomarańczy, a być
może i grapefruitów będzie
niebawem większa od popytu.
Do wniosku takiego doszli
przedstawiciele 23 krajów eks­
porterów i importerów owo­
ców cytrusowych, którzy ob­
radowali ostatnio w Katanii
na Sycylii pod auspicjami
FAO.

Kraje produkujące cytrusy
planują w ciągu najbliższych
10 lat znaczny wzrost

cji przeznaczonej na

jednocześnie zaś w

importujących owoce

we wątpliwy jest znaczniej­
szy wzrost ich spożycia, mimo
że przy ogólnym wzroście ce­
ny cytrusów utrzymują się na

niezmienionym poziomie od
15—20 lat. Już w bieżącym ro­
ku wielu eksporterów poma­
rańczy miało trudności z upla­
sowaniem towaru na rynkach
zagranicznych.

produk-
eksport,
krajach

cytruso-

Lepsze widoki mają produ­
cenci i eksporterzy bana­
nów. Jak ocenia FAO, w

bieżącym roku podaż i popyt
na banany są na rynkach
światowych mnie] więcej zró­
wnoważone. Na eksport prze­
znacza się około 7 min ton

tych owoców, tj. o 600 tys. ton

więcej niż w roku ubiegłym.
Dotychczasowe zapotrzebowa­
nie importowe natomiast sza­
cuje się na 6,4 min ton, a więc
o 200 tys. ton więcej niż przed
rokiem.

Największy wzrost eksportu
bananów przewiduje się z re­
jonu dalekowschodniego, prze­
de wszystkim z Filipin, naj­
większe zwiększenie importu
tu Japonii. Import krajów Eu­
ropy ma wzrosnąć nieznacz­
nie, Ameryki Północnej zaś —

według przewidywań — spod­
nie Specjaliści FAO oczeku­
ją w bieżącym roku pewnej
zwyżki cen bananów na ryn­
kach światowych.

A przecież był to stary
człowiek i powinien pamiętać.
Nawet gdyby się teraz to ina­
czej nazywało. Ale może był
już zbyt stary — jak ten je­
go wystrzępiony kapelusz, jak
te romańskie przedproża olo-
munieckiej katedry od dzie­
sięciu wieków wytarte przez
stopy, szaty, deszcz i wiatr,
jak średniowieczne kamie­
niczki Denisovej (co dawniej
nazywała się Szewska), Pie­
karskiej, Divadelnej i Zatra-
cenej, jak w ogóle całe to

miasto, które nazywają „cze­
skim Rzymem” lub „moraw­
skim Krakowem”, choć wiel­
kością (85 tys. mieszkańców),
nastrojem i tempem życia ra­
czej Toruń, Zamość czy Prze­
myśl przypomina.

Więc... poszliśmy dalej, py­
tając po drodze wciąż o ten

cholerny „Fischplatz” albo
„Rybi Targ” — jak wolicie —

gdzie Szwejk miał wyśpiewy­
wać swoje sprośne kuplety i

przy którym miał stać ów (o-
kreślonej reputacji) hotelik
starej Majerowej, gdzie Jaro­
sław Haszek i jego wielka mi­
łość, Sławka Hajniszowa, ro­
dem z odległego o 30 km od
Ołomuńca Helsztyna, spoty­

kali się, by się miłować u-

kradkiem przed
gniewem starego
który „bardziej niż ścierwa —

jak mawiał — nie znosił te­
go dziennikarskiego łapśerda-
ka z Pragi” (tj. Haszka). Ale
nie mogliśmy go znaleźć.

Co się stało ze Sławką? O

tym również nikt nam nie u-

miał powiedzieć. Może umar­
ła młodo i samotnie (bo sta­
ry Hajnisz dopiął w końcu
swego i rozłączył tę _ parę),, a

może wyszła za mąż za ja­
kiegoś durnia, jak jej ojciec,
i rodziła mu dzieci, dużo dzie­
ci, lub też... Zresztą nic już
w jej życiorysie nie mogło
być bardziej ważkie od tych
pokryjomych miłosnych godzin
w hoteliku na Fischplatzu,
który jej panieńskie nazwisko
wprowadził do historii litera­
tury światowej.

mściwym
Hajnisza,

Antologia
niespełnionych życzeń

Szliśmy tedy klucząc i krą­
żąc wśród nocnych zaka­
marków tego miasta uro­

dziwego jak dekoracja tea­
tralna i starszego niż wszyscy
święci, którym — od fortecz-
nego gotyku św. Maurycego
poczynając, na ostatniej (neo­
gotyckiej) wersji katedry św.
Wacława kończąc — wystawi­
ło tu dziesiątek kaplic, kościo­
łów, pomników i klasztorów.

Przystawaliśmy przy każ­
dym skwerze, wnęce, każdym
załomie murów szukając, ale
— na próżno. Tak minęliśmy
dzielnicą uniwersytecką, któ­
rej ołomuniecka siedziba legi­
tymuje się drugą z najstar­
szych metryk założenia (1573
r.) — po Uniwersytecie Ka­
rola w Pradze — na czesko-
morawskich ziemiach, i „Ru-
prechtowy Dom” z herbem
białego orła na pamiątkę, iż
tu w 1479 r. król czeski Wła­
dysław Jagiellończyk zawarł
przymierze z Matiaszem Kor­
winem. Minęliśmy też jakiś
teatr, których jest pięć w tym

ZE ŚWIATA
Tajemnicze ślady

W kamieniołomach Corson City (stan Nevada w USA) zna-

leziono ostatnio tajemnicze ślady wyraźnych odcisków nóg
jakiegoś zwierzęcia o długości stopy około 55 cm. Oględziny
pozwoliły wysunąć hipotezę, że mógł to być mamut. Nie wy­
kluczone jednak, że ślady pozostawiło zwierzę w ogóle czło­
wiekowi nie znane, (z)

Samochód zostaw w szatni...

na Fischplatzu...
mieście, jakieś kino, których
Ołomuniec ma siedem, klub
studencki (których tu jest 17)
i przed którym ostatnia, za-

późniona grupka młodzieży
komentowała wytrwale jakieś
zdarzenie. Była też wśród nich
długonoga dziewczyna o prze­
dziwnej trójkątnej twarzy i
przejmujących oczach, jakby
wyjętych z ikon Rublowa lub
fresków z Faras. Z oświetlo­
nych witryn patrzyły na nas

portrety dostojników, z coko­
łów — posągi i figury boha­
terów i świętych, których
imion nie usiłowaliśmy nawet

zapamiętać, tak bowiem po­
chłonięci byliśmy chęcią
odnalezienia owego „Fisch­
platzu”.

Wreszcie dotarliśmy na Na-
mesti Miru czyli Plac Poko­
ju. Na Ratuszu, któremu już
także 700 lat dawno stuknę­
ło, bardzo stary i pięknie zdo­
biony wszelkimi znakami zo­
diaku oraz ruchomymi figu­
rami, jak w Pradze, orloż
wymierzał akurat północ.
Dźwięk , niósł się czysto i do­
stojnie, rezonując dalekim e-

chem. Zdaje się, że wymienia­
liśmy akurat jakieś uwagi na

temat (niezbyt szczęśliwie) „u-
współcześnionej” elewacji te­
go średniowiecznego zabyt­
ku sztuki zegarmistrzowskiej,
kiedy usłyszeliśmy za pleca­
mi w najczystszej polszczyż-
nie:

- A może mógłbym panom
czymkolwiek pomóc?...W

Człowiek —

to radiostacja

Więc zaczęliśmy
„nadawać” i
My o tym,

sobie
odbierać,

że szuka­
my wizerunku współczesnego pularno?

Szwejka — czy jest taki, a

jeśli jest, to jaki? Co myśli,
mówi, jak się zachowuje? On
— że Szwejka już nie ma i że
wskrzesić go niepodobna. Że
takie próby „dopisywania ży­
ciorysu” do haszkowego boha­
tera nawet były w międzywo­
jennej literaturze czeskiej,
ale że nic z tego nie wyszło.
I że ci, którzy dziś usiłują
podrabiać tę postać, powołu­
jąc się na szwejkowe zawoła­
nie „kto chce klid” (tj. że

„najważniejszy jest spokój”),
nie mają racji — bo u Haszka
we wszystkim, co napisał i
stworzył, nie ma spokoju. Jest

płomień i miłość, ogień i bu­
rza, szukanie, rozterka i wal­
ka.

Mówiliśmy
nych sprawach, tak
rozmawia o północy
godnie napotkanym
kiem. O kwiatowych
„Interfloru”, które odbywają
się w Ołomuńcu trzy razy do
roku, o pnlskrh pckatacb i

imprezach (muzycznych, lite­
rackich, plastycznych), które
za sprawą ambasady w Pra­
dze, konsulatu w Ostrawie i
miejscowej Polonii wrosły już
w tradycję tego miasta. O tym,
że na ołomunieckim Uniwer­
sytecie im Palackiego studiu­
je dziś 5 tys. młodzieży na

czterech wydziałach, w tym
również medycznym, i że u-

czelnia ta jest najbliższym
zapleczem naukowym dla pół­
nocnych Moraw i Czech i... ca­
łej Polonii zaolziańskiej. Że
tutejsi studenci-Polaey (a jest
ich około setki) mają własne
„bractwo”, które nazywa się
„Jedność” i jest odpowiedni­
kiem połączonych organizacji
ZMS i ZSP.

— Czy polonistyka jest po-

— Raczej kultura polska ja­
ko całość, literatura, film,
dramaturgia, plastyka, socjo­
logia, eseistyka — działają
jak magnes. Mamy dużo przy­
kładów, imprez, pokazów, dys­
kusji.

— Czy pan jest Polakiem?
— Prawie. Doktorat robi­

łem na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, habilitowałem się na

z Warszawy przystępujemy do
opracowania nowego encyklo­
pedycznego słownika polsko-
czeskiego o możliwie najszer­
szym i najbardziej wszech­
stronnym adresie czytelniczych
potrzeb' humanistycznych, te­
chnicznych i — potocznych.
Dzieło to ukaże się we współ­
pracy dwóch zespołów tłuma­
czy, polskiego i czeskiego

Tak poznaliśmy pana Jerze­
go Damborskiego, docenta po­
lonistyki Uniwersytetu w Oło­
muńcu. Czecha z urodzenia,
choć sercem ,,pół-Polaka”, co

przypieczętowane zostało na­
stępnie... jedną śliwowicą.

Dochodziła już druga w

cy, kiedy przypomnieliśmy
bie:

— Cacy-cacy, ale... co z

szym „Fischplatzem”?
— Właśnie na nim stoicie.

Mały trójkątny placyk to­
nął w półmroku trzech słabo
świecących latarni. U zbiegu
dwóch krzywych uliczek: Pań­
skiej i Szkolnej w odrapanej
scenerii niegdysiejszej dziel­
nicy

no-

so-

na-

apaszów, „cór Koryntu”

i

(DOKOŃCZENIE ZE STR

jeszcze o róż-
jak się
z przy-
człowie-
Targach

Warszawskim, którego mam

zaszczyt być także docentem.
Przez sześć lat pracowałem
na UW, zresztą w charakterze
lektora j. czeskiego, obecnie

— studiuje tam polonistykę
moja córka. Dana, ja zaś pro­
wadząc tu katedrę polonisty­
ki, zajmuję się także tłuma­
czeniami i publicystyką. W
najbliższym czasie wespół z

docentem Januszem Szackim

i wydrwigroszy, majaczył nie­
wyraźnie szyld z napisem
„Mlekarnia”. Tyle zostało z

hoteliku pani Majerowej...
Plac nosi dziś nazwę „NA-

MESTI ŻEROTINOVEGO” od
imienia jakiegoś bohatera z

epoki pierwszych Przemyśli-
dów, kiedy Ołomuniec był
jeszcze stolicą Wielkomoraw-
skiej Rzeszy. Szkoda, że na­
wet nazwa nie ocalała...

Stanisław Jankowski

L.I

Zaprzęgli do pomocy 200 koparek, 3500 ciężarówek, po­
nad 400 żurawi, 1000 buldożerów. Po raz pierwszy w his­
torii hydrobudowy grupa młodych inżynierów zapropono­
wała wprowadzenie na skutą lodem Angarę ciężarówek.
Szły w wodę ogromne klatki wypełnione potem gruntem,
wrzucano w toń olbrzymie bryły diabazu. stal i beton metr

po metrze klamrą łączyły ze sobą brzegi oddalone od sie­
bie o prawie 600 metrów. Były wypadki — to prawda. Ot,
tak jak na wielkich budowach. Chowali tragicznie pole-

Linie wysokiego napięcia zmieniły wygląd tajgi.

Dosłownie w szatni kawiarni czy restauracji można zdepo­
nować pojazd pana Vaclava Gośka z Pragi. Miniauto waży
zaledwie 22 kg, ale rusza w wielki rejs: do krajów Europy
środkowej i Afryki. Konstruktor-amator, p. Gosek, w podob­
ny sposób spędził na drogach Polski, NRD, Anglii, USA i Ka­
nady również zeszłoroczny urlop. (z)

Masz grypę? — Prześpij się w dzień

Grypa nie znosi... Antarktydy. Radzieccy lekarze ustalili, że
w tym rejonie przeziębienia zajmują jedno z ostatnich miejsc
na liście rozpoznawanych chorób. Jeśli nawet polarnik prze-
chłodzi się pracując w niskiej temperaturze — wystarczy kil­
ka godzin snu w ciągu dnia, aby objawy zniknęły bez stoso­
wania leków. Na Antarktydzie niemal nie ma mikroorganiz­
mów chorobotwórczych. (z)

Podatek od długich włosów

Niezwykły podatek wprowadziły władze miejskie w Mala-
bone (Filipiny). Każdy długowłosy mężczyzna musi wnieść do
kasy miejskiej opłatę w wysokości 5 pesos rocznie. Bez kwitu
nie może wyjść na ulicę, ponieważ policja sprawdza i... do­
prowadza „ciupasem” do fryzjera, na koszt długowłosego.

Brack — miasto, którego ulice kończą się w tajdze...

Williams w sztuce Williamsa

Nagle zachorował aktor grający główną rolę w „kasowej”
sztuce Tennessee Williamsa, która idzie w jednym z teatrów
nowojorskich. Bilety były wyprzedane i w ostatniej chwili nie
można było zdobyć dublera. Pomysłowy reżyser doszedł do
wniosku, że rolę najlepiej zna sam autor. Williams zgodził się
na występ i przez dwa wieczory był oklaskiwany przez wi­
downię. Ponoć zastanawia się, czy nie zmienić zawodu.

Mona Liza ma... 20 lat

Ciekawy konkurs zorganizowała w praskiej Galerii Naro­
dowej redakcja pisma młodzieżowego „Mlady Svet”. Spośród
kilkudziesięciu kandydatek wybrano 20-letnią studentkę z

Pragi, Miladę Tomaszkoyą, jako najbardziej podobną do Mo­
ny Lizy. Dziewczyna pojedzie na koszt redakcji do Paryża na

zaproszenie dyrekcji Luwru, zaś praska impreza niezmiernie
spopularyzowała malarstwo wśród czeskiej młodzieży, (z)

Bracka fabryka celulozy i kartonu.
Fot. B. Opiola

głych na cmentarzu stojącym dzisiaj obok drogi prowa­
dzącej z lotniska w kierunku zapory. Ranni i chorzy od­
jeżdżali. Wielu później wróciło — bo się zawzięli w tej
batalii, wycenionej na 692 miliony rubli.

I w dwanaście lat od przyjazdu najliczniejszej grupy i
zarazem oficjalnego rozpoczęcia budowy od daty 21 grud­
nia 1954 — wiedzieli już, że w batalii „kto kogo” zwycię­
żali tajgę i Angarę. I siebie samych — jeżeli liczyć te chwi­
le słabości i niewiary spowodowanej tragediami, niedo-
wiezionym na czas chlebem, brakiem machorki i śladami
„maszki”. W miejsce 40 tysięcy, bowiem tylu młodych
przewinęło się przez tę-budowę, zostało w elektrowni 640.
To oni kierują dzisiaj największą na świecie fabryką e-

nergii elektrycznej, rozsyłając na całą Syberię 4,1 miliona
wytwarzanych w brackiej GES kilowatów.

„Fotografujcie — śmieje się przyzwalająco Abłogin prowadząc
przez halę maszyn, prezentując kolosy-generatory I ciszę panują­
cą w rozedrganej światełkami dyspozytorni. Pozwalamy fotogra­
fować, bo bracka GES jest duża. Może mniejszej wstydzilibyśmy
się. Brackiej — nie. Od tych, zdjęć nic elektrowni nie ubędzie. 1

ludzi, naszych budowniczych też fotografujcie. Nie doić że z An­
gorą i z tajgą wygrali to na dodatek „maszkę" wykończyli. Krwi

z nich wyssała — i zniknęła, poszła w odwiedziny do tych, którzy
stawiają Ust-illlmską elektrownię... Teraz nam dzieci nie wierzą,
ile to było tu kłopotów."

Jest komu w Bracku o kłopotach budowniczych opo­
wiadać. Szczyci się miasto niską średnią wieku swoich
mieszkańców, niewiele większą od trzydziestki. Mieliśmy
dość sił — powie w sam raz trafiający wiekiem w średnią
Wasilij Zewachin, szef na generatorach — żeby miasto po­
stawić, to trzeba było jeszcze co postawione — zaludnić."
Nie marnowali czasu, czego najlepszym dowodem 36 szkół
i 100 przedszkoli, przepełnionych rówieśnikami wielkiej
budowy. Na szerokich, nowoczesnych ulicach, pomiędzy
blokami osiedli, wszędzie spotkać można malców. Oni dzi­
siaj nie chcą wierzyć w ojcowskie kłopoty, w krew wypi­
tą przez „maszkę” i mokre od potu koszule, stygnące na

grzbiecie przy 50-cio stopniowym mrozie. A w niedźwie­
dzie, nawet te.najbardziej groźne, zwane szatunami i ucie­
kające od budowniczych — nie wierzą ani trochę. No cóż,
inne pokolenie..

Pokolenie ma lat piętnaście 1 nazywa się Miszka. Spotkaliśmy
się przypadkowo, kiedy w sklepie kupowałem mapę hydroener-
getycznych budowli Syberii. Zapomniałem notesu, więc Miszka

gonił za mną ze dwieście metrów, 1 od razu zarzucił pytaniami,
dziwiąc się. te tak mało wiem o Jego Bracku. On znal na pamięć
moc elektrowni. Jej wysokość 1 sto Innych liczb. O brackim mo­
rzu mówił jak o znajomym. Ponieważ wybieraliśmy się prawie do
kombinatu celulozy nie zapomniał w swoim trajkotaniu przyka­
zać, abyśmy ojca pozdrowili. Przy siódmym walcu pracuje —

chwalił się na pożegnanie.
Nie spotkałem ojca Miszy. bo jak go znaleźć wśród dzie-

więciotysięcznej załogi. Nie doliczyłem się nawet siódmego
walca, których stało w wielkich halach kilkanaście. Z każ­
dego schodziło w minutę 410 metrów kartonu, natychmiast
ciętego i pakowanego, oczywiście automatycznie. Schodzi­
ła też celuloza, dzisiaj produkowana rocznie w ilości 450
tysięcy ton, a za trzy, lata — w ilości miliona fon. Będzie
wtedy bracka fabryka największa na świecie.

Dlatego też — podobnie jak w hydroelektrowni — nikt
tutaj fotoreporterom pracy nie utrudnia Czego się wsty­
dzić? Najlepszych z możliwych warunków do produkcji
specjalnych gatunków celulozy która jest matką dla pla­
stików i syntetycznego włókna Może pełnej automatyki,
której ludzie pomagają poprzez naciskanie guzików i prze­
kręcanie kontaktów?

Osiedla, z których składa się dzisiaj Brack nazwano po prostu:
Energetyk, Stroitiel, Komsomolskij. Gidrostroltiel — na cześć

wszystkich, którzy miasto I zaporę budowali Rozdziela je od sie­
bie tajga, rozciągająca się tuż za oknami nowych bloków I sta­
rych. drewnianych budynków. Tych coraz mniej, a za kilkanaście
lat pozostaną jedynie w skansenie, powstalącym obecnie nad

brzegiem Angary I mającym przypominać historię miasta, które­
go pierwsi budowniczowie nawet nie śnili, że stanie sę jednym z

najwększych, najmłodszych I zarazem najbogatszych we Wschod­
niej Syberii.

Dzisiaj nad brackim morzem budują mieszkańcy Bracka
drewniane domki. Osiedla kolorowych „daczy” obsiadają
też brzegi Angary.. Przez dziesięć miesięcy w- roku stoją
puste, a zaludniają się w lecie. w okresie wakacji. Najbar­
dziej odważni spędzają w nich weekendy już od kwietnia,
inni dopiero w czerwcu. Zaprzyjaźniają się wtedy z tajgą
i Angarą, pochylają pręty wędek nad zatokami brackiego
morza, rozkoszują się powietrzem i wodą, słońcem i wia­
trem Wygrali z tą przyrodą — i musi im teraz służyć, na

co dzień i od święta.
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W tym tygodniu polecamy
SOBOTA

STARY (Jagiellońska 1): Do­
stojewski: Biesy — 18. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21)
— Albee: Wszystko w ogrodzie
- 13.15.

STARY (Jagiellońska 1) -

Dostojewski: Biesy — 18. KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21) — Albee: Wszystko w o-

grodzie — 19.15.

I

Nie wystarczy otwGrzyc
T ^relJ°W nada^cych sie na miejsca sobotnio-niedziel-

| nych i popołudniowych weekendów, leżących nieda-
„non A -r?k0Wa nle mam? za Wiele. Z tym większą
więc radością przyjęliśmy wieść o podjęciu decyzji prze­
kształcenia Sciejowic na miejsce rekreacji, z niekłama­
nym optymizmem powitaliśmy fakt otwarcia nowego
osrodica. Nieczęsto bowiem zdarza się. by w ciągu kilku
zaledwie tygodni, uporać się z tak poważną robotą.
. Byliśmy na miejscu, oglądaliśmy dokonania. A potem
temu, co tam zobaczyliśmy, daliśmy wyraz w informacji
prasowej.. I przyznajemy, iż jej ton był równie optvmi-
styczny jaK to, co razem z przybyłymi gośćmi dane nam

było oglądać. Było tam wszystko, wszystko to, co dobrz°
służyć może sprawie wypoczynku. Z całym przekonaniem
moglibyśmy wtedy, a i później nieco — przy okazji
otwarcianowejliniiMPK—zaprosićdoośrodka

Nasze zaproszenie, zostało przyjęte. Jeśliby nawet z listów tyt­
ko sądzić - przez wielu krakowian. Ton tych listów nie jest
jednak jednakowy. 1 nie do wszystkiego odnoszą się nasi czy-
telnicy równie optymistycznie,

„Dojazd autobusem wygodny. Droga dobra. Ale to w zasadnie
wszystko - pisze mgr inż. T. O .

- Poza tym nie ma tu w zaśa-
dzie niczego. Trudno bowiem zadowolić się zamkniętym kios-

kiem, jeszcze trudniej cieszyć sie z przypominającego Żabie ba­
joro kąpieliska. Za jilus można by uznać Jedynie fakt iż na

miejscu można było kupić lody „bambino” i piwo - cale dwie
beczki. Ale i lody i piwo przywieziono tu nie tyle z myślą o nie­
dzielnych wczasowiczach, ile o kibicach piłkarskiego meczu roz­
grywanego na pobliskim stadionie Przepraszam, jest tu jeszcze
parę natrysków, kilka kwiatów i dosłownie trzy ławki. Ale to

moim zdaniem stanowczo za mało dla nazwania Sciejowic miej­
scowością rekreacyjną".

Tyle nasz czytelnik — T. O . Inni piszą podobnie, domagając się
nadto ustawienia chociażby kilku ławeczek na przystanku auto­
busowym, dachu chroniącego przed deszczem, otwartego kiosku
i czystej wody.

Byliśmy na miejscu. 1 stwierdzić musimy, że nasi czy­
telnicy mają rację. W zwyczajne dni i w zwyczajne świę­
ta obiekt rzeczywiście wygląda inaczej niż w świąteczny
dzień otwarcia. A wniosek z tego wysnuć można tylko je­
den — nie wystarczy otworzyć, trzeba jeszcze dbać.

(
i

Dzieci Pracowników
się wspaniale. A mieszkają __„____ , ________ ,

rej nie zabrakło cegiełki, albo raczej wielkiej cegły krakoW’
skich hutników. Fot. J. Pieśniakiewicz

na kolonii w Piwnicznej czują
w Tysiąclatce, przy budowie któ-

rogram■ ■■H
Od31VIIdo6VIIIbr.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: 16.40 Program dnia.

16.45 Dziennik; 17.05 Echo stadio­
nu. 17 .30 Tam, gdzie nie ma let­
nich ferii — film prod. węg. 13.05
Kronika (KR). 18.45 Magazyn po­
stępu technicznego. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Teatr telewi­
zji: Mistrz — Zdzisław Skowroń­
ski. 21.35 Publicystyka międzyna­
rodowa. 22.05 Pieśni XX wieku.
22.20 Dziennik. 22.35 Program na

wtorek.

zyjny Atlas Świata.
Muzyki Organowej
Pomorskim. 21 .00 24

Mały słowniczek kina wersji ory­
ginalnej. 21 .20 Arsen Łupin — kino

wersji oryginalnej. 22 .15 Program
na środę.

20.35 Festiwal
w Kamieniu

godziny. 21.10

ŚRODA
I: 10.00 Kobieta w

prod. franc. 10.50—
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Marty
Julity

19.00 Eęha dnia. 19.15 J. francu­
ski. 19.31 Matysiakowie. 20.01
Rec. Tyg. 20.31 Samo życie. 20.41
Wied echa muz 21.11 Pogodne
irytacje. 2200 Z kraju 1 ze

świata. 22 . .0 Wiad. sport. 22.33
J. Haydn: Divertimento F-dut.

22.45 Zesp.
Mel. letn.
0.05—3 .00

Warszawy.

Dziewiątka,
wiecz.

Tr. pr.

23.15
23.50 Wiad.

nocnego z

Program na UKF

16.06 Muz. porachunki.
Pros.
16.45

Brazdy.

68,75 MHZ

16.25
ze śpiewnika Alfreda.

Rendez-vous z ork. D,

NIEDZIELA

WTOREK
PROGRAM I: 10.60 Kamienne

niebo — film prod. polskiej. 11 .36-
16.40 Przerwa. 16.46 Program dnia.
16.45 Dziennik. 16.55 Oferty. 1715
Ich wielka przygoda — reportaż.
17.45 Telewizyjny ekran młodych.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20 05
Kamienne niebo — film prod. pol­
skiej. 21 .30 Turystyczne zagospoda­
rowanie Sudetów. 22.00 Dziennik.
23.15 Program na środę.

PROGRAM II: 17.45 Program
dnia. 17 .50 Z prasy naukowo-tech­
nicznej — program oświatowy. 18.00
Świat w kamerze naszych repor­
terów. 18.25 Ze świata fizyki. 18.45
Gdańskie krajobrazy. 19.20 Dobra-

19.30 Dziennik. 20.05 Telewl-

PROGRAM
bieli — film

16.40 Przerwa. 16.40 Program dnia.
16.45 Dziennik. 16.55 Teleferie. 18.20
Kronika (KR). 18.40 Delta rozwija
skrzydła — reportaż. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Kobieta
w bieli — film prod. franc. 20.55
PKF. 21 .05 Światowid. 21.35 VI Kry­
nicki Festiwal Arii i Pieśni im. Ja­
na Kiepury. Scenariusz: Jerzy Ka­
szycki 1 Jerzy Hemzaczek. Reżyse­
ria TV: Jerzy Kaszycki. Wykona­
wcy: Orkiestra Państwowej Fil­
harmonii Krakowskiej pod dyr.
Józefa Radwana oraz soliści: Del­
fina Ambroziak, Pola Lipińska, Ro­
man Węgrzyn, Andrzej Hiolski,
Andrzej Saciuk 1 inni oraz wy­
wiad z Martą Eggert, Ladisem Kie­
purą 1 Stefanem Pólchłopkiem.
(KR). 22.05 Dziennik. 22.30 Wspom­
nienia olimpijskie. 23.00 Program
na czwartek.

— Nie do mnie należy...
częla.

— Przepraszam panią. Z uwagi
na okoliczności zgonu nie może być
mowy o delikatności uczuć.

— Chyba pan nie podejrzewa?...
— Nikogo nie podejrzewam. Usi­

łuję odtworzyć życie pani męża, je­
go otoczenie, jego postępki i poczy­
nania ostatniego wieczoru. Czy pa­
ni wiedziała, że ta kobieta miesz­
ka w domu, w którym mieściły się
biura Coucheta?

— Owszem! On mi mówił...
— Jak się o niej wyrażał?
— Miał jej za złe... Potem wsty­

dził się tego uczucia i udawał, że w

gruncie rzeczy to kobieta nieszczę­
śliwa.

— Dlaczego nieszczęśliwa?
— Bo nic nie było w stanie jej

zadowolić. No i...
— Noico?
— Domyśla się pan, co chcę po­

siedzieć. Ona jest bardzo intere-

Z WYCIECZEK
NIEDZIELNYCH

piesze górskie „Siedem Wier­
chów Beskidzkich" na trasie:
Osielec, Przykrzec, Stołowa
Góra, Osielec (zbiórka o godz.
6.20 na dworcu PKP w Pła-
szowie) oraz „Tatry Wysokie":
Morskie Oko, Czarny Staw.
Rysy (zbiórka o godz. 6 — róg
ul. Basztowej i Asnyka), a tak­
że pieszą nizinną: Brzeźnica.
Trawna Góra, pasmo Draboża
Przytkowice (zbiórka o godz.
6.15 na dworcu PKP w Borku
Fałęckim). Organizatorem
wszystkich wyjazdów jest Ko­
ło Grodzkie PTTK.

Z TEATRÓW
„Groteskę" i Teatr im. Słowa­
ckiego, które po wakacyjnej
przerwie w sierpniu wznawia­
ją swą działalność,
lalek począwszy od
dziennie o godz. 17
na będzie „Złota
Tarachowskiej, zaś
i niedzielę o godz. 21 — „Ha­
zard" i „Zwierzęta hrabiego
Cagliostro" A. Bursy; nato­
miast w Teatrze im. Słowa­
ckiego w premierowej obsa-

W teatrze
1. VIII co*
wystawia-
rybka" E.
w sobotę

OKRESOWE ZMIANY
W KOMUNIKACJI

TRAMWAJOWEJ

Miejskiego Przedsię-
Komunikacyjnego w

zawiadamia, że w

robotami torowymi w

Dyrekcja
blorstwa
Krakowie

związku z

ul. Mrozowej, wstrzymuje się ruch

tramwajowy w dniach 1, 2, 3. 08 .

1972 roku od godziny 8.30 do
13.00 na odcinku od ul. Ujastek

do Walcowni. W tym czasie pocią­
gi tramwajowe linii nr 4 kursować

będą do Zajezdni Tramwajowej
Nowa Huta, natomiast pociągi li­
nii nr 16 na trasie Bieńczyce —

Pi. Centralny — Centrum Admi­
nistracyjne — ul. Ujastek —

Kocmyrzowska — Bieńczyce.
Komunikacja tramwajowa

czas wyłączenia ruchu zastąpiona
zostanie komunikacją autobusową.

ul.

na

PROGRAM II: 18.20
dnia. 18.25 Nasze r*

OTV Warszawa na ekranie.
-Pollena '

—.......
” '"*‘

Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Po
kochać wiatr.'20.35 W letńith na ■
stroju — film muzyczny. 21 .05 24

godziny. 21 .15 Zwierciadło modne 1

pożyteczne. 21.50 Program
czwartek.

dzie — „Janosik czyli na szki
malowane" E.. Brylla, „W sie­
ci" J. A. Kisielewskiego oraz

M. Gorkiego „Jegor Bułyczow
i inni". Początek przedstawień
o 19.15, W najbliższy wtorek
grany będzie „Janosik".

Polecamy również — orga­
nizowane przez Estradę Kra­
kowską oraz Stowarzyszenie
Polskich Artystów Muzyków

SPOTKANIA
POETYCKO-MUZYCZNE

na Rondzie Pomnikowym w

Parku Jordana (niedziela
godz. 12). W spotkaniu udział
wezmą: Halina Czerny-Ste-
fańska (fortepian) oraz Jerzy
Woźniak (recytacje). W pro­
gramie muzyka F. Chopina
oraz poezje A. Mickiewicza —

oraz imprezę z cyklu „Lato
Artystyczne 72" (sobota, godz.
20 — KDK). Tym razem będzie
to

WIECZÓR MUZYKI
HISZPAŃSKIEJ

wystąpią: Izabela Jasińska.
Roman Jaworski, Wojciech J.
Śmietana (śpiew), Antoni Mro­
czek (słowo wiążąće), Aleksan­
der Polek (recytacje), (w)

*
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Kubańskie rytmy j
...Przez kilka dni gościło

w naszym mieście
te trio kubańskie „Voces
modernos”, które zaliczane
jest do czołówki zespołów
rozrywkowych tego kraju.
Zespół zaprezentował au­
tentyczne melodie kubań­
skie występując w progra­
mie telewizyjnym i dając p
koncert dla załogi Huty im. {
Lenina. Omara Pertuondo )
— solistka zespołu — swym >

żywiołowym temperamen- \
tern czarowała publiczność, j

dni gościło ł
ie znakomi- /
cilnn

ii
(

Program Człowiek i morze —

. film dok.

recenzje. 13.40 11.10—16.40 Przerwa. 16.40 Program
------

TM 19.10 dnia. 16.45 Dziennik. 16.55 Teleferie.
- porządki w''dómu. 19.20 17.50 Gramy o ‘tbieWizor — ‘tele­

turniej. 18.15 Kronika (KR). 16.33

Historią z tej:.ziem- 19.00 Tuf%’ŚSy-
ka 1 wypoczynek. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Człowiek i mo­
rze — film dok. 20.30 Kraj. 21.10
Teatr TV: Eryk XIV — August
Strindberg. 22.40 Dziennik. 22.55

Program na sobotę.

PROGRAM II: 17.25 Program
dnia. 17.30 Na każdym kilometrze
— film prod. bułg. 18.25 Gawędy
matematyczne. 18.45 Alfabet mia­
sta.

nik. 20.05 Glob. 20.35 Jazz a muzy­
ka rozrywkowa — z cyklu Spoi­

li.05 24 go­
dziny. 21 .15 Polski . film dokumen­
talny. 22 .00 Program na sobotę.

CZWARTEK

na

PROGRAM I: 16.40 Program dnia.
16.45 Dziennik. 16.55 Magazyn itp.
17.10 Wyspy Oceanu Lodowatego
*— film dok. 17 .40 Za kierownicą.
18.10 TV Kurier Białostocki. 18.33
Morskie spotkania. 19.00 Losy — re­
portaż filmowy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Przypomina- kania z jazzem (KR),
my, radzimy. 20.10 Randa!! i duch

Hopklrka — film ang. 21.00 Wie­
czór bez gwiazdy — Ola Mauer.
Scenariusz 1 reżyseria: Andrzej
Wasylewski. 21 .30 Najniższym kosz­
tem — program publicystyczny.
22.00 Polski film dokumentalny.
22.45 Dziennik. 23.05 Program na

piątek.
PROGRAM II: 18.05 Program

dnia. 18.10 (kolor) Dla dzieci: Pod­
róże w czasie — film prod. polsk.
18.20 (kolor) Z wizytą w Kraju
Rad, 18.40 (kolor) Kolorowe spotka­
nia. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 (kolor) Koncert z okazji XXV-
lecia UNlCEF-u. 21.30 (kolor) z4

godziny. 21 .40 (kolor) Synowie ma­
gnata — cz. I, film prod. węg. 23.00

Program na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I: 10.00 Randall i

duch Hopklrka — film ang. 10.50

sowna. Krótko mówiąc, rzuciła Ray­
monda, bo nie dość zarabiał. A po­
tem zobaczyła, jak się wzbogacił... A
ona na domiar była żoną małego u-

rzędniczyny!
— Nie próbowała?...
— Nie! Nie wydaje mi się, by kie­

dykolwiek zwracała się do niego o

pieniądze. Chociaż mąż na pewno
by mi o tym nie powiedział. Wiem
tylko, że spotykanie jej na placu
des Vosges było dla niego istną mę­
czarnią. Zdaje się, że ona specjal­
nie starała się stawać na jego dro­
dze. Nie odzywała się do niego, ale
obrzucała go wzgardliwym wzro­
kiem.

Komisarz nie mógł powstrzymać
uśmiechu, wyobrażając sobie te spot­
kania pod sklepieniem bramy: Cou­
chet, świeży i pachnący, wysiada­
jący z samochodu i pani Martin,
napuszona, w czarnych rękawicz­
kach, z parasolką i torebką, o ja­
dowitej twarzy.

— To. wszystko, co pani wie?
— Mąż chcial zmienić lokal, ale

w Paryżu trudno o laboratoria.
— Nie wie pani, oczywiście, o

żadnych nieprzyjaciołach męża?
— Żadnych! Wszyscy go lubili. Był

za dobry, dobry aż do śmieszności.
On nie wydawał pieniędzy, on rzu­
ca! pieniędzmi! A kiedy mu robio­
no wymówki,
całe lata zbyt
dym groszem
pokazać gest.

— Często
krewnymi ?

— Nie! To nie ten sam sposób
myślenia, prawda? I nie te same u-,

podobania...

odpowiadał, że przez
długo liczył się z każ-
i teraz może wreszcie.

widywał *ię z pani

Jak dawniej urzeka Ty­
niec wspaniałą architektura
zabytkowej budowli i ma

ławniczym krajobrazem
FOT. J. PIEŚNIAKIEWICZ

Ikina

Grupa wypadkowa Pogotowia
MO interweniowała wczoraj w

9 wypadkach drogowych. • W

wyniku zderzenia samochodów na

ul. Konopnickiej — obrażeń do­
znały trzy osoby: 27-Ietni Zbigniew
Biel (żarn. ul. Wenecja 1), 28-letrJ
Roman Migdał (żarn. ul. Judy­
ma 25) i 9-letni Witold Przyjemski
(zam. ul. Nowosądecka). O Na
skutek zderzenia z samochodem na

Matecznym — ciężkich obrażeń
ciała doznał motocyklista 24-let-
ni Kazimierz Miatkowski (zam.
ul. Lewińskiego 9). W drodze do

szpitala K. Miatkowski zmarł. O
Ambulatorium chirurgiczne Pogo­
towia Ratunkowego udzieliło po­
mocy 170 pacjentom, (p)

cz. II film prod. węg. 22 .45 Pro­
gram II proponuje. 22.55 Program
na sobotę.

rgjrroP ■-rTĘ -■- - - •
...

NIEDZIELA
PROGRAM I: 8.10 Program dnia.

8.15 Przypominamy, radzimy. 8 .35
Nowoczesność w omu i zagrodzie.
9.00 Stawka większa niż życie —

film TVP. 10.15 Tatuś od świętą
— film prod. CSRS. 11 .20 W cztery
‘świata strony. 12 .10 XI Festiwal
Moniuszkowski w Kudowie Zdroju
— reportaż. 12.40 Dziennik. 12 .55

Przemiany. 13.50 Dla dzieci: Uia i
świat. 14 .15 Wielcy znani i niezna-

19.20 Dobranoc. 19.30 Dzień- ni. 14.50 Z ludowej szkatuły — pro­
gram folklorystyczny. 15.20 Mona­
chium przed Olimpiadą. 15.50 W

starym kinie. 16.50 Estradowe spot­
kania. 17.55 Sprawozdanie z II po­
łowy meczu piłki nożnej o mi­
strzostwo I ligi Wisła Kraków —

Górnik Zabrze. 13.45 Świat, który
nie może zaginąć. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Ostatni lot
Albatrosa — film seryjny. 21 .10
PKF. 21 .20 Uśmiech i piosenka hisz­
pańska — czyli romanse o miłości
1 zdradzie. 22.05 Magazyn sporto­
wy. 22 .40 Program na poniedziałek.

PROGRAM II: 15.35 Program
dnia. 15.40 Dla młodych widzów:

Sport i zabatya. 16.40 Diyertimento
opus 7 — program rozrywkowy.
17.45 Jacy jesteśmy Polacy — Mel­
chiora Wańkowicza próba odpo­
wiedzi ode. VI. ią||0 Scena prozy:

Martin Eden — Jack London. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Siad człowieka — Karol Szymanow­
ski. 20.35 Lato w starym kraju. 20.50

Kochany John — film prod.
szwedzkiej. 22.35 Program na wto­
rek.

dnia.
16.45-

pan.
17.45

SOBOTA
PROGRAM I: 10,00 Helena Tro­

jańska — film prod. USA. 11 .50—

13.20 Przerwa. 16.20 Program
16.25 Program I proponuje.
Dziennik. 16.55 Nie tylko dla
17.15 Spotkanie z przyrodą.
Nie każdemu stawiają pomnik —

reportaż. 18.20 Godzina Orfeusza.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15
Helena Trojańska — film prod.
USA. 22 .05 Dziennik. 22 .35 Włoski

program rozrywkowy. 23.15 Pro­
gram na niedzielę.

PROGRAM II: 17.40 Program
dnia. 17.45 Kamera, ludzie, zdarze­
nia. 18.15 Melodie portów — pro­
gram rozrywkowy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.15 lnterwizyjny
program rozrywkowy. 21.15 24 go­
dziny. 21 .25 Synowie magnata —

W rzeczy »amej, Maigret z tru­
dem tylko mógł sobie wyobrazić
Coucheta w tym salonie, w towa­
rzystwie młodego adwokata, puł­
kownika i maman o dostojnych ru­
chach.

To wszystko było zrozumiałe.
Couchet ■był mężczyzną pełno-

krwistym, potężnym, wulgarnym,
który zaczyna! od niczego, który
przez trzydzieści lat życia klepiąc
biedę gonił za powodzeniem.

I wzbogacił się. W Dinard udało
mu się wreszcie wejść w towarzy­
stwo, które nigdy by go
nie dopuściło. Prawdziwa
mieszczańska rodzina,
ptifurki, tenis i przyjęcia

Więc ją poślubił! Żeby udowodnić
sobie samemu, że teraz już mu

wszystko wolno! Zęby zdobyć takie
samo wnętrze, jak to, które kiedyś
oglądać mógł tylko przez szybę.

Poślubił ją także dlatego, że był
pod wrażeniem rozsądnej, dobrze u-

łożonej panny.
I stąd ten apartament przy bul­

warze Haussmanna, umeblowany w

tradycyjnym guście.
Tylko że musiał gdzie indziej szu­

kać ujścia dla swego temperamentu,
musiał spotykać się z

mi, rozmawiać bez
kontrolowania samego siebie. W pi­
wiarniach, w barach...

I musiał mieć inne kobiety!
Żonę bardzo kochał. I podziwiał,
szanował. Był pod jej urokiem.
Ale właśnie dlatego, że był pod

jej urokiem, potrzebne mu były dla
odprężenia dziewczyny proste, w

rodzaju Niny.
Pani Couchet na końcu języka

do siebie
panienka,
herbata i

na wsi...

innymi ludź-
konieczności

I

miała pytanie, ale wahała się, czy
je zadać. Wreszcie zdecydowała się,
spoglądając w inną stronę.

— Chciałam pana zapytać, czy...
To delikatna sprawa! Pan mi wyba­
czy! Wiem, że miewał przyjaciółki.
Jeżeli w ogóle krył się z tym, to

tylko przez delikatność. Muszę wie­
dzieć, czy z tej strony nie będzie
kłopotów, skandalu...

Najwidoczniej wyobrażała so­
bie kochanki swego męża jako la­
dacznice ze starych romansów, albo
jak filmowe wampy!

— Nie ma się pani czego oba­
wiać — uśmiechnął się Maigret
wspomniawszy małą Ninę, jej nie­
spokojną twarz i garść biżuterii,
którą jeszcze tego samego popołu­
dnia zaniosła do lombardu.

— Czy nie zajdzie potrzeba?...
— Nie! Żadnych odszkodowań!

Była zdumiona. I chyba trochę za­
wiedziona, bo jeśli te kobiety nicze­
go nie żądają, to przecież
go chyba
jemnie...

— Czy
bu?

— Mój
czwartek,
du-Roule.

Z przyległej jadalni
brzęk sztućców. Pewnie
stół do kolacji.

— Pozostaje mi tylko
wać pani i pożegnać się,
prosząc o wybaczenie...

A kiedy spacerował
Haussamanna, złapał się
nabijając fajkę zaklął:

jakimś uczuciem!

ustaliła pani datę

darzyły
I wza-

pogrze-

brat się tym zajmuje. W
w kościele Saint-Philippe-

dochodził
nakrywano

podzięko-
raz jeszcze

bulwarem
na tym, że

'iąg dalszy nastąpi}

APOLLO: Mayerling (fr. 14 i.)

10, 12.30 15.30, 18 , 20.30. KI-

JÓW: Smak zemsty (hiszp.
16 1.) - 16.30. Hello Doiły (USA
14 1.) - 19.30. KULTURA; O-

statni kurs (poi. 16 1.) — 18,
26.15. MASKOTKA: Nieśmier­
telny F’.ip i Flap (USA 11 1.) —

17.30, 19.30. MIKRO: Dzie-

dla księcia (wł. 18 I.) —

18, 20.15. MŁODA GWAR-

Kochanka buntownika

(bułg. 18 u) — 14.45, 17. 19.15.

SFINKS: Z zimną krwią (USA
18 1. — 16, 19. SZTUKA: Mi­
łość (węg. 16 l.) — 16, 18, 20.

TĘCZA: Milion za Laurę
14 1.) - 17, 19. UCIECHA:

w zimie (ang. 14 1 .) — 10,

Dzieciństwo, powołanie i

wsze

r.ovy

DOM MATEJKI (Floriańska 4 /.

(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): (10—15). HISTORYCZ­
NE (Jana 12): (9—14).
Gl. 35 (9—14). Szpitalna
14). Franciszkańska 4

WIEŻA RATUSZOWA
ARCHEOLOGICZNE

3) : (10—14).
(Sławkowska 11): (10—13). MUZ.
LENINA (Topolowa 5): (10-17).
Kr. Jadwigi 41: nieczynne.
KTF (Boh. Stalingradu 13)- (10
—20). PAWILON WYST. (pi.
Szczepański 3). (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI (pi. Szczepański
4) : (10—17). PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (9—19), MUZ. LOT­
NICTWA: Czyżyny (10—14).
MUZ. ETNOGRAF, (pl. Wol-
nica 1): (11—15). PODZ. KOSO,
św. WOJCIECHA: (10—18).
MUZ. ML. POLSKI (Tetmajera
108): (11—14). KOPALNIA SOLI
Wieliczka — codilenie 8—18.

PIESKOWA SKAŁA: (16—16).
TPSP (al. Róż 3): (11—18).

Rynek
21 ts—

(9-14).
(8-14).

(Pose.ska
PRZYRODNICZE

□BOTA
Os. na

(poi.
Lew

12.30.

pier-
przeżycia Giacomo Casa-

z Wenecji (wł. 16 1) —

18 20.30. UGOREK: Sza-

koń (USA 11 1.) - 17, 19.

WANDA: Sjedztwo w sprawie
obywatela poza wszelkimi po­
dejrzeniami (wl. 18 l) — 10,
12.30. Ci wspaniali młodzieńcy
na swych szalejących grucho-
tach (ang. 11 1.) - 15.45. 13,
20.15. WISŁA: Heroina (NRD
16 1.) — 11, 16. Komisarz Pepe
(wł. 16 1.) - 18, 20. WOLNOŚĆ:
Niedźwiedź i laleczka (fr.
— 15.45, 18. 20.15. WRZOS:

kotyk (fr. 18 1.) - 16.00,
2'J.OO. ZUCH: Rozbójnicy i

Iijscy (wl. 14 i.) — 15, 17,
KDF ZWIĄZKOWIEC: Żyć aby
żyć (fr. 16 1.) — 15.30, 18. Lu­
dzie przeciwko sobie — 20.30.

CHIRURGICZNY:

Skarpie. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18. O-
KULISTYCZNY: Os. na Skar­
pie, CHIRURGIA DZIEC.: Os.
na Skarpie.

INFORMATOR
WIA: 371-11.

TELEFON ZAUFANIA: 377-35

(godz. 17—42).

SŁ. ZDRO-

NIEDZIELA

. 16 1.)
Nar-

, 18,

sycy-
19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Pokusa (wł.
13 1.) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT m.

sala: Słodka Charity (USA
16 1.) — 16. 19. ŚWIATOWID d.
sala: Zmierzch bogów (wl. 18 l.)
— 16. 19. ŚWIATOWID m.

la: Mózg (fr. 14 1.) — 15,
19.15.

Wieliczka
raza.

Skawina — JUNAK: Pamięt­
nik szalonej gospodyni. HUT­
NIK: nieczynne.

Zielonki — KRAKOWIANKA:

nieczynne.
PAWILON ROZRYWKOWY

(Park Jordana) — 10 do 21.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9—19.30.

GÓRNIK:

sa-

17,

Za-

NIEDZIELA

KIJÓW’: Smak zemsty (hiszp.
16 1.) — 13.30, 16.30. Heilo Doiły
(USA 14 1.) — 19.30. KULTURA:
Rachunek sumienia (poi. 16 i.)
— 18, 20.15 MASKOTKA: Baj­
ki d!a dzieci — 10. Nieśmier­
telny Flip i Flap (USA II I) —

11.30, 15.30, 17.30, 19.30. MŁO­
DA GWARDIA: Kochanka bun­
townika (bug. 18 1.) — 12, 14.45.
17. 19.15. SFINKS: Bajki dla
dzieci — 10, 11. Z zimną krwią
(USA 18 1.) — 16, 19. UGOREK:

Bajki dla dzieci — 11, 12. Sza­
lony koń (USA 11 1.) — 17, 19.

WISŁA: Heroina (NRD 16 1.) —

11, 16. Komisarz Pepe (wł. 16 1.)
— 13, 18. 2-0. WRZOS: Old Su-
rehand (NRF 11 I.) — 12. Nar­
kotyk (fr. 16 1.) — 18. 20.

ŚWIT d. sala: Jeże rodzą się
bez kolców (bułg. 7 1) — 13.00.
Pokusa (wł. 18 1.) — 15.45, 13,
20.15.

Skawina — HUTNIK: Zapro­
szona.

Zielonki — KRAKOWIANKA:
Walka o Rzym.

Pozostałe jak w sobotę.

'WYSS

SOBOTA

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

(pi. Szczepański 9): (10—15).

Zdrowie

najważniejsze
r czasie wakacji w dniach

25. IX . Komisja Ekonomi-
’

Okręgowej ZSP w

oraz Przychodnia Ob-
dla studentów Szkół

organizują obóz reha-
dla studentów

W
1. IX.
czna Rady
Krakowie i
wodowa

Wyższych i

bilitacyjny
kowskich uczelni. W obozie, któ­
ry będzie zlokalizowany w My-
ślenicach-Zarabiu weźmie udział

ponad 50 studentów ze schorzenia­
mi układu ruchu.

kra-

Celem obozu jest umożliwienie
uczestnikom pełnej rehabilitacji
polegającej na wyrównaniu u-

traconych funkcji zarówno fizy­
cznych jak 1 psychicznych,
ten będzie realizowany
odpowiednie zabiegi
(masaże, naświetlania, gimnasty­
ka itp.) poprzedzone
Indywidualnymi, jak również po­
przez szeroki program turystycz­
no-sportowy (wycieczki autokaro­
we, biwaki itp.).

Studenci biorący udział w o-

bozie będą pod stałą fachową o-

pieką lekarzy specjalistów oraz

magistrantów rehabilitacji. Na­
czelnym lekarzem obozu została
lek. med. Anna Drozdowska. (Jan)

Ce)
poprzez

medyczne

badaniami

CHIRURGICZNY: Kopernika
21 LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, CHI­
RURGIA dziec.: Prokoclm.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania
Nowa Huta

Podgórze
G ;-z«g6rzki

i
wypadki 09

380-50
417-70
657-57
295-77

przewozy
422-22,
652-50,
2GS-01,

APTEKI

SOBOTA
ni-n rasniursi*: . . .

-•-Dietla-76- ftien), Lubicz
Krowoderska 74, Krfnopnićkiej
3. Pstrowskiego 27, os. Kozló-

Awek, Nowa Huta Centrum
bl. 3 (tlen), os. Teatralne.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

JLm
SOBOTA

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Por. Rozrn.
Roln. 5.25 10 min. z zesp. róg.
5.35 Por. roln. 5.45 W szybkich
rytmach. 5 .50 Gimn. 6 .00 Wiad.
6.05 Ze wsi i o wsi. 6.30 Pios.
dnia. 6.42 Muz. 1 dedyk. 7 .00
Wiad. 7.15 Muz. rozr. 7 .30 Ra­
nek w Polsce. 7 .50 Radzimy po­
słuchać. 8.00 Wiad. 8 .21 Co sły­
chać w świecle. 8 .30 Konc. ży­
czeń. 8.45 Proponujemy, infor­
mujemy, przypominamy. 9 .C0
Wak. z muz. 10.00 Wiad. 10.05

„Cholera". 10.25 W kręgu polsk.
jazzu. 10.50 Nauka w służbie
miasta. 11 .00 Komp. tyg. — o.

Respighi. 11.25 Wakacje z muz.

11.49 ABC rodziny. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12.25 Z lubelskiej
fonot. muz. 12.45 Rotn. kwadr.
13.00 Mel. prosto spod lgly.
13.20 Ros. muz. lud. 13.40 Wię­
cej. lepiej, taniej. 14 .00 Zagad­
ki liter. 14 .30 Przekrój muz. tyg.
15.00 Wiad. 15.05 Radioferie. IG.00
Wiad. 16.05 „Czas 1 ludzie”. 16.20
600 sek. z pios. żoł. 16.30 Po-

poł. z młod. 18.50 Muz. I aktual­
ności. 19.15 Kupić nie kupić, po­
słuchać warto. 19.30 Wędrówki
muz. po kraju. 20.00 Wiad. 20 30
Miniat. rozr. 2035 Kronika

sportowa. 21.00 Koncert życz.
22.30 W 80 minut dookoła świa­
ta. 23.00 Wiad. 23.10 D. c. w 80
minut dookoła
Wiad. 0.05—3.00 Tr.

go z Warszawy.

świata. 24 .00

pr. nocne-

PROGRAM

Mel. na dziś.

II

5.30 Wiad.

Wiad. 6.35
7.00 Próg,
z Rzes/.o-

Wiad. 7 .50

5.00
5.40 Wiejski Tyg. Dźwięk. 5.55

Kie!, przegi. muz. 6.10 Kai. rad.
6.15 J. niemiecki. 6.30
Muz. I aktualności,
pogody. 7 .01 Tr. pr.
wa. 7.15 Gimn. 7 .30
Por. z przebojem. 8 .05 Temat
dnia: 8.10 Muz. por. 8.25 Prcg.
pogody. 8.30 Wiad. 8.35 Eney-
klop. Wiedzy o Pracy. 9 .00 Muz.

weekend. 9 .30 Wiad. 9.35 Ludzie

dobrej roboty z Limanowej. 9.55
Ocean piosenki. 10.25 Wyorane
kamienie — słuch. 11.10 Przeb.

prosto z Rzymu. 11 .25 Por. konc.

Chopin. 12.25 A. Dworzśk —

Uwert. konc. „W przyrodzie”.
12.40 Tr. pr. z Rzeszowa. 13.40

Trzej w linii prostej. 14 .00 Wiad.
14.05 Mistrzowie rozrywkowej

batuty. 14 .30 Marsz, marsz Dą­
browski. 14 .45 Ragtime po pol­
sku. 15.00 Migawki z Ogólnop.
Konk. Zesp. Instrument. PZN.
15.25 Komp. tyg. - o. Respighi.
15.50 O czym plsze prasa liter.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. pr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krak. antenie
wasze troski nasze wnioski.
17.15 Sobotnie popoł. z pios.

śpiewa L. Zynkina. 17 .30 W kra­
kowskim studio miniatur filmo­
wych. 17 .45 Mel. W. Robotyckie-
go. 17.55 Fel. J. Kurka. 18.05
Dziennik krak. 18.20 Widnokrąg.

PROGRAM I

5.33 Muz. dzień dobry. 6.00
Wiad. 6.0o Kiermasz pod Kogu­
tkiem. 7.0U Wiad. 7 .10 Progiam
dnia. 7 .15 „Szczęśliwa 13-tka ’.
7.30 W ran. pant. 8.00 Wiad.
8.15 W ran. pant. 8.00 Wiad. 9 .05
Fala 72. 9.15 Rad. Mag. Wojsk.
10.00 „Ofiara Smętka . 10.20 fa­
kty 1 fakty. 11 .00 Rózg. Haic.
11.40 Aud. oświat. 12.05 Wiad.
12.15 Kryptonimu akcja nie mia­
ła. 12 .33 Muz. rozr. 12 .45 Śpie­
wają „Śląsk i Mazowsze”. 13.15
Muz. autostop, po Kraju. It.uO

Komp. tyg. - E. Grieg. 14.30 W

Jezioranach. 15.00 Konc. życz.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegi.
wyd. międzynar. 16.20 „Faraon”
— słuch. 17 .50 Cztery tańce lud.
18.00 Wyn, Total. Sport, i regio­
nalnych gier liczb. 18.08 Rad.

pios.
19.15
19.53
20.20
20.30

Rad.

Dziewiątka. 22 .00 Do tańca za­
praszają orkiestry. 22.30 Pół na

pól z muz.

Konc. życz,
dla rodzin w

0.05—3.00 Tr.
Krakowa.

mies. 19.00 Kabar. reki.

Przy muzyce o sporcie.
Dobranocka. 20.00 Wiad.

Wiadomości sportowe.
Matysiakowie. 21.00

Mag. Przeb. 21.30 Zespół

23.00 Wiad. 23.10
od słuch, polon,
kraju. 24 .00 Wiau.

pr. nocnego z

PROGRAM II

5.20 Wiad. 5 .35 Maz. mel. lud.
6.00 Mel. na niedz. 6 .30 Wiad.
6.40 Próg, pogody. 6 .50 Śpiewa­
ją Amazonki. 7.00 Gra Polska

Kapela p/d F. Dzierżanowskie­
go. 7.30 Wiad. 7.45 Zanuć i u-

smiephnij się. 7.59 Próg, pogody.
8.00 Moskwa z mel. i pios. słu­
chaczom poi. 8.30 Wiad. 8 .35

Radioprobl. 8 45 l kwadransów
z liter, i muz. 10.30 Konc. życz.
11.00 Tr. pr. z Rzeszowa. 12 .05
Stan pog. i wiad. 12.30 Por. muz.

życz. 15.00
— słuch.

16.00
Muz.

mają
17.00

lady.
16.01

Glos

chop.

oper. 13.30 Konc.

„Zegar z kukułką"
15.45 Z księgarskiej
Wyniki Lajkonika.
Kogel-Mogel. 16.20

twórcy. 16.30 Konc.

Wiad. 17 .05 Warsz. Tyg. Dźwięk.
17.30 Rewia piosenek. 18.00 1 by­
ło święto — słuch. 19.00 Wiad.
1 fel. akt. 19.11 Mettonom. 19.45

Wojsko, strategia, obronność.
20.00 „Jak zrobić karierę". 21.30
Powt. wyników Lajkonika. 21.33

Krak, aklualn. sport. 21 .40 Mel.
letn. wiecz. 22 .00 Wiad. 22 .05 O-

gólnopolskle wiad. sport. 1 wy­
niki Toto-Lotka. 22.25 Tr. pr.
z Rzeszowa. 22.35 Niedz. spot,
z muz. 23.32 Mel. letn. wiecz.
23.50 Osi. wiad. 24 .00 Hymn.

TELEWIZJA

SOBOTA

PROGRAM I

10.00 Trzej muszkieterowie —

film prod. franc. 11.55—16.05
Przerwa. 16.05 Program dnia.
16.10 Program I proponuje.
16.30 Dziennik. 16.40 Sprawozda­
nie z zakończenia Międzynaro­
dowego Kolarskiego Wyścigu
Dookoła Polski. 17.20 Nie tylko
dla pań. 17 .40 Sylwetki X Muzy.
18jo
19.20
20.15
film
22.35
23.35

Krajobraz. 18.30 Pegaz.
Dobranoc. 19.30 Monitor.

Trzej muszkieterowie —

prod. franc. 22 .10 Dziennik.
Fama 72 — Kabareton.

Program na niedzielę.

PROGRAM II

17.25 Program dnia. 17 .30 Mu­
zyczny program lnterwizyjny.
18.15 Za Odrą za Łabą. 18.45 Ka­
mera, ludzie.
Dobranoc.

Program
radź. 21.05

Twarzą w

publicystyczny. 21 .50 Królowa

stacji
radź,
nuje.
ię-

zdarzenia. 19.20
19.30 Monitor. 20.15

lnterwizyjny prod.
24 godziny. 21.15
twarz — program

benzynowej — film prod.
23.05 Program II propo-

23.15 Program na niedzie-

NIEDZIELA
PROGRAM I

Program dnia. 8.40 Przy-8.35

pominamy, radzimy. 9.00 Staw­
ka większa niż życie — film
TVP. 10.00 W cztery świata

strony. 10.35 Mężczyznom pła­
kać nie przystoi — film prod.
radź. 11 .45 Czas i ludzie — film.
12.45 Noc świętojańska — pro­
gram muzyczny. 13.10 Radar.
13.25 Dziennik. 13.40 Przemiany.
14.Ib PKF. 14 .20 Dla dzieci: Ula
i świat. 14.45 W obiektywie.
15.15 Koncert fortepianowy A-

dur W. A . Mozarta. 15.40 W

starym kinie. 16.35 Film dok.
17.20 Największa grabież dzieł
sztuki. 17 .50 Estradowe spotka­
nia. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Ostatni lot Alba­
trosa — film prod. radź. 21 10
Fama 72 — rewia folklorystycz­
nych zespołów estradowych.
Z2.10 Magazyn sportowy. 22.40

Program na poniedziałek.

PROGRAM II

17.10 Jacy jeste-
MeJchiora Wań-

odpowiedzi.
fab. prod.

Dobranoc.
20.05 Wieczór

17.30

pol-
10.30
bez

15.05 Program dnia. 15.10 Dla

młodych widzów:. Za tok festi­
wal. 15.40 Program rozrywko­
wy TV CSRS,
śmy Polacy —

kowicza próba
Kanał — film

skiej. 19.20

Dziennik,
gwiazdy. Recital Ewy Śnieżyn­
ki I Tadeusza Karmazyna. (KB). <•

20.35 Eine kleine Nachtmusik
— W. A. Mozart. 20.55 Pamię­
tnik powstania warszawskiego -

Miron Białoszewski. 21 .55 Ży­
woty pań stawnych - Entuzja­
stki — Narcyza Żmichowska.
22.45 Program na wtorek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole i. Telefon: centrala
235-60

ptsów
Druk:
liczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa" Kraków
uh Wielopole L

0-21
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Rozmawiałem
świata

ją o prób-
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Nastolatek",
występów w

telewizji ja-
pokazach l

blondynka

Hvifteldt
na piani-

45 Ślicznych, młodych
które z całego świata

każdym razie życzymy jej
bardzo.

z miss
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Powiem ci prawdę,
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GAZETA KRAKOWSKA'

18-letnia Ann-Liz Blomstad
Miss Świata Nastolatek".

CAF — PRESSENS

POZIOMO: 1. przysmaki, łakocie, 4. w klatce do wchodzenia,
11. płynny surowiec kopalny, 12. plac do nauki. Jazdy konnej,
13. pierwiastek chemiczny lub postać z mitologii gr., 14, jeden
z regionów podkarpackich, 16. książka — przewodnik turystyczny,
17. w brydżu odpowiedź na kontrę, 20. średniowieczny „producent”
złota, 22. państwo wyspiarskie na Pacyfiku (wspak), 24. król Troi,
ojciec Hektora, 26. zbiorniki do konserwacji pasz soczystych
(wspak), 28. nazwa obszaru Czech 1 Moraw w okresie okupacji
hitlerowskiej, 29. najgadatliwsza część twarzy, 30. pocisk ręczny,
31. rasa owiec azjatyckich (cenne futra).

PIONOWO: 2. faza Księżyca, 3. kolor ciemnoczerwony, 5, Inna
nazwa cesarstwa rosyjskiego, 6. fizyk amerykański, współtwórca
bomby atomowej. 7 . zagroda chłopska na Ukrainie, 8. słynny
wódz kartagińskl, 9. zbiera zioła, 10. w więzieniu i w klasztorze,
15. zabytki archeologiczne wydobyte z ziemi, 18. związek wielo-
cukrowy, występuje w roślinach głównie w nasionach bawełny
1 burakach cukrowych, 19. ekspedycja paczki, 21. do smalenia (tu
tylko jedna), 23. uczucie przygnębienia 1 troski, 24, śniedź, 25.
jaja ryb, 27. ośrodek wypoczynkowy nad Pilicą.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 8. VIII.
1972 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 29”. Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

POZIOMO:' 7. kolonel, 8. Galowie, 9. goździk, 10. Melania, 11.
Kiepura. 13. poldery, 14. Amman, 17. kobuz, 21. Krassus, 22. Agul-
has, 23. kostium, 24. rocznik, 25. demiurg, 26. skórnlk.

PIONOWO: 1. kolonia, 2. Gołdapa, 3. megiera, 4. kaseton, 5.
wokanda, 6. likiery, 12. amfos, 13. Papua, 15. przodek, 16. psot­
nik, 17. kuluary, 18. zgłoska, 19. glazura, 20. wanilia.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 27

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 27, z dnia
15/16 VII 1972 r. nagrody książkowe otrzymują: Janusz Skowron —

Kraków, Aleksander Ostrowski — Nowy Sącz, Maria Ząbek —

Dąbrowa Tarnowska, Janusz Kubas — Kraków, Helena Wojtoń —

Kraków, Barbara Marczyk — Narama, pow. Miechów, Jan Do­
browolski — Klucze, Henryka Gawron — Myślenice, Stanisław
Grochot — Nowa Huta, Bogusław Solarewicz — Międzyrzecz
Wielkopolski.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

§

Spośród
dziewcząt,
zjechały do Tokio, właśnie ją wy­
brano „Miss Świata
Po kilku tygodniach
siedmiu programach
pońskiej, licznych
przyjęciach. 18-letnia
Szwedka Ann Liz Blomstad wró­
ciła do swego rodzinnego miasta

Gothenburg.
— Wszystko przewróciło się do

góry nogami odkąd Ann-Liz otrzy­
mała nagrodę — mówi jej mama.

— Dziennikarze dzwonią wielo­
krotnie prosząc o wywiad, fotore­
porterzy biegają za nią. robiąc ty­
siące zdjęć.

Ann-Liz wydaje się być zado­
wolona. Oficjalnie oświadczyła, że

wszystko to bardzo ją bawi. W
chwilach kiedy nie szyje sobie su­
kienek lub nie jest na zajęciach
w szkole (od dwóch lat studiuje
nauki społeczne w

Grammar School), gra
nie lub gitarze.

Lecz kiedy poprosiłem
kę możliwości wokalno-instrumen­
talnych odpowiedziała — „nie".

— „Nie chcę abyś miał więcej
zabawy niż to wszystko jest tego
warte".

— Bardzo lubię sport, — kon­
tynuuje Ann-Liz. — Sama biegam
regularnie — dziennie minimum
3 kilometry. Podczas mojego po­
bytu na Dalekim Wschodzie przy­
byto ml 5 kilogramów, muszę je
zrzucić jak najszybciej. Prawdę
mówiąc nie mogłem dostrzec na

jej smuklej figurze ani deka tłu­
szczu, lecz być może...

— Jeśli chcesz, możesz zostać
moim trenerem. Taka propozycja
nie trafia się codziennie — doda-
je z uśmiechem.

Odpowiadam, że przemyślę tę
Intratną propozycję. Korona wy­
sadzana prawdziwymi pertami i

3 tysiące dolarów — oto nagroda,
którą otrzymali Ann-Liz za swoje
zwycięstwo.

Lecz piękny puchar, który wrę­
czono jej podczas dekoracji, dziw­
nym zbiegiem okoliczności, pękł
na trzy części. Ann-Liz miała

sporo kłopotów, żeby zademon­
strować go w całości.

— Było wielu chętnych do obej­
rzenia go — mówi — i oczywiście
ktoś z nich zbił puchar. Jest zbyt
ładny, żebym mogła go wyrzu­
cić. Spróbuję dać do naprawy.

Ann-Liz mieszka razem z rodzica­
mi i siostrą Moniką w wielopię­
trowym budynku na przedmieściu
miasta. Sąsiedzi przyzwyczaili się
już do dziennikarzy i fotoreporte­
rów odwiedzających, jak mawifją
„dumę Bishopgarden" (tak nazy­
wa się dzielnica, w której miesz­
ka Ann).

Być może w niedalekiej przy­
szłości Ann-Liz wyjedzie z rodzin­
nego Gothenburga. Po swym zwy­
cięstwie otrzymała szereg cieka­
wych propozycji. Dwie z nich za­
interesowały ją najbardziej — wy­
jazd do Hollywood gdzie zapropo­
nowano jej rolę w filmie oraz po­
sada modelki w jednym z lon­
dyńskich domów mody. 5 lat temu

inna Szwedka Eva Aulin została
wybrana „Miss Świata Nastola­
tek". Obecnie jest znaną aktorką
filmową.

— Czy 18-letnia Ann-Liz powtó­
rzy jej sukces?

W

tego

Rozmawiał:
ANDRZEJ LUTKOWSK1

Z ZAGRANICY • Ukazał się kolejny zna­
czek Francji poświęcony sztuce; jest on repro­
dukcją dzieła Claude Moneta (1840—1926)
„Kobiety w ogrodzie”. Natomiast dwa znaczki
z cyklu „Wybitne osobistości Francji” przed­
stawiają fizyka EDOUARDA BELINA (1876—
1963) i lotnika LOUIS BLfiRlOTA (1872 -1936),
® „ARCHITEKTURA BRYTYJSKA, WYD.
1972 —STARE KOŚCIOŁY WIEJSKIE” to te­
mat pięciu znaczków W. Brytanii. • Sceny z le­
gend o SAN MARINO oglądamy na czterech
znaczkach tego państewka. • 500 rocznicę
urodzin wybitnego niemieckiego malarza epo­
ki renesansu LUKASA CRANACHA STAR­
SZEGO upamiętniła poczta NRD 4 znaczkami,
na których widnieją jego dzieła. • 9 znaczków
i blok liczy emisja BUŁGARII, przygotowana
z okazji 90 rocznicy urodzin GEORGI DIMI-
TROWA. • Historię organizacji pionierskiej
w jej 50-lecie, jej bohaterów i ich czyny uka­
zano na 4 znaczkach i bloku, wydanych przez
pocztę ZSRR. • Radzieckim osiągnięciom w

podboju kosmosu poświęciła poczta KUBY 7
znaczków. M. in. widnieją na nich portrety
kosmonautów — Tiereszkowej, A. Leonowa,

ZNACZKI
Wolkowa, Dobrowolskiego i Pazajewa. ® Set­
ną rocznicę odkrycia w centralnej MONGOLII
dzikiego konia, który od nazwiska odkrywcy

, otrzymał nazwę konia Przewalskiego przy­
pomniała poczta Mongolii okolicznościową e-

misją.
CIEKAWOSTKI. • Znaczki uczą zbierać...

znaczki. Pod takim tytułem czechosłowacki
dwutygodnik „FILATELIE” informuje o wy­
daniu przez pocztę JAMAJKI 3 znaczków z o-

kazji 300 rocznicy uruchomienia pierwszego
urzędu pocztowego na tej wyspie. Znaczki
przedstawiają złożony list z roku 1705, list z

roku 1793 opatrzony dwuwierszowym stem­
plem „Dry Harbor” oraz kopertę z dwoma
znaczkami brytyjskimi z 1859 r. z interesują­
cymi ówczesnymi stemplami. Tak więc ostat­
nie znaczki Jamajki przypominają jak powi­
nien wyglądać początek klasycznego zbioru.

(zg)

Fantazja na kanikułę

PÓŁKOLONIE
DLA DOROSŁYCH

Praszki
Anty-Kartezjusz

„Dlaczego jesteś takim
Tępym biurokratą?
Trzeba myśleć, człowieku!”
A urzędas na to

Bez namysłu odpalił
Z nonszalanckim gestem:
„Żyję według dewizy:
Nie myślę, więc jestem!”

Credo karierowiczów

Bogdana Brzezińskiego
Lepiej ćwiczyć przed lustrem
Ukłony i dygi!

Wizyta u narzeczonej
Taki w nim wywołała
Namiętności pożar,
Ze pożerał ją wzrokiem!
Pięć ciastek też pożarł...

Na pewnego

piosenkarza

Skoro twierdzisz, że w gardle
Skarb masz nieprzebrany,
To dlaczego słuchaczom

Rozdajesz liczmany?!

Hazardziści
Przezorność

«STflAŻAK»

opinią,
z podję-
Coś tam
Tadeusz

Tadeusza K., mieszkańca jednej
z wiosek w powiecie chrzanow­
skim, od dawna nęcił czar stra­

żackiego munduru. Jego sąsiedzi,
starsi 1 młodsi koledzy byli człon­
kami miejscowej Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej — a on nie. Zazdro­
ścił im, chciał być jak oni — stra­
żakiem. Ale wszelkie starania czy­
nione u komendanta, by mógł za­
silić szeregi „rycerzy ognia” po­
zostawały bez rezultatu. Sęk w

tym, że Tadeusz ’

. nie cieszył się
w swojej wsi najlepszą
Dlatego też ociągano się
ciem ostatecznej decyzji,
mgliście obiecywano, ale
ciągle pozostawał poza upragniony­
mi szeregami.

Nie dawał jednak za wygraną.
Uparcie odwiedzał komendanta po­
nawiając propozycję. Przy kolejnej
wizycie w połowie lutego br., gdy
natręt usłyszał, że w zasadzie nie
ma potrzeby powiększać szeregów
Ochotniczej Straży, ponieważ od
lat nie wybuchł w okolicy ani je­
den pożar — wyszedł przygnębio­
ny 1 kropnął sobie kilka głębszych.

Jeszcze tego dnia, późnym wie­
czorem wybuchł we wsi pożar.
Wśród gaszących plofiącą stodołę,
najdzielniej spisywał się Tadeusz
K. Udowadniał, że choć nie jest
strażakiem, ma serce do tłumienia

ognia.
Po kilku dniach znów we wsi się

pali. I tym razem przed wybu­
chem pożaru widziano w pobliżu
niedoszłego strażaka. Następnego
dnia zostaje wezwany na przesłu­
chanie do Krzeszowic. Wraca wiel­
ce zadowolony; udowodnił prze­
cież, że z narażeniem życia wal­
czył z żywiołem, że może być stra­
żakiem. Znów składa wizytę u ko­
mendant.: Ochotniczej Straży Po­
żarnej. później w domu raczy się
póllltrówką.

Tego wieczoru za płotem jego
domu plonie stodoła — siostry.
Znów dzielnie spisuje się przy ga­
szeniu ognia i... zostaje aresztowa­
ny pod zarzuten dokonania trzech
podpaleń. Podejrzany kategorycz­
nie zaprzecza — wbret materlatom

DROBIAZGI
Geneza fraszki

Podcięte skrzydła

Żart zakochał się w igraszce —

i dał życie małej fraszce...

Podcina się bliźnim lotki
za plecami — ostrzem plotki.

Szkoda, bracie, na studia
Czasu i fatygi,

zebranym podczas toczącego się
śledztwa — iż jest sprawcą zbrod­
niczych podpaleń.

Te sprawy prowadzone przez mi­
licję są szczególnie trudne do u-

dowodnienia. Ogień najczęściej za­
ciera wszelkie ślady, a świadkowie
w obawie przed zemstą podpala­
cza wolą milczeć.

Tymczasem pożary powodują o-

gromne straty materialne, często­
kroć zagrażają zdrowiu i życiu lu­
dzkiemu. W ubiegłym roku w Pol­
sce w wyniku pożarów zginęło 231
osób, 1.165 odniosło rany lub po­
parzenia. Straty przekroczyły mi­
liard złotych 1

W 1971 r. w województwie kra­
kowskim wybuchło 1.584 pożary.
Rok bieżący mimo tylu ostrzeżeń,
przeprowadzonych kontroli 1 ka­
rania winnych zaniedbań — nie

przyniósł wyraźnej poprawy. Na­
dal płoną łasy, gospodarstwa wiej­
skie, ogień trawi mienie. Smut­
nym przykładem zaniedbań może

być pożar, który wybuchł 25 ma­
ja br. w Zakładach Naprawczych
Taboru Kolejowego w Nowym Są­
czu. Ogień został zaprószony przez
nieuważnego spawacza. Podczas

gaszenia okazało się, że są braki
w sprzęcie przeciwpożarowym,
nie było dostatecznej ilości wody.
Spłonęło kilka remontowanych
wagonów. Straty były znaczne.

Zwłaszcza w okresie letnim, pod­
czas upałów, wzrasta zagrożenie.
Wystarczy bezstrosko rzucony nie­
dopałek, iskra, nie zabezpieczone
odpowiednio materiały łatwopalne,
by wybuchł groźny pożar. Dlatego
konieczne jest zachowanie maksy­
malnej ostrożności — w domu, na

wycieczce, w zakładzie pra.-y,
wszędzie tam. gdzie Istnieje moż­
liwość zaprószenia ognia.

Fartuch

przynajmniej zgodnie z założeniami holenderskich projektan­
tów mody, może on służyć na bardziej uroczyste okazje. W

tym na zdjęciu, który uszyty jest z kolorowego zamszu, mo­
żna się wybrać na... tańce.

przestał być atrybutem pracy domowej. Obecnie,

Witold Zechenter

CAF — ANP
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Nie są ważne dyplomy,
Fach z zamiłowania,
Bo ten wyżej się wspina,
Kto się niżej kłania.

Dusze zmarłych karciarzy
Swe rozrywki mają,
Niekiedy o północy
Ostro sobie grają.
W pokerka, albo w oczko
Każdy według gustu,
A w puli czasem leży —

Tysiąc lat odpustu!!!

Mam ja grobowiec
Na Salwatorze,
Tam się na wieczność
Kiedyś położę.

Jak się dowiadujemy, ze

źródeł zbliżonych do dobrze
poinformowanych, pewna dzia­
łaczka wystąpiła z projektem
zorganizowania półkolonii dla

mężczyzn, których żony prze­
bywają na wakacjach. Po u-

kończonej pracy specjalnie
podstawionymi autokarami od­
wożeni by byli do świetlic pe­
ryferyjnych. Czytanie poważ­
nej lektury, warcaby i gra w

kręgle przeplatana by być mia­
ła kursami gotowania, kroju i

szycia, sprzątania. Po kolacji
(bukiet z jarzyn, kefir, sałatka
pomidorowa) ćwiczenia tzw.

„ciepłych zwrotów” — „dob­
rze kochanie, kupię ci te buci­
ki”, „tak jest najmilsza, nie
zajrzę więcej do kieliszka”. W

późnych godzinach wieczor­
nych, już po zamknięciu knajp
i barów zakończenie półkolo-
nijnego dnia odśpiewaniem
harcerskiej pieśni — „Idzie noc
— pora spać”.

Na razie projekt jest w sta­
dium statutowym i nie wiado­
mo czy zostanie jeszcze w tym
sezonie wniesiony pod obrady
odnowiedniej komisji.

Z ostatniej chwili. Jak się
dowiadujemy Związek b. Kel­
nerów, panienki lekkiego pro­
wadzenia oraz Izba Wytrzeź­
wień przystąpili do organizo­
wania' antypółkolonii dla sło­
mianych wdowców. Program
różni się diametralnie od
przedstawionego powyżej.

Franciszek Wojtyga

Towarzystwo
wzajemnej adoracji

Po kumotersku wciąż dzieląc
nagrody —

chętnym do pracy rzuca do nóg
kłody...

Baranie głowy
Nie myślą wcale głowy

baranie
więc ktoś zmuszony jest myśleć

za nie.

Legenda
o Krakouie

Kiedy już Stwórca stworzył ziemię
i porozmieszczal ludzkie plemię
po mnóstwie miast, miasteczek, wsi —

spostrzegł, że jeszcze pozostało
dość wiele osób bez przydziału
w one tworzenia wielkie dni.
Więc gdzie umieścić te persony,
gdy cały świat już zaludniony?
Zostało sporo pseudo-żaków,
uńelu rtadradców i prezesów,
tłum chuliganów-zabijaków
i kilku wieszczów bez adresu,
mrowie hulaków i pijaków,
grupka wspaniałych luminarzy,
co mają wszystko oprócz twarzy
i legion mówców wzniosłym wzorem,
dziewice pełne jasnych znaków,
władcy, że tylko wsadzać na tron,
mędrcy dalecy od prostaków,
grono dostojnie tęgich matron,
zastęp nudziarzy i maniaków,
potężna rzesza biurokratów,
tacy, co by umieli światu
pokazać, gdyby — modą znaną! —

ciągle ich w cień nie usuwano,
niemało też niebieskich ptaków,
również próżniaków i cwaniaków,
trochę geniuszy bez mandatów...

■.„Więc stworzył Stwórca miasto Kraków...

Lepszego miejsca
Na świecie nim a:

Widok przepiękny,
Powietrze prima!
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0 KOBIETACH
Jest osiem epok w życiu ko­

biety: niemowlę, dziewczyna,
podlotek, młoda panna, młoda
kobieta, znowu młoda kobieta,
jeszcze młoda kobieta.

Gdy kobieta kryje twarz

woalką. to albo naprawdę jest
brzydka, albo też chce wzbu­
dzić większe zainteresowanie
ciekawość n mężczyzn.

Anatomia kobiety zaczyna
się u fryzjera, kończy u szew­
ca.

Bezpieczniej jest zaczepić Ty­
grysa, niż próżnej kobiecie po­
wiedzieć, że stara i brzydka.

Kobiety żądają od swoich
kochanków wierności, której
nie dotrzymują swoim mężom.

Sofokles zapytany, dlaczego
w swoich dziełach tak dobrze
przedstawia kobiety, a Eurypi­
des tak źle. odrzeki: „ja je
przedstawiam takimi, jakimi
być powinny, a Eurypides ta­
kimi, jakimi są”.

Wybrał i przełożył:
FR. SWARZYCr*

Zbigniew Biegański

ANTYGAZETA

Dziennikarz średniego pokoJ
lenia ukrywający się pod spor­
towym (złoty medal na mi­
strzostwach świata) pseudo­
nimem — „szermierz” idąc za

duchem czasu zaproponował
naczelnemu redaktorowi po-

czytnego dziennika drukować
nie w okresie kanikuły — an-i

tygazety. Wolne miejsca mię­
dzy wierszami oraz marginesy
zadrukowywałoby się kolorową
czcionką. Tak wydrukowana
gazeta posiadałaby kapitalne
cechy — antygazety. Przesta­
łaby być czytelna, codziennie

wyglądałaby tak samo. Poza

tym dzięki kolorowemu dru­
kowi mogłaby służyć jako bar­
wna tapeta, faszystowski pla­
kat, dużo estetyczniejsze (niż z

dotychczasowych gazet) były-:
by z niej czapeczki przeciwsło­
neczne, a także latawce dla

dziatwy. Dzięki jednolicie za­
drukowanej przestrzeni kolo­
rową farbą antygazeta podarta
na odpowiednie arkusiki wno­
siłaby do miejsc ustronnych
element barwnego kolorytu.

Z powodu nagłego załama­
nia się kanikuły i powiania o-

rzeźwiających wiatrów sekre­
tarz redakcji odrzucił projekt
niedoszłego twórcy nowego

prądu dziennikarskiego, (jeż)

Myśli, przysłowia^
powiedzonka

O pewnym malarzu — pejzażyście:
czowniczy tryb życia.

*

Maksyma torreadora: Byk określa
*

Desdemony! Strzeżcie się Otellów,
was

'

prowadzi ki-

świadomość.

lewą nogą.
którzy duszą

O
wać

*

powodzeniu trzyaktowej sztuki może zadecydo-
akt czwarty: to co rozgrywa się przy szatni.

*

Powodzenie „Stawki większej niż życie” w różnych
krajach: „Każdy Kłoss na wagę złota".

*

Gdzie dwóch się bije — tam trzeci dentysta.


